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obiecycłi mistrzostw Polski
w lekkiej otfletfoce.

Trasy mistrzynie: Wajsówna, Walasiewiczówna i Orzełówna na boisku AZS, które miało 
w czasie mistrzostw wygląd kałuży.



PIERWSZA PORAŻKA RUCHU.
Kraków, 15 lipca.

Tak więc pierwsza runda mistrzostw ligowych 
została zakończona sensacją i to niemałą. Polonja 
jechała do Wielkich Hajduk, jak w lwią paszczę. 
Chodziło właściwie tylko o to, w jakim stosunku 
przegra... i wbrew tym oczekiwaniom wygrała, 
zadając mistrzowi Ligi pierwszą porażkę w tym 
roku. Była to porażka dla Ruchu tern przykrzej
sza, że poniesiona na własnem boisku, gdzie od- 
dawna tego „cudu“ żadna drużyna, dokonać nie 
mogła,

Czy porażka ta jest przypadkową, czy też ozna
cza spadek formy Ruchu, który w poprzednich la 
tach od połowy sezonu zwykle wykazywał słab
szą nieco formę — niewiadomo. Wyjaśnią to do
piero pierwsze mecze drugiej rundy, rozpoczyna
jące się, jak wiadomo, dopiero w dniu 5 sierpnia.

Także i mecz Warszawianka z Ł. K. S. zapowia
dał się raczej przychylniej dla Łodzian. Warsza
wianka bowiem po meczu z Wartą wykazała za 
łamanie się i dopiero mecz z Ruchem w dniu 8-go 
b. m. przyniósł niejakie otrzeźwienie. Pokonanie 
przez Warszawiankę Ł. K. S. dowodzi, że drużyna 
warszawska ma zamiar rozstać się z szarym koń
cem tabeli. Narazie Warszawianka przeskoczyła 
o jedno miejsce ku górze.

Mecz Garbarni ze Strzelcem przyniósł pierwszej 
dwa punkty i trzecie miejsce w tabeli. Los Strzel
ca wydaje się być przypieczętowanym.

Niebywały sukces Polonii.
Polonia — Ruch 2:1 (2:0).

Wielkie Hajduki, 15 lipca (teł.). Ostatni mecz 
ligowy w serji wiosennej na Śląsku rozegrany 
w niedzielę między Ruchem i Polon ją z Warszawy 
zakończył się nieoczekiwaną porażką mistrza Pol
ski. Tego rodzaju zakończenia się meczu nikt się 
nie spodziewał.

Wtajemniczeni twierdzili nawet, że Polonja, źle 
widziana na Śląsku, ponieść miała wyższą cyfro
wo porażkę ze wszystkich drużyn jako „rewanż" 
za słynną w r. ub. sprawę Naprzód (Lipiny — Po
lonja.

Tymczasem zdecydowany faworyt jakim był 
Ruch przegrał i naogół można powiedzieć

przegrał zasłużenie.
Nie znaczy to żeby Polonja była lepsza. Rozzu
chwalonemu jednak mistrzowi Polski szeregiem 
zwycięstw odniesionych w tegorocznych mistrzo
stwach przedstawiła Polonja taki zapał, ambicje 
i chęć zwycięstwa, że przy swej dobrej grze defen
sywy i beznadziejnej grze Ślązaków dwie bramki 
wystarczyły dla zwycięstwa.

Ruch grał źle we wszystkich linjach,
tak źle jak nigdy dotychczas. Zniknęła zupełnie 
ta idealna współpraca pomocy z atakiem, obrońcy 
grali na warjata. W napadzie Peterek zamiast 

rac skrzydłami forsował łączników, którzy byli 
eznadziejni. Jedynie Wodarz stanął na wysoko

ści zadania, jego zagrania były wartościowe. Po
za tern Polonja wniosła do gry zaraz z początku 
dużą dozę brutalności, celowali w niej Zastawniak, 
Seichter i Ałaszewski II. Ruch poddał się tej 
psychozie ostrej gdy i w rezultacie byliśmy 
świadkami

dzikiej i bezplanowej walki,
jakie zazwyczaj toczą się gdzieś na dalekiej pro 
wincji.

Pierwsze minuty meczu upływają na szybkiej 
otwartej grze. Widać było odrazu że w Ruchu coś 
się nie kleń i że Polonja idzie na zwycięstwo. 
W 10 min. Herisch, po (Wybiegnięciu Płocha, 
strzela do pustej bramki głową.

Nieoczekiwana porażka Ł. K. S’u
Warszawianka - ŁKS 3:0 (2:0).

Warszawa, 15 lipca (Tel). Składy drużyn: Warszawian
ka: Jachimek, Pawlak, Rusin, Metemich, Sroczyński, Ma
kowski, Komgold, Sochan, Zwierz, Pilliszek, Mazgaj. —- 
ŁKS: Frymarkiewicz, Karasiiak, Gałecki, Pegza I, Pegza 
II, Jańczyk, Szaniawski, Herbstreich, Tadeusiewicz, Król, 
Nowak.
_ Zawody zakończyły się wynikiem niespodziewanym, 
albowiem drużyna, która ma w r. b. do zanotowania cały 
szereg poważnych sukcesów i przez kilka miesięcy 
utrzymywała wysoką lokatę w tabeli, przegrała tym ra
zem z Warszawianką, grawitującą stale ku „szaremu koń
cowi".

Wynik jest tern ciekawszy, że zwycięstwo Warszawian
ki odniesione zostało

najzupełniej zasłużenie.
Warszawianka była tym razem we wszystkich linjach 
właściwie lepszą od przeciwnika. Zespół łódzki wykazał, 
iż jest albo przemęczony, albo nie dotrenowany. Drużyna 
bowiem niie mogła się zdobyć przez całe 90 minut na ani 
jedną właściwie celo wszą akcję.

W linji napadu brak było kompletnie jakiej takiej 
współpracy między pomocą a formacjami przedniemi, 
a nadto pod względem technicznym wszyscy gracze wy
kazali ogromne braki. Napad ŁKS stanowił
niesharmonizowany zlepek pięciu zawodników,

Ostateczna tabela wykazuje w porównaniu do 
ub. tygodnia dość znaczne zmiany- Kraków ponie
kąd zrehabilitował się, zajmując w tabeli drugie 
i trzecie miejsce przez Cracocię i Garbarnię. Od

Ruchu dzieli je zaledwie 3 wzgl. 4 punkty stracone, 
które będą mogły zawsze łatwo nadrobić w dru
giej rundzie. Tak więc kwestję tytułu mistrzow
skiego, wobec tak niespodziewanej porażki Ku
chu można uważać za bardziej otwartą, niż to 
było jeszcze tydzień temu. Ł. K. S. przegrywając 
z Warszawianką, musiał rozstać się z trzeoiem 
miejscem i spadł aż na piąte. Podobny los spotkał 
i Wisie, która nie grając, doszła aż do dziewiątego
•miejsca.

Tabela przedstawia się
Nazwa klubu Gier
Ruch 11
Cracovia 11
Garbarnia 11
Pogoń 11
Ł. K. S. 11
Legja 11
Polonja 11
Warta 11
Wisła 11
Warszawianka 11
Podgórze 11
Strzelec 10

obecnie następująco:
Punkty Stos, bramek

1S 49:10
15 26:16
tl 26:17
14 22:18
U 16:15
11 13:12
11 12:14
10 24:20
10 20:18

7 12:31
5 15:35
3 9:30

Gra staje się coraz ostrzejsza. Stroną ataku
jącą zasadniczo jest Polonja. W 33 min. po so
lowym- biegu i błędnem zagraniu Wadasa, Ała
szewski II centruje i

Herisch zdobywa drugą bramkę.
Po przerwie Ruch dąży za wszelką cenę do wy
równania.' Nic jednak Ślązakom nie wychodzi. 
Nawet do pustej bramki nie trafiają Peterek i 
Wilimowski. Poza tern Korniejewski jest w for
mie i broni wszystkie strzały z nieprawdopodob- 
nem szczęściem. Wskutek ostrej gry schodzą na 
chwilę kontuzjonowani Peterek, Urban i Puch- 
niarz.

Za faul obrońców Polonji, sędzia przyznaje 
Ruchowi rzut kamy, z którego Peterek uzysku
je honorową bramkę. Im bliżej końca meczu, tern 
niepodzielniej Ruch panuje na boisku. Zdenerwo
wani gracze Ruchu nie panują jednak nad pitką 
zaprzepaszczając murowane sytuacje, co zresztą 
nie było trudne, gdy 9-ciu graczy Polonji na po
lu karnem zamurowało swą bramkę.

W rezultacie Ruch zeszedł po raz pierwszy w 
tym roku pokonany z boiska w ostatnim meczu 
w serji wiosennej. Sędziował objektywnie, lecz 
mało energicznie kpt. Babirecki.

Na meczu obecny był p. Kałuża, kpt. PZPN, 
który z przebiegu zawodow nie mógł być oczy
wiście zadowolony.

Na marginesie tego spotkania nie możemy się 
powistrzymać od wyrażenia słusznego ubolewa
nia

pod adresem publiczności.
Oto bezpośrednio po zawodach tłum wyrostków 
jvpadł na boisko, wykrzykując pod adresem gra
czy Polonji. Dopiero energiczna interwencja po
licji, zarządu klubu, oraz graczy Ruchu, którzy 
natychmiast stanęli w obronie gości uratowała 
sytuację. Niesportowem tern zachowaniem się 
widzowie meczu Ruch — Polonja wyrządzili mi
strzowi Polski wielką krzywdę, dyskredytując do
brą jego dotychczas opinję sportową wobec pił- 
karstwa polskiego i zagranicznego.

z których tylko dwóch, a mianowicie Król i Herbstreich 
próbowało od czasu do czasu stosować jakieś ciekawsze 
akcje solowe.

Linja pomocy ŁKS sprawiła o wiele gorsze wrażenie niż 
się spodziewano. Jedynie może Pegza I dzięki swej ru
tynie nie ograniczał się tylko do defenzywy, jednak od 
czasu do czasu próbował wspomagać prawą stronę swego 
ataku.

W obronie Gałecki byt znacznie lepszy od Karasiaka, 
któremu nie wychodziły tym razem zupełnie wykopy. — 
Z bardzo dobrej strony pokazał się tym razem Frymar
kiewicz.

(Naogół
zespół ŁKS wypadł bardzo słabo,

a skutkiem tej porażki zepchnięty został na środkowe 
miejsce w tabeli ligowej.

Drużyna Warszawianki czuła się znacznie lepiej od 
przeciwnika na swojem boisku niezbyt równem i zdaje 
się niedość szerokiem, Warszawianka grała, jak na siebie, 
jeden z lepszych meczów w tym sezonie. O zwycięstwie 
Warszawianki zadecydowały dwie sprawy, a mianowicie 
poprawna praca linji pomocy oraz pożyteczne i zdecy
dowane akcje skrzydłowych. Właściwie mecz wygrali 
Warszawiance

obaj skrzydłowi,
z których szczególnie Komgold zasługuje na podkreśle

nie. Byl on najlepszym zawodnikiem swego klubu.
Słabym punktem napadu był natomiast najstarszy zdaje 

się z obecnego składu Warszawianki, Zwierz na środku. 
Obaj łącznicy grali dość nieskoordynowanie, ale am
bitnie i pracowicie. W linji pomocy najlepiej wypad! Sro
czyński, który poza dobrem likwidowaniem anemicznych 
zresztą akcyj trójki środkowej przeciwnika, pochwalić 
się może także i dobrą pracą dla napadu. Obok Sroczyń
skiego wyróżnił się w pomocy Makowski, który unieszko
dliwił kompletnie Szaniawskiego. W obronie bardzo do
bry dzień miał Pawlak, który zaimponować mógł pewno
ścią ustawiania się i udanym wykopem. Rusin ambitny, 
ale technicznie słabszy. Bramkarz Jachimek naogół bez 
błędu.

Pierwsza połowa mija pod znakiem
wyraźnej przewagi Warszawianki.

W 3 min. notujemy strzał Zwierza, potem jednak przez 
długi okres właściwie nic ciekawszego. Dopiero w 21 min. 
za rękę Pegzy II sędzia dyktuje rzut karny, zamieniony 
przez Korngolda, pięknym strzałem pod poprzeczkę w 
pierwszą bramkę dla Warszawianki.

Gra nieco się ożywia. W 27 min. Rusin stwarza dość 
niebezpieczną sytuację pod swoją bramką, podając piłkę 
Jachmikuwi, który kieruje ją na korner. W 24 min. daleki 
ostry strzał Korngolda wypuszcza Frymarkiewicz z rąk 
i piłka wpada do siatki.

Po przerwie ŁKS początkowo gra nieco lepiej i już w 
drugiej minucie w niebezpiecznej sytuacji Jachimek wy
puszcza piłkę z rąk, ale Rusin w ostatniej chwili ratuje. 
W 5 min. Mazgaj stwarza swojem podaniem zamiesza
nie pod bramką ŁKS. Sochan nie potrafi strzelić, ale wy
ręcza go Zwierz, zdobywając

trzecią bramkę dla Warszawianki.
W 10 min. strzał Herbstreicha broni Jachimek, następnie 
Frymarkiewicz paruje dwa strzały Korngolda. Ostatni 
kwadrans mija już zupełnie nieciekawie, jedynie w 41 m. 
Herbstreich z kilku kroków strzela w aut. Ostatecznie gra 
się kończy przy niskim obustronnym poziomie zasfużonem 
zwycięstwem gospodarzy. Sędziował bardzo słabo p. Rum- 
pler. Widzów 2.000.

Garbarnia—Strzelec 3:1 (1:0).
Siedlce, 15 lipca (tel.). Zakończeniem wiosenne- 

go sezonu piłkarskiego było spotkanie Garbarnia 
— strzelec. Wierzono, że Strzelec, dla którego ho
roskopy na bieżący rok nie przedstawia się po
myślnie, wytęży swe siły, by wyjść zwycięsko ze 
spotkania. Wysiłki jednak zawiodły, mimo prze
ciętności przeciwników, którzy naogół niczem nie 
imponowali.

Gra Garbarni była zespołowa i przemyślana i 
tern stała wyżej od jej przeciwników. W drużynie 
Strzelca znać było ambicję, lecz atak, słabo był 
wspomagany przez pomoc, nadomiar zupełnie nie
dołężny w sytuacjach podbramkowyoh, co nie 
wrozyło nadziei od pierwszej chwili.

Formacja ofenzywna Krakowian umiała więcej 
zagrozić, a celowała w tem prawa strona z Rie- 
snerem. Pazurek skutecznie współpracował z bra
tem, szczególnie po przerwie, kiedy stanowili naj
większe niebezpieczeństwo dla Strzelca. W pomo
cy pracowity był Wilczkiewicz. Haliszka hołdował 
grze defensywnej w przeciwieństwie do Stanko- 
sza.

Konkiewicz i Joksz łatwo sobie radzili z prze
ciwnikiem. Koszowski w bramce rzadko był za
trudniony, a miał dużo dobrych momentów.

W Strzelcu z zadowoleniem powitano występ 
w bramce Siadaka, w miejsce Luberdy, Siadali; 
winy za puszczone bramki nie ponosi, zważywszy 
trudne warunki, jak miękie boisko i śliska piłka. 
Druga połowa gry prowadzone była

przy ulewnym deszczu.
Gwoździński I bardzo pewny w obronie, strzelał 
mało celnie, utrudniając tem akcję Strzelca. Po
lak mógł przeszkodzić Pazurkowi I w zdobyciu 
trzeciej bramki. Czajka możliwy w defensywie, 
mało wspomagał atak własny, podobnie zresztą 
jak i Lewocki. Jedyny Stępień myślal i o ofensy
wie, nie mógł jednak wystarczyć za trzech.

Zakusy ataku Strzelca likwidowała pewnie obro
na gości. Bilewicz rozdawał piłki skrzydłowym, 
lecz ci często zaprzepaszczali dobre momenty. 
Swięckiemu mniej się udawało jak zwykle. Wy
korzystał jednak okazję w 33 minucie zdobywając 
bramkę dla swych barw. Lewocki II na środku 
ataku za słaby był na powierzonem mu stanowi
sku.

Skład drużyn:
Garbarnia: Koszowski, Konkiewicz, Joksz, Stan- 

kosz, Wilczkiewicz, Haliszka, Riesner, Skóra, Woź
niak, Pazurek I i Pazurek II.

Strzelec: Siadak, Polak, Gwoździński I, Czajka, 
Stępień, Lewocki I, Kobojek, Bilewicz, Lewocki 
II, Swtęcki i Major.

Gra od pierwszej chwili prowadzona była ze 
zmiennem szczęściem.

Ostrą grę Strzelca udaremnił sędzia,
dyktując już w pierwszych minutach aż trzy rzu
ty wolne dla Garbarni. Pierwsza zagrożona zosta- 
je bramka, gości. W minutę rewanżuje się Gar
barnia również bez skutku. Ładuj- strzał oddał 
w 8 min. Riesner. Broni poprzeczka, a nadbiega
jący Pazurek przenosi piłkę.

Gorące momenty pod bramką Garbarni nic są
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rzadkością, lecz nie są zbyt groźne dla Krakowian. 
Dobre momenty zaprzepaścili Swięcki i Major. 
W 20 min. ostry strzał Bilewicza broni poprzecz- 
ka. W 25 min. znów Skóra i Woźniak marnują 
podobną sytuację pod bramką. Obaj strzelili kil
ka metrów obok słupka. Mało zatrudniony był 
Koszowski, lecz w akcji interweniował zawsze na 
czas.

Pierwsza i jedyna bramka do przerwy dla Gar
barni padła, w 34 min. z kombinacji Woźniaka — 
Skóra. Ten ostatni z kilku metrów pewnym strza
łem wprowadził piłkę do siatki. Strzelec wysila 
się na wyrównanie. Dochodzi do głosu nawet Ma
jor, ażeby a kilku kroków nie trafić do bramki, a 
okazja przyznać trzeba była rzadką.

Po przerwie gra straciła na tempie
oraz na efekcie. Przyczynił się do tego ulewny 
deszcz. Garbarnia częściej gości na połowie go
spodarzy. W 27 min. pada druga bramka dla Gar
barni, zdobyta przez Pazurka II. Strzelec znów 
się zrywa, lecz coraz bardziej słabnie na siłach. 
Nie przeszkadza to jednak gospodarzom zdobyć 
w 33 minucie po przerwie honorowej bramki dla 
swych barw. Piłkę prowadził Kobojek, obok linji 
autowej, podaje Majorowi, a ten następnie Świe
ckiemu, który szybko lokuje ją w siatce.

Odtąd gra przestaje być ciekawa, z wyjątkiem 
42 minuty, kiedy Pazurek prowadzi piłkę, omija 
obronę i z dwóch kroków ustala wynik zawodów.

Sędziował p. Muszkat. Publiczności 2.000 osób.

Co mówią cof ro?
Ruch mistrzem wiosennym Ligi. Fakt ten jasnym byl 

już od szeregu tygodni, sądząc z nastroju i upartego dą
żenia drużyny śląskiej do utrzymania zdobytego po raz 
pierwszy w ub. roku zaszczytnego tytułu mistrza Polski.

Zupełnie zasłużenie Ślązacy dzierżą ten tytuł. Mówią 
o tem nietylko same suche wyniki i punkty niemi zdo
byte, ale także i przedewszystkiiem ich gra pełna sto- 
procentowej pracowitości i ambicji. Można mieć takie 
czy inne zastrzeżenia odnośnie samej sztuki grania, jed
nakże nikt tego zaprzeczyć nie może, że są oni najsku
teczniej grającą drużyną.

W 11-tu spotkaniach ligowych pozwolili Ślązacy ode
brać sobie zaledwie 4 punkty. Od 13:0 przez 7:4, 5:1, 4:1 
3:0 do najsłabszego swego wyniku 1:2 z Polonją dążył 
Ruch do pięknego stosunku 49:16, grubo przewyższające 
go pozostałe kluby.

Do uzyskania sukcesów starczyło Ruchowi 15 zawodni 
ków. I tu więc okazuje się, że stałość składu drużyny 
ma swe wartości, bo ułatwia zespolenie się, co było jedną 
z dodatnich cech drużyny. Najbardziej wydatnie zazna
cza się to w grze ataku, który nie potrzebował sukursu 
od tyłu do strzelania bramek. Załatwiał to sam w prze
konywujący sposób, o czem mówi tabela strzelców-, 
w której figurują napastnicy jedynie w- liczbie 5. Ci też 
starali się o to, by przeciwnik nigdy nie opuszczał boi
ska bez utraty choćby jednej bramki. Nikomu innemu 
to nie udało się.

Ciekawie przedstawia się tabela. Wszystkie drużyny 
ligowe w ilości 12 rozegrały łącznie 66 zaw-odów mi
strzowskich. W nich padło faktycznie 239 bramek, acz
kolwiek tabela wykazuje ich 245. Nadwyżka pochodzi

z przyznania Legji i Podgórzowi 3.-0 z remisowych spo
tkań ze Strzelcem. Wcale pokaźną ilość bramek w sumie 
zaliczyć możnaby tak dobrze na konto dobrych napastni
ków, jak i stłabej defenzywy. Przeciętna 3.5 bramek na 
spotkanie jest wcale wysoką.

Przez wiosnę kluby użyły do gier 219 graczy. War
szawianka z ilością 22 prow-adzi w tabeli przed Garbar
nią, Podgórzem i Cracoyiią, które spotrzebowały po 20. 
Wisła, Polonja, Warta i Legja miały po 19, ŁKS 17, 
Strzelec i Ruch po 15, wreszcie najmniej 14 Pogoń.

Łupem 239 bramek dzieliło się 78 zawodników, z czego 
po 9 przypada na Cracovię i Garbarnię, po 7 na Wisłę, 
Podgórze, ŁKS, Wartę i Pogoń, 6 na Polonję, 5 na Ruch, 
Legję i Strzelec. Najskromnejszą ilością strzelców dyspo
nowała Warszawianka.

W tabeli strzelców- prowadzi całkiem zdecydowanie 
Ruch, reprezentow-any przez Peterka z ilością 21 bramek 
i przez Wilimowskiego z 15 bramkami. Jak widzimy, obaj 
przewyższają dorobek bramkowy całej wiosny kilku klu
bów ligowych z ich pięciu napastnikami. Do tej dwójki 
zbliża się Matjas 11, strzelec 11 bramek. 8 bramek strzelił 
Pazurek I, 7 Gemza, 6 Szerfke, Obtułowicz i Krzyszkie- 
wicz, 5 Nawrot i Nowacki. Po 4 bramki uzyskało 9 gra
czy,. po 3 bramki 10 graczy, po 2 bramk 19 graczy.

Najlepszymi strzelcami byli gracze Ruchu, którzy zaw
sze coś przynajmniej pozostawili przeciwnikowi. Nato
miast Strzelec aż pięciokrotnie nie umiał wycisnąć choćby 
jednej bramki z przeciwnika. Odwrotnie miała się rzecz 
z Garbarnią, która w- 5 spotkaniach utrzymała swą bram
kę nienaruszoną bramkami przeciwnika. Inny rekord na
leży do Podgórza i Polomji, które w- 11 spotkaniach nie 
przekroczyły nigdy ilości 2 hramek strzelonych. Nato
miast bardzo równomiernie uzyskiwała wyniki Polonja, 
przegrywająca jedynie różnicą 2 bramek.

Wgsoha przegrana polskich lekkoatlelek.
Piecz Icobiecw Niemcg-Polsha 04:35.

Warszawa, 15 lipca (Tel). Rardzo wymownym i bez
względnym jest stosunek punktów niedzielnego meczu ko
biecego Niemcy—Polska. Niemcy wygrały bezapelacyjnie 
64:35, a zatem niemal dwa razy tyle zdobyły punktów 
co Polki.

Na tak wysoką porażkę drużyna polska mimo wszyst
ko nie zasłużyła. Gdyby bowiem Walasiewiczówna wzięła 
udział w tych zawodach, zwycięstwo Niemiek wyraziłoby 
się najwyżej różnicą 11—14 punktów.

Powodem nieobecności Walasiewiczówny była kontuzja 
nogi podczas mistrzostw Warszawy przed trzema tygo
dniami. Po krótkiej kuracji Walasiewiczówna wzięła 
wprawdzie udział w mistrzostw-ach Polski przed tygo
dniem, ale ostatnie dnie przyniosły poważne pogorszenie, 
skutkiem czego trzeba było jej start odwołać.

Z powodu nieobecności Walasiewiczówny wyszło na 
jaw, jak słabą w porównaniu do zespołu niemieckiego 
stsała się nasza drużyna, pozbawiona jednej tylko, wpraw
dzie najlepszej, siły. Cały nasz bowiem dodatni bilans 
niedzielnych zawodów to

dwa pierwsze miejsca
w rzucie dyskiem (Wajsówna) i oszczepem (Kwaśniew
ska) oraz pokonanie słabszej zawodniczki niemieckiej w 
rzucie dyskiem przez Cejzikową. W pozostałych konku
rencjach zawodniczki polskie zajmowały regularnie po 
dwa ostatnie miejsca, przyczem w większości wypadków 
różnica klasy była tak wyraźną, że przedstawicielki barw 
naszych nie mogły właściwie nawet zawiązać momentu 
walki.

Brak rezerw,
to zdaje się główna nauczka, jaką wynosimy z tego nie
dzielnego spotkania. Wystarczyła bowiem nieobecność 
Walasiewiczówny, by nie móc już obsadzić odpow-iednio 
oórazu paru konkurencyj przez dwie tylko zawodniczki.

Gdyby Walasiewiczówna startowała i znajdowała się 
w swej najlepszej formie, moglibyśmy obok zwycięstw 
w dysku i oszczepie, zainkasować również pierwsze miej
sca w biegach na 109 i 200 m oraz w skoku wdał.

W tych trzech konkurencjach zamiast stosunku 24:9 na 
korzyść Niemiec, mielibyśmy 18:15 na naszą korzyść, a 
zatem różnica 18 punktów. Wynik brzmiałby wtedy 55:44, 
co już wyglądałoby na zewnątrz zupełnie przyzwoicie.

Inna rzecz jednak, że podczas gdy polska drużyna mo
gła być wybrana jedynie w grupie bardzo nielicznej, obej
mującej najwyżej 15 nazwisk, to kierownik niemieckiego 
sportu kobiecego p. Voss miał na swoje szczęście zadanie 
o wiele „trudniejsze", albowiem rozporządzał cyfrą bli
sko 50 wyrównanych lekkoatletek.

Przechodzimy teraz do krótkiego omówienia poszcze
gólnych konkurencyj. Zacznijmy od tych dwóch, w któ
rych barwy polskie zaprezentow-ały się najkorzystniej.

Najlepiej poszło nam w rzucie dyskiem, 
gdzie Wajsówna, mimo poważnych przejść, rodzinnych 
nietylko, że zdecydowała się startować, ale osiągnęła 
piękny wynik, gorszy zaledwie o 19 cm od własnego re
kordu światowego. Konkurencję miała ona bardzo po
ważną, jak zresztą wskazuje przekroczenie 41 m przez 
jedną z Niemek.

Rardzo ładnie spisała się także Cejzikowa, zwycięża
jąc drugą zawodniczkę niemiecką, groźną Mauermayer.

W oszczepie świetne zwycięstwo odniosła Kwaśniewska. 
Jest to tem ciekawsze, że właśnie ta konkureenja była 
przez wiele lat nieosiągalną dla innych państw domeną za
wodniczek Rzeszy. Tym razom jednak Niemki zaprezen
towały się znacznie gorzej, niż przypuszczano i nie zdo
łały podtrzymać tradycyj takich nazwisk jak Braumiil- 
ler, Hargus i Schuhman.

Druga nasza zawodniczka w oszczepie wypadła dziwnie 
blado. Jeśli chodzi o Kwaśniewską, to przy pewnem wy- 
szlifowaniu wyrzutu ma ona zapewnioną czterdziestkę, a 
temsamem „płatne" miejsce na igrzyskach londyńskich.

Zawodniczki nasze walczyły naogół bardzo ambitnie, 
dałyz siebie wszystko na co je stać i śmiało można po 
wiedzieć, że

żadna z nich nic zawiodła.
Niestety miały przed sobą zadanie ponad siły i możliwo
ści. W sześciu bowiem konkurencjach, a mianowicie we 
wszystkich czterech biegach, w rzucie kulą i skoku wdał, 
przewaga reprezentantek zagranicznych nie podlegała 
wogóle dyskusji.

Wcale natomiast przyzwoicie i niespodziewanie wy- 
padł skok wzwyż. Zajęliśmy tam wprawdzie oba ostatnie 
miejsca, ale zawodniczki nasze poprawiły swe własne 
rekordy życiowe i ustąpiły Niemkom zaledwie o jedną wy 
sokość, tj. 5 cm.

W biegu przez płotki
nic powiodło się Frciwaldównic. 

Wprawdzie nie pokonałaby ona ani jednej z Niemek, ale 
w normalnych warunkach skończyłaby najwyżej jakieś 
półtora metra z tyłu. Tymczasem na szóstym płotku 
Freiwaldówna potknęła się, wypadła zupełnie z tempa, co 
zaważyło ujemnie na wyniku na taśmie.

Reprezentacja Niemiec sprawiła
wrażenie imponujące.

Drużyna ta, która wystąpiła w najsilniejszym składzie, na 
jaki obecnie stać Rzeszę niemiecką, podkreśliła raz je
szcze, że jako zespół jest nadal bezkonkurencyjną w Eu- 
royie i wygra z łatwością z każdą reprezentacją państwo
wą.

Niemki wykazały bardzo dokładne przygotowanie, dzię
ki któremu większość zawodniczek osiągnęła szczytowe 
rezultaty, ukoronowane wspaniałym

rekordem świata w rzucie kulą, 
lepszym od rekordu Niemki Heublein aż o 68 cm. Nową 
rekordzistką świata, kreowaną na stadjonie Wojska Pol
skiego w Warszawie, stała się Mauermayer z wynikiem 
14.38 m.

Nadto w zawodach tych padł rekord Niemiec w biegu 
na 100 m, osiągnięty przez Dollinger (11.9) oraz wyrów
nany został oficjalny rekord niemiecki w biegu przez

Przebieg
Zawody rozpoczęte zostały od odegrania hymnów pań

stwowych, następnie kapitankii drużyn (ze strony Polski, 
Wajsówna) wymieniły między sobą kwiaty, a prez. Zw. 
polskiego inż. Znajdowski wygłosił krótkie przemówie
nie do zawodniczek niemieckich. Potem nastąpiła defi
lada,a następnie potoczyły się konkurencje jedna za 
drugą.

Przebieg poszczególnych konkurencyj przedstawia się 
następująco:

Bieg 100 m: 1) Dollinger (N) 11.9, 2) Albus (N) 12.2, 
3) Orłowska (P) 12.6, 4) Batiiukówna (P).

Rzut kulą: 1) Mauermeier (N) 14.38, 2) Link (N) 12.74, 
3) Wajsówna (P) 11.78, 4) Cejzikowa (P) 11.68.

80 m płotki: 1) Plrch (N) 12.1, 2) Engelhard (N) 12.2, 
3) Freiwaldówna (P), 4) Orzełówna (P). Freiwaldówna do 
szóstego płotka biegła dobrze, ale po potknięciu się na 
tym płotku, zostaw daleko w tyle.

■Bieg 200 m: 1) Kraus (N) 25.4, 2) Dorfeld (N) 25.6, 3) 
Swiderska (P) 28, 4) Gottliebówna (P).

Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska (P) 37.80 m, 2) Link 
(N) 26.26, 3) Alpen (N) 35.56, 4) Smętkówtna (P) 31.78. 
Kwaśniewska już po pierwszej kolejce wysunęła się na 
czoło.

Skok wzwyż: 1) i 2) Niederhóf i Gopper (iN) po 150, 
3) i 4) Orzełówna i Płucikówna (P) po 145.

Skok w dal: 1) Kraus (N) 5.61, 2) Gopper (N) 5.56, 3| 
Wenclówna (P) 5.04, 4) Kwaśniewska 4.82.

Rzut dyskiem: 1) Wajsówna (P) 4i2.89, 2) Miillenlrauer 
(N) 41.05, 3) Cejzikowa (P), 4) Mauermeier (N) 37.35. — 
Wajsówna prowadzi od początku.

Sztafeta 60—75—100—200: 1) Niemcy (Albus, Doltin-

płotki. Piszemy dlatego „oficjalny", ponieważ przed ty
godniem Engelhardt miała wswej konkurencji czas lep
szy, a mianowicie 11.9.

Sprinterki niemieckie nie wypadły tak groźnie, jak się 
spodziewaliśmy. Wprawdzie świetny czas Dollinger na 
100 m jest bardzo wymownym, ale wydawało się nam, 
że wyszła ona ze startu nieco zawcześnie, a nadto przy- 
chylny wiatr także coś musiał pomóc.

W biegu na 200 m zawodniczka Kraus sprawiła może 
potężniejsze wrażenie od Dollinger, ale skutkiem zwol
nienia przed taśmą czas biegu nie był specjalnie znako
mity. W każdym jednak razie odnosiliśmy wrażenie, że 
Walasiewiczówna jest od nich lepsza.

Wielką przyjemność sprawił za to
widok sztafety niemieckiej,

doskonale zgranej i składnie zmieniającej pałeczkę.
Jeśli chodzi o stronę techniczną przedstawicielek Nie

miec jest ona bezwzgędnie bardzo wysokiej marki, u 
większości zawodniczek. Zaimponował nam przedewszyst- 
kiem Skok wzwyż, skok wdał, wszystkie biegi oraz rzut 
kulą.

Mimo tak druzgocącej porażki zawodniczki nasze oraz 
ich władze nie powinny zbytnio wziąć tego wszystkiego do 
serca. Porażka z tak silnym zespołem

nie jest dyshonoreni,
a przeciwnie jest doskonałą nauczką i treningiem rutyny 
lak potrzebnej do przygotowania się należytego na igrzy
ska światowe w Londynie.

Trening ten będzie można teraz dyskontować na obo
zie w Centralnym Instytucie W. F. na Bielanach, gdzie 
zgromadzone są nasze zawodniczki. Wprawdzie po me
czu z Niemcami pozostaną na obozie tylko łe zawodnicz
ki, które przewidziane są do mistrzostw świata, a mia
nowicie prawdopodobnie Walasiewiczówna, Wajsówna, 
Kwaśniewska, Freiwaldówna, Cejzikowa, następnie Świ
derska i Nowacka do biegu na 800 m, oraz może jeszcze 
2—3 zawodniczek.

zawodów.
ger, Dorfeld, Kraus) 53.6, 2) Polska (Batiukówna, Frei- 
wialdówna, Orłowska, Mondralówna) 57.8. ’

Po zakończeniu meazu odbyło- się wręczenie niemieckiej 
drużynie nagrody ministra Lipskiego. Widzów 2.000 osób * ♦ *

Po zawodach odbyło się wręczenie drużynie niemieckiej 
nagrody wędrownej, ofiarowanej przez posła polskiego 
w Berlinie min. Lipskiego. Nagrodę wręczył inż. Znajdow
ski kierownikowi drużyny niemieckiej p. Vossowi.

Publiczności zebrało się na zawodach nie więcej niż 
2.000. Jest to niezbyt miły objaw słabego zainteresowa
nia się sportem lekkoatletycznym- w Warszawie. W loży 
honorowej zauważyliśmy m. in. min. Moltkegoi gen. Jar
nuszkiewicza.

* * *
Po zawodach zapytujemy Walasiewiczównę, która przy

glądała się z bardzo smętną miną z trybuny -o wrażenia.
— Ale mam pecha — mówi rekordzistką świata. — Je

szcze przed tygodniem sądziłam, że będę mogła starto
wać. Te Niemki nie są znowu takie groźne. Jestem pewna, 
że tak na 100, jak i 200 m. zdołałabym je-pokonać. A szko
da, bo wtedy ostateczny rezultat punktowy wyglądałby 
inaczej. Może jednak na mistrzostwach świata zdołam się 
wykurować. Do lego jednak potrzebuję bardzo regular
nych masaży.

Kierownik drużyny niemieckiej p. Foss zachwycony 
jest przedewszystkiiem przyjęciem, jakie zgotowano mu 
w Warszawie:

— Zawodniczki Wasze są bardzo ambitne, ale posia
dają duże braki fizyczne. Żałuję doprawdy, że nic starto
wała Walasiewiczówna. Wtedy naturalnie przewaga nasza 
nie byłaby lak wyraźną.

A. Sr.
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W przEflEflniu wiosiarshicti mistrzostw Poism,
Kraków, w lipcu.

Wcześniejszy tego roku termin mistrzostw Europy zmu
sił także i polskich wioślarzy do wcześniejszego rozegra
nia mistrzostw Polski. Wyznaczono je na dzień 21 i 22 
hm. i w tych dniach odbędą się one, jak rokrocznie, 
na wspaniałym torze w Brdyujściu pod Bydgoszczą. Tor 
ten uważany jest przez znawców z całej Europy za jeden 
z najlepszych torów Europy, a napewno byłby najlep
szym. ze wziględu na swe urządzenia regatowe, gdyby nie 
zbyt mała jego długość, wynosząca tylko 1700 m zamiast
2.ÓOO m, przewidzianych dla regat międzynarodowych.

W r. b. sezon „rozkręca się" bardzo powoli. Kryzys 
odbija się i na towarzystwach wioślarskich, które nie 
mają pieniędzy na wysyłanie zawodników, a przede
wszystkiem łodzi, na regaty w innych miastach. To też 
tabela punktacyjna PZTW nabiera

ciekawego wyglądu.
V góry znajdują się czlery-pięć towarzystw, które mogą 
sobie pozwolić na wyjazdy, potem idzie garstka klubów, 
które sukcesy swoje zawdzięczają raczej występom w ro
dzinnych okolicach ii wreszcie cała masa towarzystw 
ze skromną ilością kilkunastu, czy nauiet kilku punktów.

Przebieg dotychczasowych regat pozwolił nam już no 
zorjentowanie się w materjale, jakim obecnie dysponuje
my. Niestety trzeba stwierdzić, że to, co dzisiaj pokazują 
osady polskie, to nie jest klasa europejska i na mistrzo
stwach Europy tem, co mamy — nie zaimponujemy.

Jedynym wyjątkiem jest tu Verey, 
który jednak przed mistrzostwami nie startowa! i klasę 
jego Oblicza się jedynie na podstawie formy, okazanej w 
treningu. Konkurencja Vereya jest bardzo słabą. Ani dr 
Tilgner, ani Siesicki, ani Witkowski, ani Kepel nie są wio
ślarzami, którzyby mogli poważniej zagrozić Krakowiani
nowi w jego posiadaniu.

W dwójkach podwójnych sytuacja przedstawia się
wręcz katastrofalnie.

Po wycofaniu się Bondorowskiego i rozbiciu tem samem 
dwójki X. IV. Wisła Warszawa, nie mamy na tym typie 
łodzi ani jednej wartościowej osady. Faworytem jest 
W7'IV, no, ale chyba tylko dlatego, że niema właściwie 
ani jednej innej osady. Kto wie, czy nie powtórzy się rok 
1931, kiedy to nadspodziewanie wygrała ad hoc skombi- 
nowana osada „Oś", która start swój potraktowała raczej 
jako próbę i... wygrała mistrzostwo. Temu typowi łodzi 
należałoby poświęcić wifcej uwagi. Powinni nim zająć się 
przedewszystkiem ci, którzy z jakichkolwiek względów 
nie osiągają sukcesu na jedynkach.

Dwójki bez sternika, dawniej domena K. W. „04“, dziś 
kunkurencja otwarta dla wszystkich innych klubów. He- 
gemonja „04" skończyła się z chwilą wycofarpa się Bu
dzińskiego. Jego partner Mikołajczak trenuje z Jurkou>- 
skim, ale nie mogą oni dojść do dawnej klasy. Bije ich

T. W. Płock,
które obecnie uważane jest za faworyta w tym biegu. — 
Jest to przykład, co może zrobić pracowitość i wytrzy
małość. Kawiecki i Łukaszewski trenują w bardzo nie
sprzyjających warunkach, wałczyć muszą z tysiącem prze
ciwności, a jednak dochodzą do laurów mistrzowskich. 
A trzeba przyłem zaznaczyć, że Kawiecki dawno przekro
czy! trzydziestkę, jest więc w wieku, w którym u nas 
już nie przywykliśmy widywać czynnie uprawiających 
sport uldzi. Szkoda, że z tego wypadku tak mało ludzi 
bierze przykład-

W dwójkach ze sternikiem panuje
kompletne intenregnum.

Gdy w r. ub. dwójka Braun i Ślązak wypłoszyła wszyst
kich z tej konkurencji, tak teraz, gdy Ślązak został zdy
skwalifikowany, a Braun przeniósł się do Bydgoszczy, 
niema właściwie nikogo, ktoby się tym typem todzi zajął 
poważniej. Być może, że jest to dowód wartości tego typu, 
który już w Anglji i Niemczech zniknął bezpowrotnie, a 
utrzymuje się tylko w krajach romańskich i Szwajcarji. 
Stosunkowo najlepszą jest para z K. W. „04“ Poznań 
Leporowski i Kuryłłowicz.

Jak zwykle
najpopularniejsza pozostała czwórka 

ze sternikiem.
W chwili obecnej najsilniejszą osadą na lym typie łodzi 
rozporządza Bydgoskie T. W. w składzie: Braun, Szrajda, 
Ciechanowski i Zieliński. Obok tej osady dobrą czwórkę 
ma także Warszawskie T. W. (Łabędzki, Sołtan, Urban i 
Kobyliński), ale czwórka ta prawdopodobnie nie zdoła 
obronić dla WTW tytułu mistrzowskiego, który ma wszel
kie szanse na powędrowanie do Bydgoszczy po ośmiu la
lach przerwy.

Inaczej jest w czwórkach bez sternika, gdzie 
niema wyraźnego faworyta.

Być może dlatego, że ten typ łodzi absolutnie nie może 
się u nas przyjąć. Za najsilniejszą może uchodzić osada 
K. IV. „04“ Poznań w składzie: Jurkowski, Górski, Szen- 
kler i Mikołajczak. Dobrych wioślarzy ma także w swej 
osadzie czwórki bez sternika B. T. IV. (Ormanowski, 
Krauze, Birkholz, Ciesielski), są to wioślarze, którzy już 
nieraz wygrywali mistrzostwo Polski, czy jednak w tym 
roku zdołają je zdobyć niewiadomo. Najsłabszą wydaje 
się być w tej konkurencji czwórka IV. 7'. W.

Wreszcie ósemki —
najważniejszy bieg mistrzostw.

Po okresach hegemonji AZS Warszawa, a potem K. W. 
„04“ Poznań przyszła obecnie kolej na B. T. W., choć 
stwierdzić trzeba, że w tej konkurencji łatwiej o niespo
dzianki, jak w jakiejkolwiek innej. Jak narazie, BTW po
siada najsilniejszą ósemkę, choć nie znaczy to, aby osada 
ta była wysokiej klasy, czego dowód mamy w przegra
nych jej w Gdańsku i Bydgoszczy w spotkaniach z wio
ślarzami niemieckimi. Ponadto dobrze rozwija się osada 
K. W. „04“ Poznań i W. T. W. Wszystkie te osady mają 
jednak tę wadę, że składają się z wioślarzy, startujących

Czwórka A. Z. S. Wilno, która wygrała bieg wagi lekkiej 
w Trokach w składzie: Jasieński, Sarosiek, Otinger i Ko

sowicz.

Siesicki (K. W. Wisła Warszawa), który zdobył mistrzo
stwo Wilna w biegu jedynek.

Osada WKS Grodno — mistrz Wilna na r. 193i. Sternik 
Dzienis i wioślarze: Mrozowski, Klaśnia, Antonowicz 

i Zamirowski.

uprzednio w czwórkach. To też na wyniku ósemki zawsze 
zaważa bieg czwórek.

Jest to skutek
wadliwie prowadzonego treningu 

naszych osad. Zagranicą trening jest rozumiany jako 
przygotowanie organizmu do coraz to cięższego wysiłku 
i dlatego żaden wioślarz nie myśli o t. zw. oszczędzaniu 
siebie, lecz pracuje do granic swych możliwości. U nas 
osady są za słabo trenowane.

Jeśli np. w Niemczech czy Anglji na porządku dzien
nym są wypadki, w których wioślarz startuje w dwóch 
trzech konkurencjach i to po przedbicgach, to u nas wy
starczą dwa biegi, aby po tym drugim już mówić: zmęczo
ny biegiem czwórek, w ósemkach nie odegrał roli. A dla
czego nie odegrał: bo nie był trenowany na dwa biegi, 
tylko na jeden i to słabo. Kto cłice stawać do dwóch bie
gów, musi do dwóch biegów trenować.

Jak trenuje się zagranicą — mieliśmy tego 
dowód na regatach w Griinau,

gdzie taki np. dr Buhtz startował w przedbicgach jedy
nek, czwórek ze stern. i w finałach czwórek i jedynek, 
przyczem dwa te finały wygrał. W ciągu dwóch dni cztery 
ciężkie biegi- i wszystkie cztery wygrane. — U nas rzecz 
wprost nie do zrozumienia, zwłaszcza, że chodziło tu 
« równoczesny start na jedynkach i czwórkach. Dowodzi 
to nietylko wysokiej umiejętności technicznej, ale także 
wysokiego „morale" sportowego.

Podobne obrazki mieliśmy w r. b. w Henley. Regaty 
te udowodniły ponownie

wysoką klasę Niientców.
(ioprawda to Anglicy specjalnie na jedynkach i dwójkach 
przechodzą obecnie pewien kryzys. Ponadto nie wystawili 
swych najlepszych sił.

Tak więc na mistrzostwa Europy w Lucernie Niemcy 
zapowiadają się jako bardzo groźni przeciwnicy. Nasz 
Verey będzie miał szczególnie trudną pracę w obronie 
swego tytułu, zwłaszcza, że gdy dr Buhtz trenował w naj
lepsze, Verey tłuki się na t. zw. aparacie, przygotowując 
się do matury. W rezultacie matury nie dokończył a i 
forma pozostawia ciągle jeszcze dużo do życzenia.

Słabo wyszli w Henley Amerykanie, 
którzy przybyli kilkoma ósemkami. Osady te nie odegrały 
poważniejszej roli. Tak więc w najważniejszych konku
rencjach Augłja pozostała u siebie nadal nie pobitą. Za
znaczyć trzeba, że w ósemkach wogóle udało się cudzo
ziemcom wygrać tylko trzy razy w Henley, dwa razy 
tego cudu dokonali Belgowie, raz Amerykanie. Jak na 95 
lat tradycji to dość nic wiele.

Nie zaimponowali wcale Holendrzy, którzy startowali 
na dwójkach. Na treningach jeździli bardzo wolnem tem
pem i jazda ich ogólnie się podobała. Na biegu wyrwali 
ze startu, ale potem pozwolili dojść Niemcom i przegrali 
o wiele długości.

De Vwes do biegu jedynek nie przyjechał. Już lepiej wy
pad/ Zaorel, o którym prasa angielska pisała bardzo po
chlebnie. Także i Niemcy, gdy okazało się, że dr Buhtz 
ma walczyć z Zavrelem, pisali bardzo ostrożnie o nim, 
chwaląc jego styl i siłę pociągnięcia. W każdym razie 
pewnem jest, że Zavrcl od roku ub. dokonał poważny h 
postępów. Ostatnio w Pradze pokonał Strakę.

Jeśli chodzi o styl, to jednak
Fairbairn może być zadowolony

z wyniku regat henleyowskicli. Ósemki wygrała osada 
Leander B. C., a więc osada, złożona z dawnych jego wy
chowanków z Cambridge, czwórki zaś osada Pembroke 
College Cambridge, najmilszy pupil Fairbaima. Mniej za
pewne miłą była przegrana Pembroke College w biegu 
ósemek z osadą Princetown Uniwersity.

Zwraca uwagę akt, że tegoroczne osady były w Henley 
nadzwyczaj szybkie. Ustanowiono niemniej, jak

cztery nowe rekordy trasy 
lósemki 6:44, ósemki akademickie 6:48, czwórki bez ster
nika 7:24, czwórki akad. 7:38), oraz wyrównano jeden 
Ijedynki), pozostałe zaś czasy stoją bardzo blisko rekor
dów. Dowodzi to nietylko dobrych warunków atmosfe
rycznych, ale także poziomu osad, startujących w tych 
biegach.

Mimo prowadzonej usilnie akcji za wysłaniem Vereya 
do Henley i tym razem Polska nie była reprezentowana 
na tych największych regatach świata. — Zapewne, że 
w tym wypadku nie ponosi pełnej odpowiedzialności 
Polski Związek Towarzystw Wioślarskich, niemniej jed
nak powinno się wreszcie wysłać kogoś do Henley,
aby udowodnić światu, że w Polsce także wiosłują. _
Anglicy nie dowiedzą się o tem nigdy, choćbyśmy wy
grywali dziesięć mistrzostw Europy. Aby u nich coś zna- 

zczyć — trzeba się pokazać w Henley. A przecież Anglja to 
mimo wszystko ciągle jeszcze kraj najwyższej klasy wio
ślarskiej, kraj autorytetu w sprawach wioślarskich

Aby jednak wysłać osadę do Henley, trzeba się wziąć 
do tego możliwie wcześnie. Regaty te wypadają na Wczes
ne lato (pierwszy tydzień lipca), aby" więc osada była 
w formie, musi ona dość wcześnie rozpocząć trening i to 
trening poważny i bardzo ostry. Tor w Henley dopuszcza 
do równoczesnego startu tylko dwóch lodzi naraz. Stwa
rza to wiele trudności organizacyjnych, tem niemniej

wygrywa zawsze najsilniejszy, 
ten mianowicie, kto miał siły przejść przez trzy czy na
wet cztery eliminacje. Dlatego też musimy zmienić nasz 
trening i nastawić go na wytrzymałość. Nasze osady nie 
mają być „tygrysami", które potrafią ładnie zastartować 
i jechac pięknie przez 200 m, ale mają to być osady, które 
J“h •',cm<-y. wyjdą nieco z tyłu, ale później znajdą tyle 
sił fizycznych i duchowych, aby dojść przeciwnika, zmóc 
go w ciężkiej walce burta w burtę i wreszcie pokonać. 
Na to trzeba jednak usilnie pracować ale nie tak. jak 
nasi wioślarze, o których dyskwalifikacjach za niespor- 
towe postępowanie, nawet wśród elity wioślarskiej, cią
gle się słyszy mało pocieszające wiadomości. W. I).
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CZY WYGRAMY
MECZ Z ELGJĄ

Na wakacie
W TENISIE.

W TRAMPKACH
Bruksela, w lipcu.

Mecz tenisowy Polska—Belgja o puhar Davisa wywo
łał w Bukseli zainteresowanie znacznie większe, niż to 
początkowo można się było spodziewać. Nawet wśród 
gracz; zapanowała istna gorączka i gdy naogół zapatru
ją się oni obojętnie na kwestję udziału swego w druży
nie reprezentowanej, tym razem widzimy, jak trenują 
ani usilnie, starając się za wszelką cenę przybyć do War
szawy i to w pełni swej formy.

Początkowo szanse Belgji wygrania tego meczu z Pol
ską oceniono bardzo pesymistycznie. Ewbank mówił nam, 
że Belgowie przegrają 1:i, a może nawet 0:5. Najlepszy 
znawca tenisu belgijskiego Toussaint mówił nam o po
rażce l:i. Prasa była bardziej optymistyczną i przewidy
wała honorową porażkę 2.-3. Słowem nikt, ale to do
słownie

nikt nie myślal o wygranej.
Działo się więc wręcz coś przeciwnego do tego, o czem 
mówiono w tym samym okresie w Warszawie. Dla nas 
zwycięstwo z Belgami zdawało się nie ulegać wątpliwo
ści. Wszystko to jednak teraz, gdy się znajdujemy w 
obliczu tego meczu zdaje się chwiać w posadach. W dru
żynie polskiej Tloczyński jest rekonwalescentem, Hebda 
bez formy. U Belgów Lacroiz, w niebywałej formie, dou- 
bel Lacroix-de Borman nie bierze wogóle naszego dou- 
hla pod uwagę, Naeyaert zaś, mający być drugim singli
stą, może zupełnie łatwo wygrać z Hebdą, nie mówiąc 
już o tem, że i Lacroix potrafi zrobić Tloczyńskiemu nie
spodziankę, zwłaszcza, iż ten po chorobie jest z całą 
pewnością dalekim od swej wimbledońskiej formy.

Drużyna belgijska w roku bieżącym odbyła'
dwukrotnie długie tournee.

Bawiła ona w maju i czerwcu najprzód w Europie środ
kowej, grając z Węgrami, Austrją i Jugoslawją, później 
zaś z Norwegją. Jedyny sukces wartościowy, jaki ona 
odniosła, było zwycięstwo z Norwegją. Tak wyczerpują
ce mecze nie przeszkodziły bynajmniej Belgom wziąść 
udział w mistrzostwach Paryża, a później Wimbledonu. 
Rzecz oczywista, iż zbyt duża ilość meczów wpłynęła 
ujemnie na formę graczy i dał się u nich zauważyć 
pewnego rodzaju przesyt. Od pierwszych dni czerwca 
gracze mieli zupełny odpoczynek i dopiero na tydzień 
przed meczem w Warszawie wyznaczono im spotkanie 
z Francją.

Czy to ostatnie jest celowe? Raczej nie. Wszyscy gra
cze wzięli udział tu turnieju Berschotu w dniach 5—8 
lipca, miał to być dla nich ostatni ciężki turniej, po 
którym powinni oni sobie tylko „oszlifować" formę, 
tymczasem związek na pięć dni przed pierwszą ;rą w 
Warszawie rozgrywa jeszcze mecz z Francją, do którego 
gracze włożą co/q siuq umiejętność i ambicję, by wyjść 
z niego z honorem. To może Belgów zgubić, zwłaszcza, 
iż normalnie biorąc mają oni i tak wobec choroby Tło- 
czyńskiego, większe od nas szanse „na papierze" roz
strzygnięcia tego meczu na swą korzyść.

Przejdźmy do ostatniego
występu Belgów w Wimbledonie.

Podobnie jak na mistrzostwach Francji zniknęli ani już 
po dwóch pierwszych rundach. Musimy jednak przyznać

Najlepszy doublista belgijski de Borman.

Idealny płócienny bucik na mocnej, gumowej podeszwie. — 
Najodpowiedniejszy do pracy, sportu, gimnastyki i na wycieczki. 

Do » T R A M F E K < noście nasze lufowe wyściółki.

FABRYKA W CHEŁMKU.

to na ich obronę, iż w Wimbledonie mamy do czynie
nia z najlepszymi tenisistami świata i gracze polscy 
w latach ubiegłych byli tam równie szybko eliminowani.

Nayaert, któremu dano jako przeciwnika olbrzyma 
Jonesa został przez niego pobity błyskawicznie, nie mo
gąc sobie dać rady w żaden sposób z zabójczym serwi
sem przeciwnika, (leelhand, którego w Warszawie być 
może również zobaczymy, gdyż mimo ustalenia już skła
du drużyny definitywnie będzie można o niej powie
dzieć dopiero po zakończeniu meczu z Francją, wygrał 
w Wimbledonie z Tinklerem. a więc dwunastą rakietą 
Angłji. Anglik jednak cierpiał na panującą tam epidemję 
grypy i tu też częściowo znajduje się wytłumaczenie te
go sukcesu Belga. De Borman, którego zobaczymy w 
Warszawie w doublu, doskonałe się spisał wraz i. Gecl- 
handem w spotkaniu z parą niemiecką. Lacroii wyszedł 
z pośr:d wszystkich Belgów najlepiej, gdyż pokonał on 
w trzech setach po 6:3 Anglika Freshwatera. Te dwie 
wygrane Geellianda i Lacroiz były jednak bez echa, gdy 
nazajutrz pierwszy przegrał z Nowozelandczykiem Mal- 
froy, zdobywając w ciągu całej gry zaledwie ó gemów, 
l.acroir zaś, mając-za przeciwnika Hopmana, stawił zna
cznie silniejszy opór niż Merlin, którego nazajutrz Hop- 
raan wyeliminował o wiele łatwiej niż Lacroiz.

Jak wyglądają tu nasze szanse?

Normalnie mecz z Belgami powinniśmy wygrać. 
Nayaert z Hebdą, nie mówiąc już o Tłoczyńskim, nie 
miałby wogóle nic do powiedzenia. Tym razem jednak 
może on, wziąwszy zwłaszcza pod uwagę nieprzygoto
wanie Hebdy, zrobić niejedną niespodziankę. Taksamo 
w innych warunkach powiedzielibyśmy, iż Lacroix pawi 
nien przegrać obydwa single. Teraz zaś tak się zapowia
da iż może on wygrać nietylko z Hebdą, lecz również 
i z Tłoczyńskim. Prawie napewno Belgowie wygrywają 
poza tem doubel.

Stawianie tu jakichkolwiek horoskopów jest nndzwy 
czaj trudnem. Wierzymy jednak, iż Tloczyński potrafi 
zdobyć potrzebne siły na rozegranie obydwóch singlów, 
tak samo teraz Hebda wygra przynajmniej jedno spotka
nie. W tych warunkach mecz zakończyłby się w rezulta
cie ciężko wywalczonem zwycięstwem Polski 3:2.

Ha jot.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA11
Kraków, ul. Studencka 14/1.
przygotowujące w drodze korespondencji, zapontocą przystępnie 
i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcz
nych tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowie przyj

mują .wpisy na nowy rok szk. 1934/35. 35
WYKŁADAJĄ WYBITNE SIŁY FACHOWE.

Opłaty b. niskie Prospekty darmo.

KOŃCOWE WYNIKI MISTRZOSTW LWOWA W TE
NISIE są następujące: gra pojedyncza panów: Kołcz II — 
Jabłoński 6:1, 6:1, 7:5, gra podwójna panów: Kołcz I j 
Poboryles — Bożenker i Menkes 6:2, 6:2, 5:6, 7:5. Gra 
mieszana: Wełeszczukowa i Kołcz II — Schotzówna i Loe 
Yenherz 6:4, 6:2. Gra pań: Wełeszczukowa — Dobrowol 
ska 5:7, 6:2, 6:1.

NA TURNIEJU TENISOWYM W INOWROCŁAWIU
Tarłowski zrewanżował się Bratkowi za poniesioną osta
tnio w Król. Hucie porażkę i pokonał go 6:4, 6:0, 6:1 
W grze pan Rutowska pokonała Neumanówną 6:1, 6:3

NA ZAKOŃCZENIE TURNIEJU WIMBLEDONSKIEGO 
rozegrano gry pocieszenia. W grze panów w finale Ar- 
lens pokonał Tuckeya 5:7, 7:5, 6:1, .w grze pan Valeric 
zwyciężyła Sanders 7:5, 6:3.

ŚZWAJCARJA WYCOFAŁA SIĘ Z ROZGRYWEK O 
PUHAR DAVISA, wskutek czego Danja przechodzi w. o. 
do drugiej rundy, w której zmierzy się z Niemcami wzglę
dnie z Ruinunją.

Lacroi.r, czołowy gracz belaiiski.
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ui finale mieflzysfrelowym poharu Dauisa.
Australja — Czechosłowacja 3:2.

Praga, 13 lipca.
Nie wiem, nie wiem. Tyle się mówiło o tem, jaki z 

tego Crawforda hochsztapler, jak się kłócił ze swym zwią 
zkiem o to, że do Europy musi z nim jechać jego żona 
ild. A tymczasem poznajemy miłego gentlemana, wyglą
dającego na trzydzieści pięć lat conajmniej, a liczącego 
w rzeczywistości tylko dwadzieścia sześć. Przynajmniej 
tak twierdzi, .metryki nie widziałem.

Skromnv i sympatyczny jak wszyscy zresztą jego kole
dzy. Będzie z tobą mówił o czem clicesz tylko me o 
wyniku. Nie wolno. Wszyscy gracze i ich wódz Youdalc 
musieli się wobec związku zobowiązać słowem honoru 
że z żadnych dziennikarzem nie. będą mowie na temat 
Daviscupu. szans i możliwości finału i tego, kto w mm 
grać będzie. Ameryka czy Australja? A może nawet Cze 
chosłowacja? Nic. Ani słowa. Milczą jak zaklęci, uznaje 
my jednak wkrótce, że ma to obok złych również swoje 
dobre strony. Zato możemy gadać dowoli o. wszys kiem 
innem, o bilardzie, młodziutkim Mc Gracie, Wimbledonie 
i sędziach, o wszystkiem.

Niedługo jednak, Zjawia się Menzel i wyzywa przyjaź
nie Gratha na kort. Za chwilę zaczyna się tinał europcj 
skiej strefy puharu Dayisa i Crawlord ze spokojnego do 
tychczas człowieka zamienia się błyskawicznie

w kłębek nerwów.
Przygryza bezustannie swe wąziutkie usta i cała twarz gra 
u niego tysiącem nastrojów i uczuć. Na korcie jest jego 
pupil i najulubieńszy uczeń 18-letni Grath, postawiony 
przed ciężkiem, beznadziejnem zadaniem wygrania meczu 
z Roderichcm Menzlem. Beznadziejne. Nawet nie. W 
pierwszym secie prowadzi nagle, zanim się spostrzegliśmy, 
Mc Grath już 5:2 i zdaje się, że będzie mógł się przecież 
zrewanżować Menziowi za paryską porażkę.

Długi Roderich zwietrzył jednak niebezpieczeństwo w 
mig. Zaostrzył swą uwagę i grę, powędrował kilka razy 
do siatki, zaskoczył Australczyka kilkakrotnie cudowne- 
mi crossami, władowal mu parę bomb serwisowych, ja
kich nie widzi się tak często i już było 5:5. Grath straci! 
odrazu całą nadzieję. Od czasu do czasu wybuchał je
szcze swym temperamentem u siatki, ale przegrawszy 
pierwszego seta 8:10, oddał drugiego prawie bez walki 
2:6.

Wiedział, że jest stracony. Nie tak tamo sprzedał jed
nak swą skórę. W trzecim secie dopiero przekonał się 
Menzel, że jeszcze nie wszystko jest gotowe. Menzel pro- 
wadzi 3:1, gdy Grath przypomniał mu znowu bardzo do
bitnie, że jeszcze istnieje. Wyrównuje i potem aż do 6:6 
prowadzą obaj na zmianę .Teraz dopiero Menzel wygry
wa serwis swój i przeciwnika, a tem set i mecz.

Mac Grath! Będzie z niego gracz. Narazie brak jeszcze 
temu młodemu chłopcu wagi i siły, któraby dodawała 
jego uderzeniom zabójczości. Musi pozatem poprawić 
swój serwis i to dość znacznie. Najsilniejszą jego bronią 
jest obecnie bekhend z obu rąk, zwłaszcza fantastyczny 
przy atakach na siatkę. Sprężysty i elastyczny, jak każdy 
chłopak w jego wieku, gra rozważnie i zadziwiająco takty
cznie. W piątek trzymał się przeważnie głębi kortu, gdzie 
mógł zademonstrować swą regularność.

Menzel jest obecnie prawie u szczytu formy i wreszcie 
zobaczyliśmy go w Pradze po sukcesach na mistrzostwach 
Francji i we Wimbledonie. Wygrał w trzech setach, sko
ro tylko zabrał się poważnie do roboty, przeczuwając słu
sznie, że pięciosetowa walka z Grathem mogłaby się ewen
tualnie skończyć niespodzianką. Koniec. 10:8, 6:2, 8:6. -- 
Czechosłowacja prowadzi 1:0.

Crawford—Hecht 6:4, 6:2, 6:2.
Tutaj nic było niespodzianki. Nikt leż jej nie czekał. 

Hecht stal na straconej pozycji. Crawford jest skończo
nym tenisistą, dla którego technika nie ma już żadnych 
tajemnic. Jedyne jego minus to zbytnia nerwowość. Naj
większe jej natężenie przypada jednak na okres przed za
częciem spotkania. W miarę gry ustępuje lo zdenerwo
wanie, osłabia się widocznie i zatraca wkońcu wogóle.

Hecht próbował czego mógł. Zmieniał bekhend i lor- 
hend, próbował szczęścia lobami, tu i ówdzie chwytał 
się zdradliwych czopów, ścinał piłki, skracał je, przerzu
cał je z rogu w róg. Crawford byl wszędzie, wyrastał nie
spodziewanie jak z pod ziemi, nie dal się nigdy zasko
czyć. Sam natomiast umiał bajecznie coraz krótszemi pił
kami zwabiać Hechta do siatki, gdzie była jego „śmierć". 
Przytem nie siedział Hechtowi forhend, tak że w krótkich 
trzech setach była historja gotowa.

» » *
P. S. Crawford gra niezmiernie ciekawą rakietą u góry 

spłaszczoną tak, że ma ona prawieże formę trójkąta. A 
więc rakieta, jaką grali jeszcze nasi dziadkowie. Model z 
roku 1870.

Łatwe zwycięstwo anstralijsktej par;.
Praga, 1-ł lipca.

Jedna godzina i kilka minut. Wystarczyło to obu Au- 
stralczykom do pobicie Czechów. Ani na chwilę nie moż
na się było mylić co do wyniku. Nie w tem była jednak 
niespodzianka tego meczu. W Pradze miano naturalnie 
odpowiedni respekt przed jedną z najlepszych par świata.

Okazało się, że zasadniczo była to jednak pomyłka i 
mecz, który z góry uznano za stracony i złożono jako 
całopalenie na rzecz Australji, byl do wygrania. Przegrał 
go Hecht. Jak długo Hecht Hechtem, nie gra! jeszcze tak 
marnie. Cały ciężar spadł więc na i tak już zgarbione 
nieco barki Menzla, który musiał się pod nim ugiąć.

Śmiało powiedzieć można, że gdyby grał Menzel sam, 
wynik nutsialby być lepszy. Hecht przeszkadzał bowiem

całkiem wyraźnie na korcie i w ciągu całego spotkania 
udało mu się dosłownie kilka piłek.

Menzel grał świetnie,
dwoł i troił się na korcie, musiało się to skończyć jed
nak tragicznie. Podczas gdy we czwartek liczyli Czesi 
jeszcze na zwycięstwo 3:2, dziś przepowiadają wszyscy 
4:1 dla Australji. W tej formie nie może Hecht nigdy 
zwyciężyć nad Grathem.

W sobotę zjawiła się na korcie
nowa indywidualność — Quist.

Mały i krępy Australczyk to trochę dziwny patron. Fle
gmatyczny aż do niemożliwości, gęba nieruchoma jak u 
Japończyków, ale nie całkiem odpowiada on naszym po
jęciom dżentelmena na korcie. Nie odezwie się ani sło
wem, nie kłóci się z sędziami ani z partnerem, ale nie
zadowolenia swego nie ukrywa tak całkiem.

Przeciwnie, Quist jest wiecznie niezadowolony nawet 
ze siebie samego. Mruczy coś jednak stale pod nosem, 
patrzy z podełba i rzuca gromy z oczu. Wszystko jednak 
tak flegmatycznie i tak bezosobowo, że nigdy nie można

Menzel zwycięża Crawforda.
Praga, 15 lipca. (tel) Menzel—Crawford 6:4, 6:4, 2:6, 8.6. 

Mac Grath Hecht 3:6, 6:2, 6:1, 7:5. Menzel doczekał się 
dziś największego dnia swej karjery. Zwyciężył nad 
Grawfordem w czterech setach po fantastycznej grze, 
pełnej niespodzianek i dramatycznych momentów. Cze 
chosłowak wygrał pierwsze dwa sety stosunkowo łatwo, 
Crawford byl wprawdzie zdenerwowany i zdradzał wyraź
nie swe niezadowolenie z publiczności, niemniej przeto 
Menzel pokazał w tej fazie meczu niewidzianą dotychczas 
u niego formę i robił z Grawfordem co chciał.

W trzecim secie, gdy po prowadzeniu 2:0 wyrównuje 
Crawford 2:2 i wygrywa dalszego gema, zrezygnował 
Menzel z lego seta, chcąc widocznie odpocząć i nabyć 
świeżych sił. Crawford wygrywa seta 6:2.

Po przerwie prowadzi Crawford już 3:0. Menzel po
trafił wszakże wyrównać i wygrywa wkońcu 8:6 wśród 
niesłychanego entuzjazmu publiczności. Teraz już zdaje 
się, że los Australji jest przesądzony i Czechosłowacja 
spotka się po raz pierwszy w finale międzystrefowym z 
Ameryką.

—............ X ———
Polscy tenisiści przed meczem z Belgią.

Warszawa, 14 lipca.
W ciągu całego tygodnia odbywały się na kor

tach WLTK treningi pod kierunkiem Estrabeau 
przed meczem z Belgją o puhar Davisa. Wszyscy 
gracze byli skompletowani w obozie, Tloczyński 
też przyśpieszył swój przyjazd i rozwiał wszelkie 
wątpliwości na temat jego udziału w meczu. 
Mistrz Polski wykazał zupełnie dobra, formę, pew
ność i szybkość gry, słowem na meczu powinien 
być w swej normalnej formie.

Gorzej jest z Hebda, Po długiej przerwie, spo
wodowanej urlopem, nie mógł przyjść do siebie, 
a w dodatku w piątek sforsował sobie rękę i mu
siał z polecenia lekarza przerwać trening na trzy 
dni. Wskutek tego jego mecz z Tarłowskim, który 
pozwoliłby nam na. zorientowanie się w możliwo
ściach tych graczy, nie doszedł do skutku.

Tarłowski grał w ciągu tygodnia zupełnie do
brze, pokazał dobrze opanowane uderzenia, bak- 
hand lepszy niż się spodziewano, niestety w sobo
tę w pokazowem spotkaniu z Estrabeau był dziw
nie slaby i w niespełna 45 minut przegrał 1:6, 3:6. 
Estrabeau wyjechał z Warszawy w niedzielę wie
czorem.

Gra podwójna .jest nadal naszym słabym punk
tem. Tloczyński i Stolarow pokonali Estrabeau, 
Spycbalę 7:5, 6:1, 6:4. Stolarow jest naprawdę w 
dobrej formie, ale jest też tak nierówny, że nieraz

Drużynowe mistrzostwo Polski 
w tenisie.

Bydgoszcz, 15 lipca: (tel.). Na kortach towarzyskiego 
klubu sportowego odbyty się w niedzielę zawody lenii- 
sowe o mistrzostwo międzyklubowe Polski pomiędzy AZS, 
(Poiznań) a Bydgoskim Klubem Sportowym.

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: Gra 
pojedyncza panów: Bełdowski (AZS)—Kamiński (BKS) 
6:2, 6:4, Bełdowski—Daszkiewicz (BKS) 2:6, 2:6, Warmiń
ski (AZS)—lśiamiiński (BKS) 3:6, 6:3, 6:2, Warmiński— 
Laszk i owić z 6:3, 1:6, 1:6.

Gra pojedyncza pań: Jaśkowiakówna (AZS)—Białkow
ska (BKS) 1:6, 4:6.

Gra podwójna panów: Bełdowski i Warmiński-—Kamiń
ski i Daszkiewicz 6:1, 1:6, 6:2.

Gra mieszana: Jaśkowiakówma i Warmiński—Bielawska 
i Laślkiewicz 1:6, 6:4, 6:4.

•Wynik ogólny 4:3 dla AZS. Mimo, że AZS. wystąpił 
ze swemi czołowemi rakietami!, o zwycięstwie zadecydo
wał dopiero ostatni set w podwójnej grze panów na ko
rzyść AZS.-iii. Wszystkie gry stały na, wysokim poziionde, 
a sensację dnia stanowiło zwycięstwo Daszkiewicza nad 
Warmińskim. * #

wiedzieć o co mu chodzi i do kogo ma pretensje. Gra 
za to dobrze. Jego specjalnością, jak zresztą prawie u 
wszystkich partnerów wielkich graczy, jest czatowanie u 
siatki, gdzie reaguje niezwykle szybko. Już gra Crawforda 
ma coś w rodzaju szóstego zmysłu, coś, co widzieliśmy 
dotychczas u Tildena. Quist ma właśnie coś takiego, gdy 
stoi przed siatką. Tworzyły się z tego krótkie spięcia 
lak błyskawiczne i porywające czasami, że nie chciało się 
wierzyć oczom. Dopiero w takich chwilach uzmysławiał 
sobie człowiek, jak piękną jest gra podwójna i ile ukry
tych możliwości ma w sobie.

Wynik gry podwójnej brziniał: Crawford, (Juist—Men
zel, Hecht 6.4, 6:3, S:4.

W rezultacie ostatecznym odchodziła publiczność z ja- 
kiemś dziwnem uczuciem. Widziała po dwa dni klasowy 
tenis, brak było jednak momentu niespodzianki. Zarów
no w piątek, jak i sobotę skończyło się wszystko według 
programu. Przegrał kto miał i wygrał ten, na którego 
liczono: Menzel z Mc Grathem. Nie spełniły się jednak 
marzenia, te niewypowiedziane i trzymane w głębi du 
szy, na które jednak bezwiednie się liczy, wierząc zawsze, 
że dzieją się przecież niekiedy cuda w sporcie.

Hecht wygrywa pierwszego seta nad Grathem stosunko
wo bez wysiłku 6:3. Jest w świetnej formie i nie do po
znania od soboty. Już w następnym secie jednak opano
wał Grath sytuację, gra inteligentnie i bardzo taktycznie i 
zapewnia sobie tego i następnego seta 6:2, 6:1.

Po przerwie prowadzi Hecht tylko króciutko 1:6: Na
stępnie zdołał Grath wyrównać. Hecht maił jednak z po
wrotem prowadzenie 3:1, teraz już jednak zupełnie niti się 
nie wiedzie i Grath wygrywa po dramatycznej walce 7:5.

To był największy zawód, jaki Hecht w ciągu jego ka
rjery sprawił. Wygrał on, jak wiadomo, z Austinem i 
Maierem i byl dotychczas jednym z najbardziej nerwowo 
opanowanych graczy. W niedzielę zawiódł swych zwolen
ników mimo świetnego początku. Hecht już w piątek i 
w sobotę zdradzał słabą bardzo formę, tak że spełniła 
się nasza przepowiednia z soboty. To, co zdawało się 
tiieprawdopodobnem — zwycięstwo Menzla nad Crawl.u-- 
dein — przyszło stosunkowo łatwo, oczekiwane zwycię
stwo Hechta natomiast zawiodło.

Roha.

można się po nim spodziewać zepsucia najłatwiej
szej piłki. Niezłe zagrania miał Spychała.# # *

Warszawa, 15 lipca (tel.). W niedzielę zadecy
dowano, że na meczu Polska — Belgja 20 do 22 
b. m. w Warszawie barw polskich bronić będą 
Hebda i Tloczyński w grze pojedynczej, oraz praw
dopodobnie Hebda i Tloczyński również w grze 
podwójnej. Możliwem jeszcze zastąpienie Hebdy 
przez Jerzego Stolarowa.

Na meczu Polska — Danja 27 do 29 b. m. barw 
Polski bronić będą Tarłowski i Tloczyński w grze 
pojedynczej, Tloczyński i Hebda w grze podwój- 
nep, Jędrzejowska i Tloczyński w grze mieszanej, 
Jędrzejowska w grze pań. Ze strony duńskiej wy
stąpią Ulrich, Jacobsen, oraz pani Krahwinkel- 
Sperling.

W (wypadku zwycięstwa nad Belgją mecz o pu
har Dauisa z Estonja odbyłby się 10 do 12 sierp
nia w Tallinie a mecz ze zwycięzcą spotkania Au- 
strja — Grecja 31 sierpnia do 2 września.

Estrabeau bi?e Tłoczyńskiego.
Warszawo, 15 lipca. (teł.) W niedzielnych pokazowych 

meczach tenisowych trener francuski Estrabeau wygrał 
po ciekawej walce z Tłoczyńskim 6:4, 6:3, a Tarłowski 
pokonał Jerzego Stolarowa 6:1, 6:2.*

Białystok, 15 lipca (tel.). Na kortach białostockiego 
klubu tenisowego rozegrany został mecz o mistrzostwo 
drużynowe Polski pomiędzy Jagjcllonją (Biały
stok) a Warszawskim Klubem Tenisowym, zakończony 
zwycięstwem Warszawy 6:1.

Wyniki: gra pojedyncza panów: Spychała (Warszawa)—• 
Pliwowoński (Białystok) 6:0, 6:0, Małczużyński (Warsza
wa)—Kirsclmer (Białystok) 4:6, 8:10, Spychała (Warsza
wa)—.Kirsclmer (Biiiałyisłok) 6:1, 6:0, Małczużyński (W) — 
Piwowoński (B) 6:4, 3:6, 6:1.

Gra pojedyncza pań: Liilpopówna. (W)—Roszkowska (B) 
6:1, 6:0. Gra podwójna panów: Spychała i Małczużyński 
(W)—Piwbwoński i Kirsclmer (B) 6:1, 6:2. Gra mieszana: 
Lifłpopówna i Spychała (Warszawa)—•Roszkowska i Ry- 
barczyk (Białystok) 6:0, 6:4.

-------- §0§--------
W TURNIEJU TENISOWYM W SOPOTACH w dniach 

17 do 19 hm. ze strony Polski grać będą: Majewski i Po
pławski. Następnie odbędzie się od 21 bm. turniej w Gdań
sku. na który przybędzie prawdopodobnie Jędrzejowska.

POLSCY TENISIŚCI OTRZYMALI ZAPROSZENIE na 
turniej tenliisowy o mistrzostwo Szwajcarji, rozpoczynają
cy się 27 sierpnia w Lucernie, oraz na turniej w Mmi- 
tretis, rozpoczynający się 3 września. W drodze powrotnej 
projektowany jest mecz z Jugoslawją w Zagrzebiu.
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Po Berlinie kolej - na Londyn
Kusosiński i Heljasz zdobywają tytuły mistrzów Anglji.

Londyn, 14 czerwca (Tel). Olbrzymi stadjon Wbite City 
w Londynie byt terenem dorocznych mistrzostw Anglji. 
W tym roku obsada zagranicy była doskonała i zapowia
dano szereg interesujących spotkań. Niestety na obniżenie 
poziomu wiplynął deszcz, który spowodował także, że i 
publiczności przybyło mniej, niż się spodziewano. Mimo 
to jednak cyfrę 20.000 widzów, którzy zebrali się na try
bunach, należy uznać za wcale wysoką.

Polska reprezentowaną była
w dwóch konkurencjach i w obydwu zdobyła 

pierwsze miejsce.
Coprawda to wyniki zarówno Kusocińskiego jak i Helja
sza stoją dużo poniżej ich możliwości, trzeba jednak 
zaznaczyć, że obok deszczu wpłynął także fakt braku 
ostrzejszej konkurencji na poziom ich wyników. Zarówno 
Heljasz jak i Kusociński zdobyli swe pierwsze miejsca 
bez większego wysiłku.

Kusociński w biegu na 3 mile spotkał się jedynie
z konkurencją angielską.

Szkoda wielka, że w tym roku nie przybyli Finowie, któ
rzy w r. ub. stawili się tak licznie, gdyż wówczas mieli
byśmy doskonały miernik możliwości naszego mistrza 
olimpijskiego.

Kusociński biegł bardzo systematycznie i spokojnie, a 
sposób, w jaki pokonał swych współzawodników, zyskał 
mu burzliwe owacje. W rezultacie Kusociński osiągnął 
czas 14:13.6. Wynik ten jest słabszy o 4.4 sek. od rekordu 
zawodów, ustanowionego w r. ub. przez Lebtinena, a o 23 
sek. słabszy od rekordu świata, należącego również do

Lwów zwycięża Wilno w lekkiej atletyce.
Lwów, 15 lipca (tel.). W martwym sezonie lek- 

ko-atletycznym międzymiastowe spotkanie Lwów— 
Wilno stanowić miało niepoślednią atrakcję, tem 
większą, iż reprezentacja lekko atletyczna Wilna 
gościć miała po raz pierwszy we Lwowie.

Niestety przeciągła ulewa i co za tem poszło 
nieodpowiedni stan boiska i bieżni wpłynęły uje
mnie na poziom spotkania, obniżając w dużym 
stopniu możliwości uczestników. Mimo to zawody 
stały na dobrym poziomie i tym, którzy nieodstra- 
szeni niepogodą, przyszli na boisko Pogoni, dały 
dużo zadowolenia.

Zwycięstwo w stosunku 64:59 przypadło druży
nie Lwowa po zaciętej walce w szeregu konkuren
cyj. Jedynie tylko w tyczce, skoku wzwyż i szła 
fecie szwedzkiej Lwowianie niezagrożeni poważ
niej zdobyli swe punkty. Zato Wilnianie bezape
lacyjnie górowali w rzutach dyskiem i kula. Poza 
tem o zwycięstwie w poszczególnych konkuren
cjach zadecydowała zacięta watka na finiszu.

Wilno miało swych najlepszych przedstawicieli 
w osobach Fiedoruka, Wieczorka, Żylińskiego, Zic- 
niewicza i Żardzina. Po stronie Lwowa najwyższy 
poziom osiągnęli Morończyk, Śliwak, tlaspel, 
Łańcucki, Sawaryn i Niemiec. Nowy rekord o 
kręgowy dla Wilna uzyskał Fiedoruk w rzucie 
kulą 13.92 m. Lwów zaś poprawił dotychczasowy 
rekord okręgowy w sztafecie szwedzkiej w czasie 
2.07.5.

Przebieg poszczególnych konkurencyj byl na 
stępujący: Bieg 110 m przez płotki.

Nieoczekiwana porażka mistrza Polski 
Wieczorka.

1) Haspel (Lwów) 15.9, 2) Wieczorek (Wilno) 16,
3) Niemiec (Lwów) 16.2, 4) Żardzień (Wilno). Pun 
ktacja 6:4 dla Lwowa.

Bieg 100 m. Dobrze dysponowany Łańcucki 
(Lwów) wygrywa po zaciętej walce o pierś przed 
Żardzine m(Wilno) w czasie 11.1, 3) Żyliński (Wil 
no) 11.4, 4) Fischer (Lwów). Punktacja 11:9.

Bieg 800 m. Również i w tym biegu walka była 
niezwykle emocjonująca. Rozstrzygnął ją na swą 
korzyść Żylewicz (Wilno) w czasie 2.02.6 przed 
Jasińskim (Lwów) 2.04, 3) Bielański (Lwów), 4) 
Lazimierski (Wilno). Punktacja 16:14.

Skok o tyczce. Morończyk (Lwów) stanowił tu 
taj

klasę dla siebie
i wygrał skokiem 3.50 m, 2) Wieczorek (Wilno)
3.20 po rozgrywce, 3) Lichtblau (Lwów), 4) Żyliń
ski (Wilno). Punktacja 22:17.

Rzut kulą. Wileńczycy Fiedoruk 1,3,92 i Zienie
wicz 13.09 nie zagrożeni zajęli dwa pierwsze miej
sca, 3) Bedaj (Lwów) 12.09, 4) Ratner (Lwów). 
Punktacja 25:24.

Bieg 400 m przyniósł oczekiwane zwycięstwo 
Śliwaka w czasie 52.6, 2) Żyliński (Wilno) 54, 3)
Sadowski (Wilno), 4) Bielański (Lwów). Pun
ktacja 30:29.

Skok wzwyż. Niemiec (Lwów) skokiem 182.5 m 
zdecydowanie wysunął się na pierwsze miejsce,
2) Górniak (Lwów) 182 cm., 3) Fiedoruk (Wilno)
161.5 cm, 4) Żylewicz (Wilno. Punktacja 37:32.
Skok w dal: 1) Morończyk (Lwów) 6.69 m, 2) Żar

dzień (Wilno) 6.57 m, 3) Wieczorek (Wilno) 6.55 m,
4) Niemiec (Lwów). Punktacja 42:37

Rzut dyskiem: 1) Fiedoruk (Wilno) 39.57 m, 2)

Lehtinena. Za Kusocińskim drugim był Anglik Bcavers, 
trzecim również Anglik Allan.

Przeciwnikiem Heljasza
był znany miotacz irlandzki O‘Callaghan. Forma jednak 
pozostawiała na tyle do życzenia, że Heljasz słabym wy
nikiem 14.89 m pokonał Irlandczyka, zajmując pierwsze 
miejsce. Zaznaczyć należy, że wynik ten jest gorszy blisko 
o metr od rekordu zawodów (15.72 m), należącego do 
Heljasza, a ustanowionego w r. ub. Drugie miejsce zajął 
O‘Callaghan 14.02 m, 3) Howland (Anglja) 13.44 in.

Z pozostałych wyników zwracają uwagę 

zwycięstwa Węgrów.
Doskonałym sprinterem okazał się nowy talent budape
szteński Sir, który wygrał 100 y, bijąc znanego sprintera 
holenderskiego Bergera oraz zadecydował o zwycięstwie 
Węgrów (BBTE) w sztafecie 4x110 y. Trzeciem zwycię
stwem Węgrów było pierwsze miejsce Bodossyego w sko
ku w zwyż. Francja zadowoliła się zwycięstwem w skoku 
wdał, gdzie pierwsze miejsce zajął Paul przeciętnym wy
nikiem 7.24 m. Bez zwycięstwa wyszli Niemcy, których 
sprinterzy poodpadali już w przedhiegacli.

Wyniki zawodów.
100 yardów: 1) Sir (Węgry) 9.9, 2) Sweeney (Anglja), 3) 
Berger (Holandja). 220 y: 1) Murdoch (Szkocja) 22.1, 2) 
Speney (Anglja), 3) Young (Szkocja). 440 y: 1) Rampling 
(A), 2) Stonelay (A), 3) Blake (A). 880 y: 1) Cooper (A) 
1:56.4, 2) Powell (A), 3) London (A). 1 mila: 1) Louelock 
(Nowa Zelandja) 4:26.6, 2) Wooderson (A), 3) Corncs (A).

—" X ' ■ '

Zieniewicz (Wilno) 36.66 ni, 3) Jucha (Lwów), 4) 
Bedaj (Lwów). Punktacja 45:44.

3000 m. Bardzo ładna
walka Sa wary na z Żylewiczem

zakończona na finiszu zwycięstwem Sawaryna 
w czasie 9.25.4, 2) Żylewicz 9.27.4, 3) DembkowsH 
(Lwów), 4) Kazimierski (Wilno). Punktacja 51:48.

Rzut oszczepem. Fiedoruk (Wilno) prowadził 
cały czas rzutem 47.57 m. Dopiero w ostatniej ko
lejce Śliwak rzutem 48.28 m wysunął się na pierw-

O „złoty kask“ w Poznaniu.
Potnań, 15 lipca. (tel.). Doroczne wyścigi moto

cyklowe o Zloty Kask, zorganizowane przez Unję 
na torze wyścigów konnych, cieszą się od wielu 
lat stale wzrastającą popularnością. Ub. niedzieli 
dzięki pięknej pogodzie kilkanaście tysięcy publi
czności obiegło lor, aby być świadkiem zaciętych 
walk o Zloty Kask.

Do wyścigów zgłosiło się 32 czołowych motocy
klistów z Bielska, Bydgoszczy, Sosnowca, War
szawy, Łodzi, Gdańska i Poznania. Ogółem roze 
grano 5 biegów, z których ostatni finałowy wy
pad! mniiej ciekawie, gdyż zakwalifikował zgod
nie z regulaminem tylko dwóch kierowców, a 
mianowicie mistrza Polski JFeyZo (Unja Poznań) 
i jednego z najlepszych motocyklistów warszaw
skich Langera z Legji,

Langer ustanowił
nowy rekord torn,

uzyskując świetny czas na trudnej 21.000 m liczą
cej trasie 15,28,6. Poprawił on zeszłoroczny re
kord Ziemera (Gdańsk). Ze znanych zawodników 
niedopisało szczęście rekordziście Polski Nagen- 
gastowi, który jadąc bardzo dobrze na siódmem 
okrążeniu z powodu defektu musiał się wycofać. 
Podobny los spotkał Ziemera, który zderzył się 
z Junkowskim.

W pierwszym biegu motocykli z przyezepkami 
bez względu na pojemność, wygrał niespodziewa
nie po raz pierwszy startujący w tej konkuren
cji, Jerzy Mieloch (Unja) na Nor,tonie 600 cem, bi
jąc Nowaczyka. Mieloch przebył trasę w’ czasie 
20:02.4.

Bydgoszcz na czele polskiego wioślarstwa.
Polski Związek Tow. Wioślarskich opublikował tabelę 

wioślarską zwycięstwa wraz z punktacją za start. W ta
beli tej na czele znalazło się Bydgoskie Tow. Wioślar
ski, które wygrało trzy biegi liczone podwójnie w Gdań
sku i Bydgoszczy, wobec czego przegoniło lak groźnych 
rywali, jak K. W. Wisła, W. T. W. i Kaliskie T. W.

Tak więc tegoroczny wyścig o miano najlepszego klubu 
wioślarskiego nabiera zaciętości, a decydujący niemal 
wpływ na ostateczne ukształtowanie będzie miał przebieg 
regat wioślarskich o mistrzostwo Polski, które odbędą się 
w sobotę i niedzielę 21 i 22 bin. na wspaniałym torze 
w Brdyujściu. Obecnie tabela wioślarska, uzupełniona 
wynikami regal w Trokach, przedstawia się następująco:

1) Bydgoskie TW 173 pkt., 2) KW Wisła Warszawa 
136 p„ 3) Warszawskie TW 133.5 p„ 4) Kaliskie TW 113

3 mile: 1) Kusociński 14:13.6, 2) Beavers (A), 3) Allan (A). 
6 mil: 1) Holden (A) 30:43.8, 2) Pewny (A), 3) Furze (A).

120 y: przez płotki: 1) Finlay (A) 14.8, 2) Stanwood 
(A), 3) Gabriel (A). 440 y przez płatki: 1) Brown (A) 55.4,
2) Wallace (Irlandja), 3) Hunter (A).

2 mile chód: 1) Cooper (A) 13:41, 2) Edge (A), 3) 
Brown (A). 7 mil chód: 1) Johnson (A) 52:10, 2) Dickin- 
son (A), 3) Redman (A). 2 mile z przeszkodami: 1) Scars- 
brook (A) 10:48.4, 2) Campbell (A), 3) Bailey (A).

Bieg maratoński: 1) Robertson (A) 2:41:55, 2) Norris 
2:55:05, 3) Lalande (A) 2:58:37. Sztafela 4x110 y: 1) 
B. B. T. E. (Węgry) 43, 2) Preussen (Kreefeld, Niemcy — 
zeszłoroczny zwycięzca) o 30 cm 3) De Snelvoeters (Ho
landja).

Skok wzwyż: 1) Bodossy (Węgry) 1.905 m, 2) Machie 
(A) 1.88 m, 3) Graj' (A) i Land (A) po 1.855 m. Skok 
wdał: 1) R. Paul (Francja) 7.24 m, 2) Dunan (A) 7 m,
3) Pallet (A) 6.97 m. Skok o tyczce: 1) Phillipson (A) 

• 3.73 m, 2) Ogilvie (A) 3.73 m (po rozgrywce), 3) Webster
(A) 3.65 m. Trójskok: 1) Boyce (Irlandja) 14.55 m, 2, 
Higginson (A) 13.21 m. Pchnięcie kulą: 1) Heljasz (Pol
ska) 14.89 m, 2) O‘Callaghan (Irlandja) 14.02 m, 3) How
land (A) 13.44 m. Rzut dyskiem: 1) Bermingham (I) 41.27 
m, 2) Bell (Anglja) 40.78 m, 3) Tobbin (Irlandja) 40,68 
m. Rzut młotem: 1) 0‘Callaghan (I) 51.43 m, 2) Britton 
(I) 45.65 m, 3) Smith (Szkocja) 45.55 m. Rzut oszczepem: 
1) Bowen (A) 51.76 m. 2) Wilson (A) 51.04 m, 3) Duuns 
(A) 50.52 m.

Zwraca uwagę slaby poziom wszystkich rzutów, poza 
młotem oraz trójskoku. Mamy wrażenie, że Luckhaus 
i Mikrut, gdyby zostali zgłoszeni, z łatwością zdobyliby' 
dwa dalsze mistrzostwa Anglji dla Polski.

<9*/

sze miejsce, 2) Fiecloruk, 3) Zieniewicz (Wilno) 
45.07, 4) Bielański (Lwów). Punktacja 56:53.

Sztafeta szwedzka 400, 300, 200, 100. Śliwak 
(Lwów), który startował na 400 m, wysunął się 
tak zdecydowanie naprzód, iż klęska Wilnian już 
po tym dystansie była zadecydowana. Na następ
nych dystansach Haspel, Fischer i Łańcucki zdo
łali utrzymać przewagę, uzyskując wspólnie nowy 
rekord okręgu w czasie 2.07.5, 2) Wilno w skła
dzie Żyliński, Sadowski, Wieczorek, Żardzień. 
Ostateczna punktacja 64:59 dla Lwowa.

Organizacja zawodów stała na wysokim pozio
mie i stanowiła sukces Lwowskiego Okręgowego 
Z. L. A.

Znacznie efektowniej wypadł bieg następny dla 
motocykli 500 cem, do którego stanęło 9 zawodni
ków. Z miejsca objął prowadzenie Bathelt (Biel
sko). O drugie miejsce zaciętą walkę stoczył Zie- 
mer, którego wyprzedził Nagengast, a potem 
Ziółkowski. Ostatnia trójka biegu nie ukończyła. 
Drugie miejsce przypadło Mielochowi. Czas Bat- 
hełta wyniósł 15:55,2.

Do biegu maszyn do 350 ecm stanęło 8 zawodni
ków. Na czoło startu wysunął się Langer na Ve- 
locette, który zajął po brawurowej i pięknej jeź- 
dzie pierwsze miejsce przed Breslaurem (Kato
wice) w czasie 15:43.9.

Bieg maszyn do 250 ecm zakończył się spodzie
wanym zwycięstwem popularnego W eyla na Rud- 
ge, który uzyskał czas 17:01.1 przed Górzyńskim.

Do biegu finałowego zakwalifikowało się tylko 
dwóch zawodników

Weyl i Langer,
przez co bieg najważniejszy stał się mniej cie
kawy. Na przyszłość należałoby odpowiednio 
zmodyfikować regulamin wyścigów, aby większa 
ilość zawodników zakwalifikowała się do biegu.

Jako pierwszy przybiegł do mety w rekordo
wym czasie 15:26.6, Langer, żywo oklaskiwany za 
swoją piękną jazdę przez licznie zgromadzoną 
publiczność. Złoty Kask i wieniec laurowy wrę
czył zwycięzcy prezes Oddziału Motocyklowego 
Towarzystwa Sportowego Unji dr. Schulz.

Organizacja zawodów zbyt przewlekła, zresztą 
bez zarzutów. Wypadków poważniejszych nie było.

p„ 5) WKS Śmigły Wilno 108.5 p., 6) Kolejowy KW Byd
goszcz 97 p., 7) WKS Grodno 69 p., 8) AZS Poznań 62.5 
p„ 9) KW „04“ Poznań 52 p., 10) AZS Wilno 44.5 p., 11) 
TW Płock i AZS Warszawa po 27 p„ 13) PTW Tryton 
Poznań 20 p., 14) Kolejowy KW Tczew 17 p., 15) K. S. 
ŻUAW Warszawa 16 p., 16) KW „30“ Kalisz 14 p„ 17)
OWSK Kraków 12 p., 18) TW Polonja Poznań i KW To
ruń po 9 p„ 20) AZS Wiiłno 8 p., 21) GTW Wisła Gru
dziądz, Policyjny KS Kalisz, KW Gryf Bydgoszcz, BKS
Prąd Warszawa i Policyjny KS Wilno po 7 p., 26) BKS 
Tramwajarz Warszawa 5.5 p., 27) WKS Prosną Kalisz i 
AZS Kraków po 5 p., 29) TW Włocławek i KW Gdańsk 
po 3 p., 31) Policyjny KS Bydgoszcz, Kujawski K. W. 
Włocławek i KW Syrena Warszawa po 2 p., 34) Policyjny 
KS Kraków, Pocztowe PW Bydgoszcz, C.hcłmżyńskie T, 
W. po I p.
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Fraymenl defilady zawodników na mistrzostwach Polski w Poznaniu. Defiladę otwiera senjor polskiej lekkiej 
atletyki chorąży Adamczak,

Z Warszawa, w Iipcu
awody główne o mistrzostwo Polski, tak wśród pań, 

jak i wśród panów mamy już za sobą, czas zatem trady
cyjnym zwyczajem zapoznać się z bilansem pierwszej 
połowy sezonu.

Mimo całego szeregu doskonałych, a niespodziewa
nych rezultatów, ogólny bilans nie wygląda zbyt rado
śnie. Uderza przedewszystkiem brak nowych talentów, 
z wyjątkiem kilku jednostek. Na tegorocznej liście „dzie
sięciu najlepszych" niewiele mamy nowych nazwisk, 
szczególnie w biegach — najważniejszych właściwie 
punktach lekkiej atletyki. Bardzo kiepsko przedstawiają 
się nadal sztafety, płotki natomiast pewną poprawę wi
dzimy w skokach i rzutach.

Sądząc z ostatnio odbytych w Poznaniu i w Warsza
wie mistrzostw Polski, dosyć wyraźny upadek zanotowa
liśmy w sporcie kobiecym tak pód względem ilościo
wym, jak i jakościowym. Jest to objaw tern dziwniej
szy, że ewentualny udział w Igrzyskach Światowych 
mógłby nasze panie zdopingować. Tymczasem na zawody 
warszawskie stawiło się

zaledwie 40 zawodniczek,
z czego połowa Ślązaczek. Naogół zatem w kobjecym 
sporcie nie dzieje się dobrze, a skutki znanego zakazu 
ministerjalnego, zabraniającego należenie młodzieży <lo 
klubów sportowych, teraz dopiero wychodzą wyraźniej. 

Tymczasem wśród mężczyzn naogół
postęp niezbyt wielki, ale wyraźny.

W porównaniu z rokiem ubiegłym na 19 konkurencyj 
męskich wyniki pierwszego zawodnika są aż w 10 wy
padkach lepsze, niż w roku ubiegłym, a mianowicie na 
100, 1500, 5000, 1x100, 4x400 m, skok wdał, tyczka, dysk, 
oszczep, młot. Podobnie rzecz się ma, co jest tein rado- 
śniejszem, z wynikiem 10-tego zawodnika, również w 
10 ciu konkurencjach lepszym niż w r. ub., a mianowi
cie 400 m, 800 m, 1500 m, 5000 m, skok wzwyż, łyczka, 
łrójskok, kula, dysk, oszczep.

Świderska (AZS Warszawa) na taśmie biegu 800 m.

52.4 Kostrzewski,

Kusociński przyyląda się mistrzostwom z trybun, miast 
zająć miejsce na starcie.

Na prawo: Wajsówna w pchnięciu hula

Sytuacja jest zatem zupełnie od
wrotno jak w r. 1933, gdzie noto
waliśmy duże postępy wśród ko
biet, przy martwocie u mężczyzn, 
teraz u kobiet, z wyjątkiem do
brego wyniku Kwaśniewskiej w 
oszczepie, w żadnej z konkuren
cyj nie notujemy poprawy.

Na pocieszenie dodać jednak 
należy, że pod uwagę bierzemy bi
lans całego roku ubiegłego z po
łową r. b., a zatem można jeszcze 
mieć nadzieję (u pań zdaje się 
teoretyczną), że wyniki jeszcze się 
podciągną.

Czekają nas przecież
liczne imprezy 

międzynarodowe,
jak trójmecz bałtycki i mistrz.
Europy u mężczyzn, a mecze ■/.
Japonją oraz igrzyska kobiet, nie 
licząc naturalnie innych zawodów.

Jeśli chodzi o nazwiska, to 
wśród kobiet z trudem można się 
doliczyć dziesiątki czołowych za
wodniczek. Walasiewiczówna, Or
łowska, Nowacka, Freiwaldówna 
w biegach, Przygórska, Orzełów
na w skokach, Kwaśniewska, Cej 
zikowa, Wajsówna Smętkówna 
w rzutach — oto właściwie cała 
nasza kobieca lekkoatletyka.

Wśród mężczyzn jest naturalnie 
bez porównania lepiej.

W sprintach bardzo ładnie popisa 
li się biegacze okręyu poznańskie
go (Szymański, Biniakowski i in.) oraz Trojanowski II, Ko
źlicki i in. Na średnie dystanse nadal przodują Kuźmicki, 
Kucharski, Sidorowicz i Kostrzewski. W dłuższych zabły
snął znów talent Kusocińskieyo w całej krasie, bardzo ład
nie prezentuje się także pjalka i in.

W płotkach stare nazwiska nadal na czele, w sztafetach 
słabiutko, w skoku wdał na czoło wybija sią rekord Nowa
ka, nieźle także wypadli Pławczyk, Hofman i Sikorski, w 
tyczce ci sami co dawniej na czele, podobnie jak i we 
wszyskich rzutach, gdzie przewodzi Heljdsz przed Siedlec 
kim i Tignerem, a w oszczepie Mikrut. Turczyk i Lokajski. 
W młocie przekroczono nareszcie 40-tkę.

Przechodzimy teraz do cyfr, przedstawiających w każdej 
konkurencji dziesięciu najlepszych zawodników w perwszej 
połowie sezonu. Cyfry takie najlepiej trafiają do prze
konania

Zaznaczyć należy, że listę naszą zamknęliśmy 7,2 li,pen.
Konkurencje kobiece.

60 mr. W roku ub. najlepszy 7.3 Walasiewiczówna re
kord), dziesiąty wynik 8. W roku bież. (pierwsze półro 
cze) — 7.8 Walasiewiczówna, 7.9 Orłowska, 8 Prejsówna. 
8.1 Segnówna, Paliszewska, Puszkinówna, 8.2 Freiwaldówna. 
Bauingartówna, Chrzanowska, Batiukówna.

796 mr. W r. ub. najlepszy 11.8 (Walasiewiczówna re
kord) 10-ty 13.3. W pierwszem półroczu r. b. — 11.8 Wala
siewiczówna, 12.8 Orłowska, 12.9 Mondralówna, 13 Batiu
kówna, 13.1 Białasówna, 13.2 Gotliebówna, 13.4 Baumbar- 
lówna,, Freiwaldówna, Słomczewska 13.5 Paliszewska.

266 mr. W r. ub. najlepszy 24.5 (rekord Walasiewiczówna 
24.1), 10-ty 28.7. W pierwszem półroczu r. b. — 26.1 Wo- 
lasieuiiczówna, 27.6 Orłowska, 28 Mondralówna, 28.3 Świder 
ska, 28.6 Batiukówna, 28.8 Baumgartówna, 29.2 Gawrońska, 
29.5 Głażcwska, 29.6 Białkowska i Sukiennicka.

566 mr. W r. ub. najlepszy 2:18.2 (Walasiewiczówna re 
kord), 10-ty 2:45. W półroczu r. li. 2:23.6 Świderska, 2.27 
Nowacka, 2:34 Szuasówna 2:41, Sukiennicka 2:42, Głażew- 
ska, 2:44 Horsteinówna, 2:45 Białkowska, 2:50 Kucówna, 
2:52 Szyinczykówna 2:54 Grabowska. Falstart w biegu na bO m., który spowodowała Orłowska. W pośrodku Walasiewiczówna.

52.1 Bujanek,
Maik.

866 m. W r. ub. najlepszy 1:56.8 
(rekord Kostrzewski 7:55/, 10-ty
2:03.2. W r. b. 1:57.8 Kostrzew
ski, 1:58.9 Sidorowicz, 1:59 Ku
charski, 1:59.2 Lesicki, 2:0C Droz
dowski, 2:00.1 Maszewski, Rze- 
puś, 2:00.9 Kuźmicki, 2:03 Kędzia, 
Wróblewski.

7.566 m. W r. ub. najlepszy 
4:04.8 (rekord Kusociński 3:54), 
10-ty 4:15. W r. b. 3:59 Ausociń- 
ski, 4:02 Sidorowicz, 4:5.9 Ku
charski, 4:6.7 Soldan, 4:08 Kuźmi
cki, 4:10 Kostrzewski, 4:11.8 
Adamczyk, 4:13 Strzałkowski, Zy- 
lewicz, 4:14 Orłowski.

5.669 m. W r. ub. najlepszy 
15:07 (rekord Kusociński 74:17.5/, 
10-ty 16:20. W r. b. 74:46 Kuso
ciński, 15:21.8 Fiałka, 15:33.8 Du- 
plicki, 15:38 Hartlik, 15:41 Półto
rak, 15:45 Strzałkowski, 15:53 Pu
chalski, 15:56 Bronia, 15:58 Ja
nowski, 16:05 Noja.

76.656 ni. W r. ub. najlepszy 
32:50 (rekord Kusociński 39:11.1), 
10-ty 35:20. W r. b. 33:11 Fiolka, 
33:12 Noji, 33:22 Przybyłko, 33:24 
Półtorak, 33:55 Hartlik, 34:08 
Młodkiewicz, 34:32 Ruslewski, 
34:52 Karczewski, 35:10 Duplicki, 
35:35 Polak.

776 m. plotki. W r. ub. najlep
szy 15.6 (rekord Trojanowski I 
15.5), 10-ty 16.8. W r. b. 15.6
Wieczorek, Nowosielski, 15.8 Tro

janowski, 1,16.2 Haspel, Twardowski, 16.8 Oszast, Sznajder, 
18.7 Lokajski, Sobik, 16.8 Gancarz.

455 m. plotki. W r. ub. najlepszy 54.5 (rekord Kostrzew
ski 54.2), 10-ty 63. W r. b. 58.9 Kostrzewski, 58.1 Maszew
ski, 59.6 Sobik, 6C.3 Pruszkowski, 61.4 Jezierski, 61.8 Has
pel, 62 Stańczak, 62.4 Szujski, 62.6 Adamczewski, 63 Jur
kowski.

4x766 m. W r. ub. najlepszy 44.7 (rekord Warszawianka 
43.8), 10-ty 46.4. W r. b. 44.4 AZS Warszawa, 44.8 War
szawianka, Legja, 45 Sokół Leszno, Warta, 45.8 Stadjon, 
16 Pogoń Lwów’, 46.2 Pogoń Katowice, 46.8 Sokół Czeladź.

4x466 m. W r. ub. najlepszy 3:32 (rekord AZi Warszawa 
3:26.8), 10-ty 3:50. W r. b. 3:29 Warta, 3:30 Sokół Leszno, 
3:31 AZS Warszawa, 3:33 Warszawianka, 3:33.8 Stadjon. 
1:44 Sokół Macierz, Legja, 3:48 Rozdzień, 3:49 Pogoli Ka
towice, Strzelec Wilno.

Skok wdał. W r. ub. najlepszy 710, 10-ty 673, W r. b. 
758 Nowak (rekord), 713 Sikorski, 697 Hofman, 695 Pław
czyk, 685 Rejecki, 679 Luckhaus i Szczerbicki, 878 Twar
dowski i Szmidt, 684 Nowosielski.

Skok wwyż. W r. ub. najlepszy 194 (rekord Pławczyk 
196), 10-ly 174. W r. b. 190 Pławczyk, 184 Chmiel, 180 Lo 
kajski, Luckhaus, Niemiec, 178 Hofman, Rowecki, 178.5 
Kosz, Kremecke, 178 Trojanowski, I. Szczerbicki.

Skok o tyczce. W r. ub. najlepszy 383 (rekord Sznajder 
39G), l(l-ly 315. W r. li. 384 Kluk, 375 Morończyk, 372 
Sznajder, 364 Pławczyk, 360 Klemczak, 350 Majlkowski, 
Zakrzewski, Mucha, Wieczorek, Adamczak.

łrójskok. W r. ub. najlepszy 14.50, 10-ty 12.61. W r. b. 
14.96 luckhaus (rekord), 13.97 Hofman, 13.78 Zieniewicz, 
13.37 Nowosielski, 13.33 Pławczyk, 13.30 Morończyk, 13.17 
Zieliński, 13.15 Sikorski.

lizuł kulą. W r. ub. najlepszy 
75.55/, 10-ty 13.00. W r. b. 15.84 
14.88 Siedlecki, 14.19 Praski, 13.75
biś, 13.60 Fiedoruk i Zieniewicz, 
Kozłowski.

r

15.S4 (rekord Heljasz
Heljasz, 14.89 Tilgner, 
Zieleniewski, 13.87 Pa 

13.52 Pietruszewski, 13.50

POLSKIE! LEKKIE! ATLETYCE AK NOWYCH TALENTÓW
WPADEK KOBIECEJ LEKKIEJ ATUE TYMI - POSIljPT BANÓW IEBSZE.

80 mr. płotki. W ub. r. najlepszy 12.9 'rekord Schohińskii 
12.4), 10-ty 14.8. W pierwszem półroczu r. b. 12.4 Frciwnl 
downa, 13.6 Orzełówna 14.5 Białasówna, 15 Plucińska, Prej 
sówna, 15.5 Radecka, 15.6 Gluzińska, 15.8 Walczykówna, 
16 Wajsówna, 16.3 Batiukówna.

4x160 rur. W r. ub. najlepszy 53.2 'rekord Stadjon 53), 
10-ty 59.4. W pierw, półr. r. b. 54.4 Pogoń kol., 54.6 AZS Po
znań, 55.1 Stadjon, 55.2 Makkahi krak., 55.4 Grażyna, £7.5 
Sokół Grudządz, 58 Sokół Bydgoszcz, 58.6 Warta, 59 Jagiel- 
lonja, 59.8 Strzała Sosn.

4x266 rur. w r. ub. najlepszy 1:52 (rekord AZS). W r. b 
1:54.2 AZS Poznań. 1:56 Stadjon. 1.56.5 Pogoń katowicka, 
2:06 AZS Lwów, 2:07 ŁKS.

■Stoli wdał z miejsca. W r. ub. najlepszy 244 (rekord Hula
nicka 250), 10-ty 222. W r. b. j2?6 Sikorzanka, 235 Przygór- 
ska, 232 Wajsówna,. 227 Wasilewska, 225 Kwaśniewska i By
tomska , 224 Kieronimówna, 222 Staszkiewiczówna, 221 
Zandecka. *

Skok wdał. W r. ub. najlepszy 58.4 (Walasiewiczówna re
kord), 10-ty 480. W r. b. — 577 Walasiewiczówna, 513 Wan- 
clówna, 503 Przygórska, 494 Batiukówna, 492 Kwaśniewska 
490 Sikorzanka, 489 Segnówna, 488 Prejsówna, 485 Sio'r'4 
czewska, 481 Frclwadówna.

Skok wwyż. W r. uli. najlepszy 145 'rekord Krajewska 
150.5), 10-ty 140. W r. b. 144 Przygórska, 112 Orzełówna, 
Stankiewiczówna, 141 Sikorzanka, 139 Wajsówna, 138 Kąf 
packa, Bytomska, 136.5 Janowska, 136 Biskupówna.

Na lewo: Orzełówna, mistrzyni Polski 
w skoku wzwyż.

Pchnięcie kulą. W r. ub. najlepszy 12.02 (Jasieńska re
kord j, 10-ty 10.16. W r. b. 11.36 Cejzikowa, 11.23 Jasieńska, 
11.17 Wajsówna, 10.81 Kwaśniewska, 10.80 Lewinówna- 
Szniuklerowa, 10.32 Kryżanka, 10.27 Salecka, 10.17 Kierni- 
kowska, 10 02 Badzymióska, 971 Cackowska.

Ił z ul dyskiem. W r. ub. najlepszy 43.08 (Wajsówna re
kord), 10-ty 31.24. W r. bież. 40.74 Wajsówna, 38.49 Cejzi
kowa, 34.96 Gackowska, 33.21 Salecka, 33.18 Kryżanka, "1.23 
Batiukówna, 31.02 Plucińska, 35.54 Orzełówna.

Rzut oszczepem. W r. ub. najlepszy 38.23, 10-ty 29.30. — 
W r. bież. 39.62 Kwaśniewska (rekord), 38.21 Smętkówna, 
31.00 Sikorzanka, 29.69 Woynarowska, 29.11 Musielewska, 
28.78 Wenclówna, 26.93 Gackowska. 26.02 Wasilewska.

Konkurencje męskie.
756 rn. W r. ub. najlepszy 10.9 (rekord Trojanowska II 

10.7), 10-ty 11. W r. bież. 10.7 Trojanowski II, 10.8 Szy
mański, 10.9 Biniakowski, Jasiewicz, Czysz II, Łańcucki, 
II. I Miller. Ludkowski, Radwański Koźlicki.

266 m. W r. ub. najlepszy 22.8 (rekord Trojanowski II 
22 s.), 10-ty 23.6. W pierw, pólr. r. b. 22.1 Biniakowski, 2‘2.1 
Koźlicki, 28.2 Mościcki, I.iedke, 23.3 Jasiewicz, Bujanek, 
23.4 Hajduk, Bystry, 23.6 Slrojnowski, Brajer.

456 rn. W r. ub. najlepszy 49.2 'Biniakowski rekord). 
10-ty 52.8. W r. b. 50.2 Biniakowski, 51 Koźlicki, 51.2 Le
sicki, 51.8 Kucharski, Drozdowski. Rzcpuś, 51.9 Śliwak,

Fjalka na taśmie biegu 5 km. o mistrzostwo Polski, w którym zajął pierwsze miejsce.

Rzut dyskiem. W r. ub. najlepszy 44.92, 10-ty 39.43. 
W r. b. 46.65 Heljasz (rekord), 44.00 Siedlecki, 43.32 Ko
złowski, 42.07 Hofman, 41.76 Pławczyk, 40.97 Imiela, 
40.81 Kałuba, 39.77 Pietruszewski, 39,64 Tilgner, 19.83 
Drzycimski.

Rzut oszczepem. W r. ub. najlepszy 61.28 (rekord Mi
krut 65.26/, 10-ty 54.54. W r. b. 62,94 Wl. Mikrut, 62.S8 
Lokajski, 59.97 Turczyk, 58.87 Leśkiewicz, 58.63 Hacke, 
57.90 Wojtkiewicz, 57.46 Zieniewicz, 57.18 Kądzielawa, 
55.05 Al. Mikrut, 54.82 Pławczyk.

Rzut miotem. W r. ub. najlepszy 39.49, 10-ty 28.13. 
W r. b. 46.66 Więckowski -'rekord), 38.89 Kiełpikowskj, 
36.87 Sumiński, 36.18 Cierliński, 35.15 Rosław, 35.16 
Bauman, 32.82 Tilgner, 32.64 Mikosz, 32.38 Heljasz, 
28 78 Kartasiński.

* * *
Jak więc widzimy, powyższe wyniki nie mogą nas 

zbytnio optymistycznie nastrajać w obliczu męskich mi
strzostw Europy i kobiecych mistrzostw świata. Pierwsze, 
zapowiedziane na wrzesień są szczególnie doniosłe a są
dząc z doychczasowych wyników, możemy tam jedynie 
liczyć na sukcesy Kusocińskiego Heljasza i Luckhausa, 
o ilę potrafią się oni utrzymać w. dotychczasowej formie. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że cała Europa przygotowuje 
się do tych zawodów z niebywałą energją i wszystko, eo 
ma cokolwiek do powiedzenia w lekkiej atletyce, wybiera 
się do Turynu.

Gorzej nawet jest w lekkiej atletyce kobiecej, którą 
czeka próba wLondynie już wsierpniu. Wielka klasa 
Niemek i Amerykanek może nam zgotować przy obec
nym stanie rzeczy przykrą niespodziankę o ile w porę 
nie zostaną’ zastosowane środki, mające na celu podnie
sienie formy naszych zawodniczek. W każdym razie wy
ników obydwu tych imprez oczekujemy z dużą dozą e- 
mocji.
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Nieudałe mistrzostwa Polski
w kolarstwie szosowem.

Katowice, 15 lipca (tel.). W niedzielę rozegra
ny został na Śląsku ogólnokrajowy wyścig szo
sowy na dystansie 150 km. o mistrzostwo Polski. 
Wyścig ten wywołał ogromne zainteresowanie 
nietylko wśród kolarzy, ale w calem społeczeń
stwie interesującem się sportem kolarskim a to z 
uwagi na tytuł mistrza Polski, który wchodził 
w grę.

Przeprowadzenie tej imprezy powierzono Ślą
skowi, a to z uwagi na jego świetne szosy, oraz 
na dużą zdolność organizacyjną. Z powierzonych 
sobie prac wstępnych Śląski Zw. Kolarski wy
wiązał się bez zarzutu. Honorowy protektorat nad 
wyścigiem objął woj. Grażyński, a w skład jego 
weszli przedstawiciele śląskich władz państwo 
wych i samorządowych.

Trasa wyścigu
biegła z Katowic przez Mikołów do Rybnika, z 
Rybnika przez Żory kolarze przejechać musieli 
dwukrotnie pętlę, poczem przez Mikołów, Tychy 
i Murcki wrócili do Katowic.

Po odmierzeniu trasy wyznaczono start i me
tę pod Katowicami. Do wyścigu stanęła

rekordowa cyfra 85 kolarzy.
Każdy kto miał coś do powiedzenia w sporcie 
kolarskim zjechał na Śląsk, byli nawet tacy, jak 
Korsak — Zalewski, którzy od tygodnia ćwiczy
li już na trasie. Ogółem 37 klubów kolarskich 
zgłosiło swych zawodników z następujących 
ośrodków Polski: Warszawa, Śląsk, Łódź, Kra
ków, Częstochowa, Tarnów, Lwów, Biała, Ryb
nik, Pabjanicę, Zagłębie Dąbrowskie), Grodziec, 
Siedlce, Pułtusk i Żyrardów.

W sobotę w godzinach wieczornych odbyło się 
badanie lekarskie, a rankiem w niedzielę przy 
pięknej pogodzie długi, oraz barwny wąż kolarzy 
odprowadzony przez miasto orkiestrą , Policji 
Państwowej, udał się na start na ul. Mikułowską,

Zamiast o godzinie 9-tej start odbył się o pół 
godziny później, co było niewątpliwie niedocią
gnięciem Polskiego Zw. Towarzystw Kolarskich, 
gdyż wyścig odbył się w samym upale południo
wym, chociaż Śląski Zw. Kolarski wyznaczył 
start na 8-iną rano względnie chciał to uczynić 
nawet wcześniej.

Na znak honorowego startera 
dr Adama Kocura, prezydenta m. Katowic ruszy
li kolarze z Katowic do Piotrowic zwartą gro
madą, gładkim jak stół asfaltem, wyciągając 
miejscami do 45 km. szybkości. Po 20-stu minutach 
wpadają do Mikołowa w licznie około 75-ciu ko
larzy, gdzie na rynku upadają Kłys z Białej i 
Nadulski z Warszawy. Ogon wyścigu tworzą Mi 
chalski i Kamiński z Warszawy, Letkiewicz z Ło
dzi, Korwin-Piotrowski oraz „Igo“ z W. T. C., 
który dwukrotnie przerywa wyścig na skutek de
fektu 'maszyny.

Na wspaniałej trasie Mikołów — Rybnik toczy 
się

zażarta walka.
Tćmpo wyścigu waha się stale w granicach 35-45 
km. Na przedzie wszyscy jadą zwartą lawą przez 
cały gościniec. Wszelkie próby ucieczki tłumione 
są w zarodku, nie mają bowiem żadnych wido
ków powodzenia.

Na tym odcinku
żniwo wypadków

jest coraz większe. Przedewszystkiem wycofuje 
się Maj z Bytomia, chwilowo zatrzymują się So
ból (Warszawa), Komornicki (Warszawa), De- 
mentowicz (Łódź), Kręcisz (Kraków) i Wacker 
z Pabjanic. Rozpaczliwe znaki w rowie daj© na
raz Olecki z Warszawy, za chwilę zaś Ligoń 
(Śląsk) wskazuje potłuczenia brody i ręki.

Ten sam los dzielą: Łazarczyk z Częstochowy, 
Fels z Łodzi i Saternus ze Śląska wycofując się 
na trasie. Słabo idzie również Daniel (Lwów). 
Do Rybnika wpada jednak w dalszym ciągu 
zwarta gromada około 70-ciu kolarzy, przyczem 
dalej widać, że o jakiejkolwiek ucieczce niema 
mowy.

Z Rybnika rozpoczyna się pierwsze okrążenie 
pętlicy, którą wszyscy muszą przebyć dwukrotnie. 
Zaraz za Rybnikiem rozpoczął się kawałek szosy 
(1 km.) rozdarty z powodu przebudowy, tutaj zo- 
stają Kuczyński (Grudziądz), Hadryś (Śląsk) i 
Sieroński (Pomorze).

Całość rozbija się na wskutek złej trasy na czo
łówkę w składzie około 30 kolarzy, w środkową 
grupę, którą Sprowadzi Wasilewski (Warszawa) 
i tylną pod dowództwem Odartusa z Łodzi.

Ostatnich maruderów zebranych po trasie pro
wadzi Ligoń (Śląsk), który mimo upadku zdecy
dował się wyścig kontynuować. Na dalszym od
cinku zatrzymują się chwilowo Michalak (War
szawa), Więcek i Pogończyk. Po okrążeniu pę
tlicy wpadają do Rybnika wszyscy zwartą gru
pą około 60 zawodników, przyczem na ozele ich 
jadą tym razem Ligoń i Rurański (Śląsk). Od
pada definitywnie czołowy kolarz Śląska Hadryś 
oraz Rosik, skutkiem defektu. Dochodzi wyścig 
we wspaniałym stylu po 30 dopiero km. Olecki 
w towarzystwie Kuczyńskiego (Warszawa) i Der- 
sza (Żyrardów).

Po przebyciu połowy trasy na odcinku drogi 
powrotnej do Katowic

tempo niebywale spada,
nikt niechce prowadzić, nikt nie kwapi się do 
zrywu i ucieczki. Upał daje się wszystkim we 
znaki, a licznie zebrana po wsiach i miasteczkach 
publiczność oblewa kolarzy wiadrami wody.

Zwarta nadal gromada około 50 kolarzy rozcią
ga się dopiero pod górą w Łaziskaoh, do Piotro
wic jednak na prostej znowu wszyscy wpadają 
razem. Na czele wyścigu jedzie elita kolarzy 
warszawskich bez przerwy z braćmi Kiełbasami, 
Kapiakami, Wasilewskim, Korsakiem-Zalewskim, 
Sierońskim, Lipińskim w towarzystwie Ślązaków 
Ligonia i Rurańskiego.

O żadnej jednak ucieczce w dalszym ciągu nikt 
nie myśli. Im bliżej Katowic, na trasie Tychy — 
Murcki, zwiększa się tempo -biegu a zwykły gości
niec nieco zniszczony, rozbija zwolna całość wy
ścigów. Niespodziewanie odpada tutaj faworyt 
Ligoń, z powodu defektu koła w Piotrowicach.

Na metę pod Katowicami wpada zwarta masa 
około 20 kolarzy. Pierwszy na ostatnim dopiero 
metrze przychodzi o połowę koła jako zwycięzca

Olecki,
jako drugi miał przybyć Rurowski (Śląsk), jako 
trzeci Kiełbasa (Warszawa).

W niemałym kłopocie znalazła się komisja sę
dziowska, która nie była w stanie skutkiem 
wspólnego finiszu tak licznej gromady jadącej 
z szybkością około 50 km skwalifikować jeźdźców 
i podzielić miejsca.

W godzinach wieczornych odbyło się posiedze
nie komisji sędziowskiej pod przewodnictwem 
prezesa Polskiego Związku Towaraystw Kolar
skich p. Langego w sprawie podziału dalszych 
miejsc.

Na skutek protestu wniesionego przez K. S. 
Stadjon Król. Huta

zdyskwalifikowano zwycięzcę Oleckiego. 
Udowodniono mu bowiem, że korzystał podczas 
swego wypadku ze sprzętu technicznego do na
prawy, maszyny dostarczonego mu przez firmę 
rowerową z Warszawy, towarzyszącej przez cały 
czas wyścigu kolarzom warszawskim, jadącym na 
maszynach tej firmy. Zaznaczyć należy, iż żaden 
z innych kolarzy nie korzystał z żadnej pomocy, 
to też akcja tej firmy spotkała się z ogólnem obu
rzeniem na Śląsku.

Tour de France.
Paryż, 14 lipca. Doroczny wyścig kolarski dookoła 

Francji emocjonuje nietylko całą Francję, ale także Wło
chy, Niemcy i Hiszpanja interesują się niebywale tą ody- 
seą kolarzy', którzy wędrują wśród skwaru i deszczu do 
okoła Francji.

Leaderem wyścigu jest ciągle Antonin Magne, pozycja 
jego jednakże jest ciągle atakowaną i był moment na 
zboczach Col du Telegraphe oraz Galibieru, że Magne 
był bliskim utraty „żółtej koszulki", oznaczającej pozy 
cję prowadzącego w klasyfikacji ogólnej.

Rewelacją tegorocznego wyścigu jest dobra forma 
Vietta oraz Hiszpana Ezguerry, który okazał się dosko
nałym wspinaczem na zbocza górskie. Ostatnio rozegra 
ne etapy przyniosły następujące wyniki:

VI etap z Evians do Aix łes Bains 207 kim.: 1) Spei 
cher 6:45.16, 2) Lapebie, 3) Morelli, 4) Decaluwe, 5) Caz- 
zulani. Po tym etapie Speicher otrzyma! ostre napomnie
nie, gdyż Włosi oskarżyli go o rzucenie flaszki pod koła 
kolegów, aby im uniemożliwić finisz.

VII etap: Aix les Bains—Grenoble 229 kim.: 1) Vietto

Fragment z uryściyu dookoła Francji na etapie z Euian do 
Belfortu. Prowadzi Magne przed Eztpurrą, Gestrim, Mar- 

tang, Truebą i Cazzutanim.

Po kilkugodzinnych debatach i zdyskwalifiko
waniu Oleckiego

komisja uchwaliła nie rozdzielać miejsc
i zdecydowała, ustalić zwycięzców na podstawie 
fotografji poczynionych m. in. przez, koncern „I. 
K. C.“ i „Raz Dwa Trzv“.

Z zestawienia poszczególnych sędziów wynika, 
iż w miejsce Oleckiego zwycięzcą zostanie Nr. 60 
Rurański, Stadjon Król. Huta. Czias biegu 4:30.38. 
Jako drugi przybył Nr. 42 Kiełbasa (Warszawa), 
3) Popończyk (Warszawa), 4) Michalak (Warsza 
wa), 5) Zagródki (Warszawa), 6) Korsak-Zalewski 
(Warszawa), 7) Kłos (Katowice), 8) Waleta (Ja
nów), 9) Odartus (Łódź), 10) Rychlej (Łódź). Osta
teczny jednak wynik i podział miejsc nastąpi w 
przyszłych dniach po otrzymaniu wszystkich fo- 
tografij w Warszawie.

Reasumując przebieg wyścigów, oraz charakte
ryzując kolarzy poszczególnych odcinków, podkre
ślić należy wysoką bezprzecznie

klasę kolarzy warszawskich.
Ogółem dostarczyła Warszawa ponad 30 zawod
ników, którzy naprawdę stanowili klasę dla sie
bie. Poza Oleckim wymienić należy Wasilewskie
go, braci Kiełbasów, Kapiaków, Konopczyńskiego 
i Popończyka. Słabo jechali Korsak-Zalewski, Mi
chalak i Kamiński.

Jedynymi konkurentamii Warszawy 
byli Ślązacy.

Team Śląska, oparty na Ligoniu, Dłóciku, Rurań- 
skim, Maju, Saternusie, Rosiku nie mógł roze
grać decydującej walki z koalicją zawodników 
warszawskich, a to skutkiem zdekompletowania 
się. Odpadli bowiem skutkiem defektów wszyscy 
kolarze śląscy za wyjątkiem Rurańskiego.

Z innych ośrodków Polski wymienić należy do
brą jazdę kolarzy krakowskich z Wandorem (Le
gja) i Dudą (Garbarnia) na czele. Barwy Łodzi 
reprezentowali z powodzeniem Odartus i Rychlej, 
którzy znaleźli się w pierwszej dziesiątce. Reszta 
zawodników na skutek niebywałego tempa i wiel
kiego upału, jakoteż silnej konkurencji nie ode
grała poważniejszej roli.

Organizacja zawodów, spoczywająca w rękach 
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich w 
Warszawie w osobach: prezesa Langego i kpt. 
Zagościńskiego oraz sekretarza Pfeiferanie dopi
sała w zupełności.

8:40.27, 2) Marlano 8:43.05, 3) Magne, 4) Ezęuerra, 5) 
Molinar.-

VIII etap: Grenoble—Gap 102 kim.: 1) Martano 3:28.16, 
2) Magne 3:28.23, 3) Vietto 3:28.44, 1) Verwaecke, 5) Geycr.

IX etap: Gap—Digne 227 kim.: 1) Fietto 8:08.44, 2) 
Molinar 8:11.07, 3) Trueba, 4) Speicher 8:15.12, 5) Morelli.

X etap: Digne—Nizza 156 kim: 1) Le Greues 4:58.26, 2) 
Lapebie, 3) Louviot, 4) Verwaecke, 5) Vietto.

Cannes, 15 lipca (Tel). W niedzielę zakończył się 11-ty 
etap wielkiego wyścigu kolarskiego dokoła Francji na 
trasie Nice—Cannes (126 km). Zwycięzcą tego etapu został 
Francuz Vietto w czasie 4:09:07, który o jedną długość 
pobił Włocha Malcano. Trzecie miejsce zajął Francuz 
Magne w czasie 4:12:30.

W ogólnej klasyfikacji w dalszym ciągu prowadzi 
Magne z różnicą czasu 2:05 przed Marłaino.

NA DYNASACH ODBYŁY SIĘ W NIEDZIELĘ ZAWO
DY KOLARSKIE, których wyniki były następujące: bieg 
króLkodystansowy: 1) Pamak (200 m) 13.8, 2) Klaus, finał 
11: 1) Żegawiko, 2) Czyżewski. Bieg 10 km. o wielką na
grodę lipcową: 1) Włodarczyk 14.59, 2) Staihl, 3) Głowa
cki, 4) Fajge. Wyścig motocyklowy w finale wygrywa Ko
walski przed Rodgórskiim. W jednym z biegów zawodnik 
Tałaslełwticz doznał wypadku, który na szczęścić zakoń
czył się tylko lekką korni u z ją.

DO KOLARSKICH MISTRZOSTW ŚWIATA W LIPSKU 
zgłoszony został Szamota, Kiełbasa oraz przypuszczalniie 
jeszcze jeden szosowiec.

KOLARSKI OBÓZ TRENINGOWY zorganizowany zo
stanie w Centralnym Instytucie W. F. na Bielanach od 
końca lipca. Będzie on miał na celu przygotowanie szo
sowców do wyścigu Berlin-—Warszawa 22 do 26 sierpnia.

TOROWE KOLARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI od
będą się 29 bill.

WYŚCIG SZOSOWY DOOKOŁA ZIEMI WIELKOPOL
SKIEJ rozegramy zostanie 21 i 22 bm. Tegoż dnia odbędzie 
się mistrzostwo górskie Tarnów—Krynica (120 km.). ,

W ZAWODACH CZWARTKOWYCH NA DYNASACH, 
wyścig motocyklowy o zloty kask Warszawy wygrał Pod
górski, wyścig lotności Popończyk, wyścig długodynstan- 
sowy Włodarczyk, a wyścig eliminacyjny Słabł.

W PRZEDEDNIU IX. NARODOWYCH ZAWODÓW 
STRZELECKICH, myśliwskich i łuczniczych, odbyły się 
na 4 strzelnicach warszawskich strzelania treningowe, 
które trwać będą do 16 bm. Właściwe otwarcie zawo
dów nastąpi 17 bm. Zawody trwać będą do 21 bm., a w do. 
22 o godz. 21-ej w sali rady miejskiej odbędzie się uro
czyste rozdanie nagród.
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Regaty kajakowe o mistrzostwo Polski.
Warszawa, 15 lipca (tel.). W niedzielę. Warsza

wa była po raz pierwszy terenem kajakowych 
regał o mistrzostwo Polski. Organizacje zawodów 
przeprowadzi! bardzo sprawnie Polski. Zw. Kaja
kowy przy współudziale W. K. S. Żoliborz. Przy 
przystani tego klubu znajdowała się meta biegów.

Konkurencje na dystansie 10 km odbywały się 
na trasie z Wilanowa do przystani klubu, zaś 
start do biegu 1 km. znajdował się poniżej mostu 
Kierbedzia.

Regaty rozegrane zostały przy udziale 
37 osad.

reprezentujących głównie Kraków, Poznań, Śląsk 
i Grudziądz. Rardzo kiepsko na tle osad poza- 
warszawskich wystąpiła stolica, która choćby 
z okazji roli gospodarza powinna była liczniej być 
na regatach reprezentowaną. Tych kilka łodzi klu
bu Syrena przy kompletnej absencji regato
wej innych towarzystw — to wydaje dla ambicji 
sportowej stolicy świadectwo bardzo smutne.

Na czoło regat mistrzowskich wybiły się 
osady krakowskie,

które na ogólną liczbę 8 biegów, zajęły i pierwsze 
miejsca. Poza tem dwa tytuły przypadły Pozna
niowi a po 1 Śląskowi i Grudziądzowi. Jeśli cho
dzi o kluby, to najlepiej przedstawiały się osady 
Wawelu-Kraków, SMP. Poznań, klubu Kanuistów 
Katowice, oraz KPW. Kraków.

Warunki, w których odbywały się mistrzostwa
nie były zbyt dogodne.

Przeciwny wiatr i silna fala utrudniały bardzo 
odbywanie się regat i osiągnięcie lepszych rezul
tatów. Mimo to do poważniejszych wypadków nie 
dochodziło, a zatopienie się łodzi zanotowano je
dynie kilka razy.

Poważniejszy wypadek dotknął jedynie jedną 
z dwójek sztywnych wyścigowych w biegu na 10 
km., przyczem winę ponosi tutaj jedna z łodzi 
publiczności, która na trasie najechała na łódź za
wodniczą, druzgocąc jej przód. Warto wspomnieć 
również o Wolnowiczu, który znajdując się na 
drugiem miejscu tuż przed metą w biegu jedynek 
sztywnych wyścigowych na trasie 1 km. wskutek 
złego skrętu zatopił łódź i nie ukończył biegu.

Regaty wykazały znaczną poprawę w poziomie 
jazdy w stosunku do roku ubiegłego. Szczególnie 
bardzo ładnie wypadł bieg jedynek składanych na 
10 km. oraz ciekawie zaprezentowała się wałka 
w biegu dwójek sztywnych na 10 km., do którego 
stanęło najwięcej osad (7).

Wyniki poszczególnych biegów przedstawiają 
się następująco:

Bieg na 10 km.: jedynki wyścigowe sztywne: 
1) Włodarczyk (KPW Kraków) 1,00,47,2, 2) Wol- 
niewicz (SMP Poznań) 1,01,50,4, 3) Grabowski
(Sokół Grudziądz) 1,02,10.

Składaki wyścigowe: 1) Brozdcbko (KK. Kato

wice) 1,02,18,8, 2) Kuhne (T. W. M. 32) 1,03,03,6, 3) 
Czerny (YMCA Kraków) 1,04,24,8. Był to najład
niejszy z biegów.

Dwójki sztywne wyścigowe: 1) Polotwczyk-Wie- 
szczeczyński (SMP. Poznań) 55,21,2, 2) Homa-Ła- 
cheta (KPW Kraków) 55,37, 3) Wachowiak-Cy-
bulski (SMP. Poznań) 56,18,4. Startowało 8 dwó
jek.

Dwójki składane wyścigowe: 1) Sołtys-Kielor 
(Wawel) 57,09,6, 2) Pinschert-Fuks (KK. Katowi
ce) 57,19,2, 3) Lis-Patyk (Wawel) 58,51,2.

Składaki podwójne turystyczne: 1) Przybylski- 
Dziewiński (Wawel) 1,00,24,4, 2) Solecki -Gablan- 
kowski (Wawel) 1.01,57,2, 3) Rischka-Knisz (Po
goń Lwów) 1,03,32.

Biegi na 1 km.: jedynki wyścigowe sztywne: 1) 
Grabowski (Sokół Grudziądz) 5,56,2, 2) Zelner (Z. 
H. P. Poznań) 6,17,4, 3) Kremer (KK. Katowice)
6.44,2.

Jedynki składane turystyczne: 1) Przybylski 
(Wawel) 6,07,4, 2) Brozdehko (KK. Katowice)
6,07,8, 3) Knisz (Pogoń Lwów) 6,27.

Dwójki wyścigowe sztywne: 1) .luniezak-Oku- 
piak I. (KK. Poznań) 5.15, 2) Wachowiak-Polow 
czyk (SMP. Poznań) 5,27,2, 3) Brandstaedter-Dzi ■ 
kowski (Syrena Warszawa) 5.34,4.

Po zawodach odbyło się rozdanie nagród. Na
grody wręczył wiceprezes Polskiego Związku Ka
jakowego m jr. Sekunda.

Liga piłki wodnej na półmetku.
Pierwsza runda rozgrywek o mistrzostwo Polski w pił

ce wodnej zbliża się ku końcowi. Jak dotychczas naj
mniej rozegranych meczów ma EKS., który Wskutek dys
kwalifikacji nie brał udziału W początkowych rozgryw
kach, a dopiero po uwzględnieniu protestu przez PZP. ro
zegrał dwa spotkania.

Ukończyła pierwszą rundę rozgrywek Cracovia, mając 
jeszcze do rozegrania spotkanie z Makkabi. W takiej 
samej sytuacji znajduje się Makkabi, która jeszcze ma 
w .zapasie nieukończony mecz z EKS.-em. Weryfikacja 
tego spotkania przez PZP. jeszcze nie nastąpiła. AZS. 
Warszawa ma już poza sobą wszystkie spotkania, podo
bnie ma się rzecz z Legją.

W Krakowie odbyło się spotkanie o mistrzostwo Cra- 
covi'i z EKS.-em. Obydwie drużyny wystąpiły w najlep
szych obecnie składach, przyczem w EKS.-ie nie wziął 
udziału Karliczek, bawiący jeszcze w Berlinie. Cracovta 
wystąpiła w składzie: Łukiewiicz, Trytko, Pawełek, Kot, 
Rouppert, Meglicz, Szelest. — EKS.: Gawlik, Jankowski, 
Pawlik, Wiener, Rołher, Karliczek, G. Schwaen.

Zaraz z początku gry następują szybkie ataki obu dru
żyn, lecz gra trochę chaotyczna napastników i dobra 
obrońców nie przynosi wyniku. Powoli gra się wyrównu
je i następują wypady Kota i Scbwacna. Akcje w Cracovii 
wychodzą od Trytki, zaś motorem gry w EKS.-ie jest 
w lym okresie Schwaen. Do przerwy pełna emocji gra 
nie przynosi rozstrzygnięcia.

Po pauzie Kot, forsowany stale przez współgraczy, nie 
umie, wskutek zmęczenia, wykorzystać pewnych sylua- 
cyj. Tymczasem Jankowski boimbą zdobywa pierwszą 
bramkę nie bez wi'ny Łukiewicza. Cracovi'a zrywa się dio

Polscy sportowcy z Ameryki wyruszyli już na zawody sportowe Emigracji u» Warszawie. Drużyna polska na po
kładzie „Pułaskiego" w Nowym Jorku Siedzą od lewej: Walter Janiak, Edward Rutkowski, Rozalja Przybylska, 
Paweł Klinkowski, Piotr Olescy, stoją od lewej: Edward Witkowski, Stefan Szumacbowski, J. Cbrostkowski^ Erunk 

Jabłonka. A. (lalankiewicz, J. Tabiński i F. Martin.
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ataku, przyczem obrona stałe zasila napastników plikami. 
Szelest i Meglicz nie ustawiają się o dopiero Kot strzela 
w 3 minuty przed końcem gola. Do końca gra równo
rzędna.

Wynik odzwierciedla stan posiadania obu drużyn. — 
W EKS.-ie dał się odczuć brak Karliczka J. Wyróżnili 
się w Cracocii: Kot i Trytko, w EKS.-ie Schwaen i Jan
kowski. Sędziował p. Szteinberg za obopólną zgodą dru
żyn, w miejsce nieobecnego, a wyznaczonego przez PZP. 
p. Andrzejewskiego. Publiczności około 500 osób.

Tabela ligowa wygląda następująco: AZS. Warszawa, 
Cracocia, Makkabi po 4 p., Legja 2 p., EKS. 1 p. — W ta
beli brak wyniku meczu EKS.-u z Makkabi, jeszcze nie 
zweryfikowanego przez PZP.

Warszawa, 14 lipca. Makkabi (Kraków) — AZS 
1:1 (0:0). Tym razem zawody odbyły się w bardzo 
spokojnej atmosferze, co wyszło na korzyść war
tościom sportowym widowiska. Gra bowiem była 
żywa, interesująca i utrzymana na dobrym po
ziomie. AZS miał przewagę, której nie wykorzy
stał wskutek słabej gry ataku i doskonałej obrony 
Po rabskiego.

Bramkę strzelił Szwankowski. wyrównał z kar
nego Soldinger. Z Makabi wyróżnił się Porański, 
z AZS Karpiński, który unieszkodliwił całkowi
cie J. Rittermana.

Sędzia p. Semadeni. Publiczności dużo.
Warszawa, 15 lipca (tel.). Makkabi (Kraków)—Legja 

1:0 (0:0). W niedzielę na pływalni reprezentacyjnej 
w Warszawie rozegrany zlostał mecz waterpolo wy o mi
strzostwo Polski między Makkabi (Kraków) 5 Legją. — 
Mecz Zakończył się zwycięstwem Makkabi w st osunku 1:0 
(0:0). Zwycięską bramkę dla Makkabi zdobył SoMinker.

Sędziował p. Deutsch. Drużyna Makkabi sprawiła gor
sze wrażenie, niż na sobotnim meczu z AZS.-em (1:1). 
W przedmeczu AZS. remisował z Delfinem 2:2.

-------- §08--------

Zawody pływackie w Zakopanem.
Zakopane, 15 lipca (tel.). W niedzielę odbyła się w Za

kopanem w Jaszczurówce uroczystość otwarcia nowego 
ośrodka pływackiego Krakowskiego Okręgowego P. Z. P. 
oraz pierwsze zawody, pływackie na terenie Zakopanego. 
Zawody zorganizowane zostały przez sekcje pływackie 
nowoutworzonych klubów zakopiańskich pod technicz
nym kierunkiem Krakowskiego Okręgowego P. Z. P.

W zawodach wzięły udział sekcje pływackie klubów za
kopiańskich, a to Wisły, „Sokoła". S. N. P. T. T. oraz 
Makkabi. Prócz tego w zawodach wzięli udział zawodni
cy i zawodniczki Legji z Warszawy oraz członkinie wy
cieczki młodzieży niemieckiej w Berlina, bawiącej w Za
kopanem — te ostatnie jako goście poza konkursem.

Jalko pierwsza konkurencja odbył się bieg na 100 m 
stylem dowolnym panów: 1) Neuberg (Sokół, Zakopane) 
1.20.2; 2) Gabryś Ludwik (VVisŁa).

50 m stylem dowolnym panie-: 1) Żegocińska (SN. PTT.)
1.14, poza konkursem: 1) Koch Dorota (Berlin, Hoch- 
schule fur Leibesiibungen) 55.1; 2) poza konkursem Edi 
ba Markus (Berlin) 57.00.

50 m styl dowolny panowie: 1) Sikorski (Sokół) 48.3;
2) Góralczyk (Sokół).

100 m styl klasyczny panowie: 1) Gabryś (Wista) 1.48, 
2) Zubek (SN. PTT.).

25 m styl dowolny juniorzy: 1) Wawrylko (Sokół) 244.1, 
2) Notoiw5.cz (Makkabi).

100 m styl klasyczny panie: 1) Zanotówna Marja (Le
gja, Warszawa) 1.53.1, 2) Michaliakowa (S-N, PTT.) 2.04.

Sztafeta panów 4*25 stylem dowolnym: Gaukusch, 
Berliński w czasie 1.18.7, 2) Sokół (Gzupryk, Góralczyk, 
Wawrylko, Neuberg) 1.28.4, 3) S. PTT. 1.41, 4) Makka
bi 2.

50 in stylem dowolnym dla chłopców: 1) Jędrek 43.2, 
2) Mietek 46, 3) Staszek 58.

Zawody pływackie w Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 15 lipca (w). W ub. niedzielę odbyły 

się pierwsze w tym sezonie międzyklubowe zawo
dy pływackie pomiędzy K. S. Unją (Poznań) a So
kołem lll (Bydgoszcz). Na starcie stanęło 32 za
wodników obu klubów.

Wyniki były następujące: 100 m stylem klasy
cznym: 1) łFesołowsfci (U) 1:27,8, 2) Poczekaj (Ś) 
1:32,6 (nowy rekord Pomorza), 3) Mudziejewski (S), 
100 m stylem dowolnym: 1) Rzodkiewicz (U) 1:21, 
2) Kubiak (U) 1:21,4, 3) Bunze (S); 200 m stylem 
dowolnym: 1) Richter (U) 3:02,2, 2) Orzechowski 
(S) 3:05,6, .3) Wesołowski 3:10,1; 400 m stylem do
wolnym: 1) Raciniewski (S) 7:16,2, 2) Maleszyń- 
ski (U) 7:26,2, 3) Tondajewski (S); 100 m na
wznak; 1) Antoniewicz (U) 1:40,1, 2) Stanek (U) 
1:40,3, 3) Mamec (S). Sztafeta 5 x 50 m: 1) Unja 
(Poznań) 2:51,4, 2) Sokół III (Bydgoszcz) 2:55,3 
(nowy rekord Pomorza); sztafeta 3 x 100 m sty
lem zmiennym: 1) Unja 4:41,4, 2) Sokół 4:45.

Mecz waterpolo o wejście do ligi waterpolowej: 
Unja — Sokół III 10:0.

Zawody powyższe zorganizowało i przeprowadzi
ło bardzo sprawnie T. G. Sokół III z Bydgoszczy.

-------- §o§--------
W DALSZYM CIĄGU MISTRZOSTW WATERPOLO- 

WYCH w sobotę, i w niedzielę w Krakowie gościć będzie 
drużyna AZS. (Warszawa), która spotka się z Cracovią
1 Makkabi. Mistrzostwa water.polowe ukończone zostaną
2 września. Finał o wejście do ligi waterpolowej rozegra
ny zostanie 26 sierpnia w ramach pływackich mistrzostw 
Polski w Warszawie.

MECZ PLYWACCKI WARSZAWA—ŚLĄSK odbędzie się 
w dniach 4 do 6 września.

HELJASZ i KUSOCIŃSKI startują 17 bm. w Kolonji 
a na 9 i 10 sierpnia po jadą do Sztokholmu.

Notoiw5.cz
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Dum/ jubilaci kolarstwa łódzkiego p. Wacław Szymski < Union Touringj Moment rozdania nagród na zawodach hippicznych, zorganizowanych Uroczystość rozdania nagród za 
oraz p. Zygmunt Krachulec (ŁKS). Obaj jubilaci byli kiedyś znanymi przez II p. a. I. w Kolomyji. ją: Leśkiewicz (i),' Więcek

kolarzami, a od szeregu lat zajmują się pracą organizacyjną.

Drużyna waterpolowa obrońcy tylnia mistrza EKS Katowice

Aa lewo: „Benjaminek" ligi watcrpolowcj, 
drużyna Łegji warszawskiej. Powyżej: uczę 
sinicy obozu kolarskiego D. O. K. X. Prze
myśl przed oddziałem „1KC“ i „Baz-Dwa 
Trzy" u> Gdyni. Na prawo: mistrz kolarski 
Wołynia K. Galewski z Policyjnego K. S. 

Łuck.

Bankiet we Florencji na cz 
zorganizowany w dnia 17 
wym siedzą: Podesta Budo 

delegaci Polski, na

♦♦♦♦♦♦♦ACCCC0CCO«XCCCCCCCCCCCCS3000CCCCCCCCCCaCCCCCCCCCCC©00CCC0CCCCCCCCCCCCCCCCCCCCCCC^^

DALSZY CIĄG PROCESU 0 ODSZKODOWANIE.
CZECHOSŁOWACJA DOMAGA SIĘ DALEJ 30.000 zł.

Praga, w Iipcu.
Stosunki polsko-czechosłowackie w sporcie są więc prze

rwane już na dobre. Na całej linji. Nadzieje Czechów, że 
odwołanie meczu piłkarskiego będzie odosobnionym wypad 
ktem. mającym jedynie poprzeć w danym momencie stano
wisko rządu polskiego, zawiodły. Po odwołaniu spotkania 
footballowego, przyszła kolej na lekką atletykę, pływanie, 
boks. Nie ulega już wątpliwości, że nawiązanie starganych 
nici, wiążących dotychczas sportowców obu krajów potrwa 
jeszcze jakiś czas, być może dłuższy nawet niż Czesi i my 
sami sądzimy.

Spotkania sportowe Czechosłowacji z Polską skurczyły 
się obecnie do... korespondencji między poszczególnemi 
związkami obu państw. Na tern polu panuje żywy ruch 
i wielka żywotność. Na linji Warszawa—Praga i odwrotnie 
kursują bezustannie telegramy, listy polecone i ekspress, 
obie strony wymieniają sobie wzajemnie noty, nie pozba
wione pewnego charakteru dyplomatycznego, toczą się 
nawet

rokowania pot tłuc.
Przy tej sposobności musimy jeszcze raz zwrócić uwagę 
na brzydki zwyczaj naszych władz sportowych, napiętno
wany już niedawno przez naszego warszawskiego współ
pracownika p. Szenajcha. Podczas gdy Czesi informują swą 
opinję publiczną natychmiast o wszystkich swoich pociąg
nięciach, osłaniają się nasze magistratury sportowe nieprzej
rzaną mgłą milczenia i tajemnicy stanu.

Aby nie wydawało się, że puszczamy tylko „słowa na 
wiatr1', o odwołaniu spotkania piłkarskiego, które było 
przecież dla całego świata pierwszorzędną sensacją, do
wiedziała się Czechosłowacja w przeddzień spotkania

na drodze prywatnej informacji.
Telegram PZPN‘u przyszedł do Pragi po północy i byłby 
został doręczony aż na drugi dzień rano. W Pradze wie
dziano jednak o odwołaniu meczu już około godz. 10 wie
czór i po potwierdzenie tej wiadomości musiano się zwró
cić do „/. K. C.“. Redakcja Polskiej Agencji Telegraficz
nej nie. miała o całej sprawie nawet pojęcia i dopiero na 
interwencję Pragi u naczelnego redaktora PAT-icznej

i wskutek jego niezwykłej uprzejmości otrzymano o pół
nocy wreszcie również oficjulne potwierdzenie.

Nic jednak więcej. Bez jakiegokolwiek wytłumaczenia 
tego stanowiska^ Bez podania powodów, które kierowały 
rządem polskim. To wszystko przyszło dopiero później, na 
drugi dzień, gdy już było właściwie zapóźno. Ile szkody 
powstało przez to, mógł ocenić jedynie ten, kto przejrzał 
sobie prasę zagraniczną w tym okresie.

Nie wytłumaczono nikomu, dlaczego i jak się to stało, 
że polscy piłkarze nie mogli przyjechać do Pragi. A wy
starczyło przecież zawołać w tym wypadku właśnie oficjał 
ną agencję telegraficzną PAT, która przez swą służbę rad jo 
wą mogła całemu światu

wytłumaczyć stanowisko Polski 
i uprzedzić w ten sposób wszystkie ataki. Jakżeż inaczej 
załatwiają te rzeczy Czesi. Na nadzwyczajne zgromadzenie 
najwyższej magistratury sportowej „Vsesportooni Vybor“ 
zaproszono nictylko całą tutejszą prasę, ale dopuszczono 
na to zgromadzenie nawet podpisanego, jako przedstawi 
cielą IKC.

Tylko mimochodem: nietylko zaproszono, ale nawet ofi 
cjalnie przywitano jako reprezentanta prasy polskiej bez 
obaw o jakąś niedyskrecję. A zgromadzenie to było dość 
żywe i pod niejednym względem bardzo ciekawe...

To był początek. Ó odwołaniu spotkania Brno—Poznań 
w lekkiej atletyce dowiedziała się Polska dopiero drogą 
okrężną przez... Pragę, odwołanie państwowego meczu lek 
koatletycznego Polska-Czechosłowacja sygnalizował w Pro 
dze już przed miesiącem United Press, a więc

agencja telcgraficzno-amcrykańska, 
a o niedojściu do skutku meczu bokserskiego obu państw 
mówi się już całkiem głośno również i w Polsce, choć do 
dzisiejszego dnia nikt odpowiedzialny nie wydal w tym kie 
runku jeszcze żadnego oficjalnego oświadczenia.

Pomijam już w pełni zasadniczą stronę tego problemu, 
to jest obowiązek poszczególnych związków informowa
nia — i to szybkiego informowania — prasy, a zatem i 
opinji publicznej o wszystkiem, co się dzieje za zamknię
tymi drzwiami, jeśli panowie boją się już dopuścić dzień 
nikarzy do swych obrad.

Chodzi nam w danym wypadku o uboczną, ale jakże do 
niosłą w swych skutkach

kwcstję następstw takiego zaniedbania,
jak to wykazaliśmy na przykładzie pierwszym. Jasne, że w 
takich okolicznościach zagranica staje po stronie rzekomo 
pokrzywdzonych, popierając ich nietylko moralnie, ale i 
praktycznie, jak to było w wypadku uznania pretensyj 
czeskich na odszkodowanie. FIFA potwierdziła bez jakich 
kolwiek skrupułów kosztorys odszkodowania przedstawiony 
przez czechosłowacką Asocjację footballową, a Polsce po- 
zostaje conajwyżej obowiązek... płacenia. Nie wierzymy 
bowiem w możliwość wymigania się od tego przy pomocy 
odwołania się do walnego zgrmadzenia FIFY, które odbę
dzie sie dopiero za dwa lata. Że my mamy czas czekać dwa 
lata, to jasne. Ale Czesi nie zechcą napewno tak długo cze
kać i przy swem mocarstwowem stanowisku w FIFIE, po
trafią ją skłonić do zastosowania wobec Polski odpowied
nich represalij.

Przytem pozostaje zupełnie otwarta kwestja, czy odszko
dowanie, proponowane przez PZPN jest wogóle dla Cze
chów możliwem do przyjęcia. Dlaczegóżby mieli zadowolić 
się sumą 5000 zł., skoro nie ulega wątpliwości, że na meczu 
w Pradze zarobiliby conajmniej cztery razy tyle. Z jakiej 
"racji mają nam darować pieniądze, skoro należy się im 
teoretycznie rewanż i związane z nim dochody, na które 
liczyli. Bronić swego stanowiska było rzeczą PZPN‘u przed 
odpowiednią decyzją FIFY, a nie dopiero-teraz. Któż może 
brać za złe Czechom, że nie chcą przyjąć 5000 zł., mając 
w kieszeni „wyrok" FIFY, brzmiący na trzydzieści tysięcy 
złotych?

To wszystko jest jednak jeszcze kwestją otwartą, jak 
już wspomnieliśmy. PZPN może jeszcze ciągle bronić swej 
kasy. Wracamy do sprawy interesującej nas w danym mo
mencie. Dlaczego

u poufnych pertraktacjach PZPN‘u z prof. 
Pelikanem

dowiaduje się Polska tylko dlatego, że dowiedział się o tern 
przypadkowo IKC od swego praskiego korespondenta? f zy 
nic było obowiązkiem PZPN‘u poinformować opinję polską 
o tych rozmowach, tembardziej, że ich wynik był negaty 
wny, jak można było już naprzód oczekiwać.

Poco było wogóle zresztą proponować Czechom rozegra
nie tego meczu? Primo: nie było pewności, czy władze na
sze dadzą zezwolenie na to spotkanie i mogła zajść możli
wość, że trzebaby znowu odwoływać i lo drugie spotkanie.
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SPORTOWY.

ćść polskich lekkoatletów, 
uh. m. Przy stole honoro- 
Iji, konsul Paszkowski oraz 
prawo: zawodnicy.

Na lewo: Igo (WTC), który zwyciężył w 
wyścigu kolarskim dookoła Łodzi w cza
sie 7:3I:1G, bijąc groźną konkurencję krajo
wą oraz Niemców Weissa i Krausera. Po
wyżej: uczestnicy zawodów pływackich w 
Ciechocinku z klubów Unja (Poznań) i Gryf 
(Toruń). Najlepszy wynik osiągnął w biegu 
S(i m. st. doui. Szwiec (Gryf) 56 sek. przed 
Rgchterem z Poznania. Na prawo: bram
karz /•'. C. Wien Plaschka wyjmuje piłkę 

z siatki na meczu z Wisłą.

fragment z meczu F. C. Wien—Wisła pod bramką Wisły. 
Gd lewej stoją: Pychowski, Weilinger, Kotlarczyl: II i Ko

źmin. Nieco wlyle Horwath.
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Powtóre: przy pewnej dozie zmysłu dyplomatycznego mo
żna było bez trudu przewidzieć, że Czesi nie zechcą obe
cnie rozegrać tego spotkania, skoro pieniądze za nie przy 
znała im już FIFA i bez gry. Przytem prof. Pelikan ma 
bardzo wygodną sytuację. Wszystko zwala nd kluby, które 
nie cheą dać obecnie gracz)’ do dyspozycji.

To jest zresztą prawda na sto procent. Już na samą tyl
ko wzmiankę o możliwości teoretycznej tego meczu zerwała 
się na posiedzeniu klubów ligowych w Pradze burza. 
Wszędzie na świecie mają związki piłkarskie trudności ter 
minowe z klubami, które bronią się przeciw obciążaniu 
ich obowiązkami reprezentacyjnemi. Tym razem nie mu- 
siał więc związek czechosłowacki nawet przyznać się otwar
cie do tego, że nie śpieszy się do tego drugiego spotkania 
z Polską. Wystarczyło poprostu schować się za kluby. W 
prywatnej rozmowie nie ukrywał natomiast prof. Pelikan 
swego zdziwienia nad „taktyką" PZPN.

Polacy — mówił — sami chcieli
załatwienia sprawy przez FIFĘ.

Skoro decyzja najwyższej magistratury piłkarskiej wypadła 
dla Polski nieprzyjemnie, mają obecnie nowe propozycje. 
.My tych pieniędzy potrzebujemy, ponieważ musimy zapła
cić klubom i graczom za udział w mistrzostwach świata. 
Domagając się od PZPN tego, co się nam należy, nie po
pełniamy przecież nic złego.

Reprodukować dalszych słów wodza czeskiego piłkarstwa 
nie miałoby celu. Była to rozmowa prywatna i nie chcial- 
bym jej nadużywać. Podaje więc tylko to, na co zgodził

FC Wien-Wisła 2:2 (1:0).
Kraków, 12 lipca.

Ożywiony sezon międzynarodowy piłkarstwa krakowskie
go przypomina znowu dawne, dobre czasy, kiedy to był 
czas i na mistrzowskie spotkania i na spotkania zagranicz
ne, dające wówczas tyle sposobność do uczenia się. Te 
czasy przypominają się w zupełności, bo istotnie młócka li
gowa nuży, a z drugiej strony potrzeba nam znowu dobrych 
wzorów dla przyswojenia sobie wielu brakujących rem dziś 
zalet.

Chwalebna inicjatywa klubów’ krakowskich pozwoliła

<.się sam prof. Pelikan. Pozatem trzymajmy się tematu.
Jako ostatni przyczynek jeszcze jedna tylko wzmianka. 

IV tych dniach doszła do Pragi decyzja Polskiego Związku 
Pływackiego,

odwołująca spotkanie w Brnie.
Umowa obu związków miała pono jakąś klauzulę o zapła
ceniu odszkodowania w razie zerwania jej przez jedną ze 
stron. Możemy się więc już teraz cieszyć ewentualnie na 
jeszcze jedną pretensję ze strony Czechosłowacji. Nie wiem 
dokładnie jeszcze niczego, Być może, że nie dojdzie do 
tego, ale już coś takiego słyszałem. To wszystko jednak 
tylko mimochodem.

Najważniejsze, że wczoraj zebrał się zarząd czechosło
wackiego związku pływackiego, przyjął wiadomość o odwo
łaniu spotkania „z ubolewaniem do wiadomości" i posta
nowił zaproponować PZP rozegranie tego spotkania, jak 
Itjiko stosunki w przyszłości na to zezwolą.

Jedyne rozumne stanowisko.
A nakoniec: w minutę po zakończeniu posiedzenia chwy

cił jakiś pan za telefon i dal tutejszej urzędowej cgcncji 
telegraficznej odpowiednie oficjalne oświadczenie Związku 
dla całej prasy czechosłowackiej. Kiedy przyswoją sobie 
ten dobry zwyczaj i nasze związki sportowe, względnie ich 
funkcjonarjusze? U nas pamięta się o prasie najwyżej gdy 
zajdzie potrzeba... reklamy na jakiś mecz, czy imprezę. 
Wtedy redakcje bombardowane są telefonami i zawalane 
dąsem ogoniastych i niestrawnych kiszek reklamowych. Za 
laką „pamięć" dziękujemy stanowczo raz na zawsze.

J Roba.

nam zapoznać się z nowym na tutejszym terenie gościem 
unedeńsltni FC Wien. Drużynę tę, jak wszystkie wiedeń
skie, charakteryzuje typowa dla nich yra zespołowa, opar
ta na krótkich podaniach i driblingu tylko we właściwej 
potrzebie. Oczywiście strona techniczna ich pokazu jest 
doskonalą szkolą dla naszych piłkarzy, zmartwiałych na 
tym punkcie.

Najcenniejszym walorem ich gry, u nas niestety naj
mniej dotąd stosowanym, jest świetne ustawianie się part
nerów. które pozwala w najbardziej zagmatwanej i skom

plikowanej sytuacji zawsze znaleźć drogę przejścia przez 
szeregi przeciwnika. Pod tym względem zawodnicy nasi 
mieli bardzo wiele do obserwowania.

Natomiast nie przewyższali nas goście kondycją fizyczną, 
?o zrozumiałem jest wobec ilości gier, jakie rozegrali już 
w tym roku, a także w zdolności wyzyskiwania pozycyj 
sit załowuch.

Zaciekawienie skoncentrowało się na ataku gości, posia
dającym w swym składzie małego Horwatha, uosobienie 
pracowitości i zdecydowania w grze podbramkowej. Nie
stety lał tylko próbki swej wartości w tym względzie kil
ku strzałami z trudnych pozycyj oraz wysokiej techniki, 
zteszla był bardzo ostrożnym w grze, unikał walki, co 
normalnie nie leży w jego usposobieniu

Jeżeli chodzi o skuteczność, więcej jej posiadała prawa 
strona ataku. Eckenhofer i Riegler doskonale współgrali i 
najdowcipniej wyzyskiwali luki do długich wypuszczeń, z 
których padały bramki. Indywidualnie najsłabiej w tej li- 
nji wypadł Weilinger. Lewoskrzydlowy Hassmann znalazł 
w Koilarczyku II równorzędnego gracza i w rezultacie nie 
wykazał swej klasy.

Gia pomocy Wiedeńczyków ma tę wspólność t atakiem, 
że uzupełnia go nawet strzałowa. Zespoicnie tych dwu czę- 
śt i drużyny, piękne pod względem kombinacyjnym, stwo
rzyło płynność akcyj, ciągnących się nierzadko przez całe 
boisko. Środkowy Zlalohlauek jest filarem, około którego 
wszystko skupia się składnie. Cernic i Hartl byli skuteczni 
przy mniej błyskotliwej grze.

Najsłabszą częścią drużyny byli obrońcy, pozbawieni na- 
ieżylego wykopu, a nadto pozbywający się piłki raczej, 
niż oddający ją celowo. Bramkarz Plaschka znacznie od 
nich pewniejszy, choć także żadna klasa.

Wisła rozegrała się dopiero po przerw e i wtedy była 
równorzędnym przeciwnikiem. Przed nią grała jakoś opie
szale, wolno, akcje nie udawały się, a najbardziej w tym 
czasie zawodził atak. Odzyskanie zaufania w swe siły i 
ambicja, zmieniły wygląd drużyny i przyniosły zaszczytny 
rezultat.

Powrót Koźmina oznacza niewątpliwe wzmocnienie de- 
fchzywy gospodarzy, o czcin wnosić można już z lego 
pierwszego występu bramkarza. W kilku sytuacjach wyka
zał bowiem, że prawie, nic nie stracił zc swych zalet.

Obrońcy byli na zwykłym dla siebie poziomie z lem, że 
taktyczne pociągnięcia przeciwnika wprawiały ich w zde
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nerwowanie do tego stopnia, iż bronili piłki nawet przed 
Koźminem. Po przerwie zastępujący Pychowskiego l eret 
znalazł wreszcie odcinek, na którym będzie może pożyte 
czny.

Szczęśliwiej zestawiona została linja pomocy bez Ko 
Barczyka I. Na środku grający Jezierski nie zastąpił go 
oczywiście, ale jego pracowitość i zdecydowana gra była 
tak dalece pomocna, że dawał sobie naogół radę ze stroną 
defenzywną. Ofenzywna pozostała Kołlarczykowi //, na 
swej pozycji pełnowartościowemu i przez to mogącemu 
pomagać w środku. Trzeci Bajorek wcale dobrze grał po 
przerwie.

Atak to Łyko. Tak było szczególnie do przerwy, gdy li
nja ta nie była zdolną do jakiejkolwiek przemyślanej 
akcji, bo napastnicy jakby unikali piłki, a gdy ją już raz 
posiedli, momentalnie też yubili. Wówczas Łyko grał za 
siebie i za nich w całym ataku. Jemu leż przypadło w 
udziale zadecydowanie o wyniku tak przez strzelenie pię 
knej bramki, jak i porwanie za sobą reszty graczy.

Od pewnego czasu słabość widoczna jest w grze Artu
ra, który nie może ująć prowadzenia całej linji. Napast
nicy chodzą więc luzem, a taka gra nie odpowiada prze
dewszystkiem Reymunowi, Prawa strona Pazurek i bereł, 
a po przerwie blabowski mały udział miała w grze.

Skład drużyn i przebieg gry.
FC Wien: Plaschka, Schneider, Pusclimann Hartl, Zla- 

tohlavek, Cernic, Riegler, Eckehofer, Weilinger, Horwath, 
Hassmanh. — Wisła; Koźmin, Pychowski, Szumilas, Ko-

ffC Wien—Cracowia 1:0 (0:0).
Krakou>, 14 lipca.

Po czwartkowym występie gości spodziewano się ogól
nie, że zawody z Cracoyią będą jeszcze bardzeij intere
sujące, jako że białoczerwoni zawsze w grach międzyna
rodowych lepiej sprawiali się niż w mistrzostwie. Tym
czasem srogi zawód spotkał ponad .3.000 widzów, bo 
wbrew oczekiwaniom Cracovia nie stanęła na poziomie, 
któryby był w stanie zagrozić zawodowcom wiedeńskim. 
Ci więc wygrali bardzo skromnym wysiłkiem i to nale 
żuło się im w zupełności, uwzględniwszy formę, w ja
kiej reprezentował się atak gospodarzy.

Cracovia posiadała jedynie formacje defenzywne i te 
spełniły swe zadanie całkowicie. Bez ataku jednakże —■ 
a tego Cracovia nie miała we właściwem tego słowa zna
czeniu — spotkania wygrać białoczerwoni nie mogli. 
Cały trud gry spoczywał na tyłach, które z calem po
święceniem pociły się do ostatniej minuty, podczas gdy 
gracze noszący miano napastników, przyglądali się ich 
męce.

Mając tylko do zwalczania formacje defenzywne, go
ście mądrze przerzucili się gremjalnie do ofenzywy, 
wspomaganej przez pomoc i obronę, bo te wiele trudu 
nie miały z nieprzemyślanemi przeważnie, pozbawionemi 
siły i woli akcjami ataku Cracovii. Ten oddał dobrowol
nie inicjatywę gościom, ci więc korzystali z niej do syta 
i przeważali przez znaczną część gry Gdy znów atak 
białoczerwonych przypomniał sobie o swem zadaniu, brał 
się do niego tak bezmyślnie, wykazał przyłem tyle bra
ków w każdym kierunku, że nie mogło być mowy o su
kcesie cyfrowym.

Tylko w takich warunkach goście mogli opuścić boisko 
jako zwycięzcy. Bo choć, jako technicy przewyższali dru
żyny krakowskie, wykazali dużo więcej zrozumienia dla 
gry zespołowej, to jednak zwycięstwo nad nimi w obu 
spotkaniach

leżało zupełnie w granieaeh możliwości.
Rekordowa nieudolność ataku pod bramką uniemożliwi
ła je.

Wiedeńczycy wystąpili w składzie niezmienionym. Do 
oceny po grze czwartkowej wiele dodać nie można. W 
ataku jak i poprzednio prawa strona była niebezpiecz
niejszą, gdzie szczególnie niemiłym przeciwnikiem był 
Bieycl, hamowany najczęściej dopiero przez Dońca. Na 
lewej pracowiciej uwijał się po boisku blorwath, nie na
potykając ostrych przeciwników

Przy ładnej grze taktycznej, atak grzeszył ciężko pod 
bramką, brakiem celnego strzału, a ponieważ nadto Szu
mieć znajdował się w doskonaleni usposobieniu, jedyna 
bramka padła z tłoku z najbliższej odległości.

Pomoc dobra jak poprzednio, a obrona na tle mizerne
go ataku Cracocii okazała się pewną, czego napewno nic 
byłoby przy przeciętnie choćby funkcjonującym ataku 
Cracocii. Bramkarz strzałów prawie nie miał, tylko wy
biegi i wyłapał złe podania ku bramce.

Jak już powiedzieliśmy, należy się defenzywie Cracocii 
pochwała

za to, że opuszczona przez atak broniła się dobrze i ro
biła co mogła, by zmusić napastników do jakiego takiego 
wysiłku. Rola pomocy w tej sytuacji była godną pożało

BOISK PIŁKARSKICH.Z
Warszawa, 15 lipca (tel.). W niedzielę w Pruszkowie 

rozegrany został mecz decydujący o pierwszOm miejscu 
w grupCe robotniczej okręgu warszawskiego. W meczu 
tym Gwiazda pokonała Znicz (Pruszków) w stosunku 1:0 
(1:0). Jedyną bramkę zdobył Freiman. Widzów 3.000. 
Dzięki tomu zwycięstwu Gwiazda rozegra decydujące me
cze o mistrzostwo klasy A z drużyną Pwatt dnia 22 
i 29 l>m.

Poznań, 15 lipca (tel.). Zawody towarzyskie piłki noż
nej: Warta—Legja 1:1 (0:0). Rozegrane po rocznej przer
wie spotkanie piłkarskie pomiędzy najlepszemi druży
nami Poznania, zebrało ponad 3.000 widzów na stadjo
nie miejskim. Obie drużyny wyrównane. Zawody stały 
na średnim poziomie, prowadzone były ostro, jednak nie 
brutalnie. Prowadzenie dla Warty uzyskał Kryśkiewicz, 
aw kilka minut później wyrównał silnym strzałem Mar
kiewicz. Sędziował p. Łeracz.

tlarczyk II, Jezierski, Bajorek, Feret, Pazurek III Artur, 
Reyman, Łyko.

Po ładnym ataku Wisły, zakończonym strzałem obok, 
Wien rozpoczął swą piękny kombinacyjną grę, pełną po
mysłów i zagrań technicznych. Bardzo łatwo dochodzą w 
len sposób do pola karnego, ale odtąd jedynie Horwath 
ma momenty. Inni zwlekają, czy chcą wjechać w bram
kę. jak i nasi, którzy bardzo prymitywne środki stosują 
w swych akcjach. Zczasem napastnicy Wisły prawie zu
pełnie nie dochodzą do piłki. Wiedeńczycy usadawiają 
się przed polem karnem Wisły i tam z krótkiemi prze
rwami pozostają do pauzy. Jedyna bramka pada w 32 
min. po bieyu i strzale Jlieylera. Strzał Horwatha na słu
pek raz pomógł dobremu Koźminowi w tej części gry.

Gdy w 5 min. Łyko pięknym strzałem na górny słupek, 
skąd piłka wpadła do bramki, uzyskał wyrównanie, duch 
walki wstąpił w drużynę i choć w 9 min. Weilinger po
dobnie jak Łyko uzyskuje prowadzenie 2:1, Wisła utrzy
muje grę otwartą. Jej ataki pod bramką zawodzą jed
nakże. Żywa teraz i zacięta chwilami walka, utrudnia 
sędziemu prowadzenie gry, na skutek czego trafiają mu 
się coraz częściej mylne orzeczenia. W 32 min pod bram
ką Wiedeńczyków powstaje niebezpieczna sytuacja. Za
wodnicy walczą o piłkę, przyczem potrącony zostaje 
obrońca, a ten tosamo robi zawodnikowi Wisły. Karny, 
podyktowany po naradzie z autowym, przynajmniej z 
trybuny pozostawiał wątpliwości. Wykorzystał go Artur. 
W 41 minucie o mało, a Wisła mogła uzyskać zwycię
stwo, gdy bramkarz wywrócił się w chwili obrony.

Widzów 1.500. Zawody prowadził p. Babi recki.

wana. Wszyscy trzej pracowali do ostatniego dosłownie 
tchu. Cebulak ustawicznie rzucał atak naprzód, a ten gu
bił momentalnie piłkę, którą znowu nieszczęśni pomocni
cy wyławiali przeciwnikowi, by zacząć wszystko od po
czątku. Niestety wszystkie ich wysiłki nie zdały się 
na nic.

Mocne oparcie miała pomoc w obrońcach, z których 
Pająk swą szybkością, a Doniec mądrem obstawianiem 
napastników likwidowali całe serje ataków gości.

Bardzo dobrze grał Szumieć,
pewny w chwytaniu dalekich, ale także i strzałów z naj
bliższej, kilkumetrowej odległości.

W przedniej piątce graczy Cracocii nie znalazł się 
właściwie ani jeden napastnik, któryby zasłużył na to 
miano. Po kilkunastu minutach dobrej gry w polu, ludzie 
ci poczęli wałęsać się po boisku bez planu, a także za
miaru wtrącania się do yry. forsowanej przez pracowitą 
pomoc. Nic nic pomogły najlepsze intencje tej pomocy. 
Kilka akcyj Malczyka z Zielińskim, to było wszystko, na 
co się ta linja zdobyła.

Potem i tego już nie było, natomiast okazało się osta
tecznie, że Stebnicki w obecnej chwili do yry nie nadaje 
się, Rusinek potrzebuje wszystkiego, by być napastnikiem, 
Malczyk stracił resztki umiejętności dawnych lat. Pozo
stali Zembaczyński i Zieliński cokolwiek korzystniej od
bijali, zamało jednakże, by być w pełni wartościowymi.

FC Wien wystąpił w składzie z czwartku przeciw Wi
śle. Cracocia: Szumieć, Pająk, Doniec, Bialik, Cebulak, 
Żiżka, Zieliński, Malczyk, Stebnicki, Rusinek, Zembaczyń
ski.

Dobrze rozpoczęli napastnicy Cracovii grę. Ich szybkie 
akcje, prowadzone prawą stroną, stwarzają niebezpieczne 
sytuacje pod bramką gości.

Jednakże tu wyłazi
niemrawość i unikanie strzału.

I tak Malczyk sam staje przed bramkarzem w odległości 
.3 m, i oddaje piłkę do... tyłu! Po kwadransie nieprodu
ktywnej gry, coraz częściej piłka przechodzi w posiada
nie gości, którzy stosują pociągnięcia kombinacyjne ze 
współudziałem swej pomocy. W ten sposób powoli opa
nowują pole przy biernem zachowaniu się naszego ata
ku. W wielu poważnych sytuacjach Szumieć jest ostatnią, 
bardzo skuteczną instancją i w ten sposób połowa ta koń
czy się bezbramkowo.

W drugiej połowie za Stebnickiego gra młody rezer
wowy Stronk, okazujący przynajmniej talent. Już w 2 
min. blorwath końcem buta dopycha piłkę w siatkę po 
dwukrotnej obronie Szumca. Ta chwila jeszcze bardziej 
ujemnie oddziaływa na niektórych graczy ataku, który 
jak dotąd jest bezwartościowy. Wiedeńczycy ciągle do
chodzą ku bramce Szumca. Ten broni doskonale. Raz 
pomogła mu poprzeczka. Dopiero pod koniec atak Cra- 
covii ocknął się i ruszył za piłką. Miał ją często i prze
ważnie gubił już daleko od bramki. Pod sam koniec 
Rusinek ucieka z piłką, ale Plaschka jest szybszy. W 
ostatniej minucie Zembaczyński ma świetną pozycję, do
szedłszy z piłką na kilka metrów przed bramkę, gdzie 
spudłował.

Zawody prowadził zupełnie dobrze p. Berwald.

Wilno, 15 lipca (tell.). W Wilnie gościła piłkarska dru
żyna z Warszawy Hapoel. Piłkarze rozegrali dwa mecze 
towarzyskie z wileńską. Makkabi. Pierwszego dnia Hapoel 
przegrał 0:4 (0:3). W drugim dniu zwyciężyli ponownie 
pi'łka*rze wileńscy 2ó (1:0).

Wilno, 15 lipca (tel.). W rozgrywkach piłkarskich o mi
strzostwo okręgu wileńskiego Drukarz pokonał drużynę 
Ogniska 3:2 (1:2). Zaznaczyć należy, że w tabeli rozgry
wek o mistrzostwo w dalszym ciągu prowadzi W. K. S. 
przód Drukarzem i Makkabi.

Bielsko, 15 lipca (tel.). K. S. 06 Katowice—Leszczyński 
K. S. 0:6 (2:0). Dla K. S. 06 Katowice bramki strzel i;: 
Bajdura i Lomozik (po 2) oraz Jakutek, Wrószcz. Sędzię 
p. Kampczyński.

Bielsko, 15 lipca (tel.). Zawody o wejście do ligi ślą
skiej: Wawel (Nowa Wieś)—-Biała Lipnik 7:2 (4:1). Bram
karz Białej Bilczyński zawiódł. Drużyna Wawelu okazała

się technicznie słabą, dysponując jednak doskonałym 
startem do piłki, dobrym strzałem i silną wolą zwycię
stwa. Gra prowadzona obustronnie na niskim poziomie. 
Łupem bramkowym dla Wawelu podzielali się: Llpisz, 
Pietruszka i Sampera (po 2), Cyganek (1), dla Białej: Na- 
wlaira i Kulik. Sędziował p. Rusecki z Katowic.

Bielsko, 15 lipca (lei.). Zawody o mistrzostwo polskiego 
wszechświatowego związku Makkabi: Hakoah (Bielsko) — 
Haokah (Będzin) 3:1 (0:0). Zawody zostały przerwane 
7 miniuit przed końcem z winy gości. Hakoah (Bielsko,, 
który w ubiegłym tygodniu poniósł porażkę w Będzinie 
3:0, musiał wygrać obecne zawody przynajmniej stosun
kiem 4 bramek, by zostać mistrzem. Dzisiejsze zawody 
zostały jednak przerwane przez sędziego, przy stanie 3:1, 
albowiem gracz wykluczony z boiska z drużyny będziń
skiej za faul (za co sędzia przyznał rzut karny), nie chciał 
opuścić boiska.

Równe, 15 lipca (itel.). Mistrz, kl. A: WKS. (Równe)— 
Hasmonea (Łuck) 3:1 (2:0). Pol. K. S. (Łuck)—Hakoah 
(Równe 3:0 (3:0). Sędziował p. Bulkonteckl. Pol. K. S. 
(Łuck)—WKS. (Łuck; 1:0 (1:0). Z powodu ulewnego de
szczu sędzia przerwał zawody nta 48 minut przed koń
cem. Hasmonea (Łuck)—Hasmonea (Kowel) 3:1 (1:1).
Sędziował p. Bana siak.

Mistrz, kl. B: KKS. (Krzemieniec)—Hasmonea (Krze
mieniec) 0:0. WKS. (Równe)—Amatorzy (Włodzimierzi 
8:0 (2:0).

Częstochowa, 15 lipca (tel.). Wisła (Kraków)—Team Tu- ' 
ryśct Wlktorja (Częstochowa) 3:3 (1:3). Pierwszy występ 
ligowej Wisły w Częstochowie spotkał się z entuzjastyez- 
nem przyjęciem przez 2.000 widzów. Do przerwy silna 
przewaga gospodarzy, którzy zagrali ponad poziom. Wy- 
Okrzystując błędy obrońcy Śzumilasa, Gątkiewicz zmusza 
Koźmina do dwukrotnej kapitulacji. W 33 min-. Jędrzej- 
kiiewicz I. strzela najpiękniejszą bramkę do przerwy. Za
nosiło się na druzgocące zwycięstwo gospodarzy. Przed 
samą przerwą Artur uzyskuje pierwszą bramkę.

Dopiero po zmianie stron Wista dochodzi do głosu. 
Wspaniała gra pomocy, która stale zasilała atak piłka
mi, zrobiła swtoje. Gospodarze przeszli do defensywy. — 
W 30 min. Bocheński uzyskuje drugą bramkę. Końcowe 
15 min., to gra w jedną bramkę i gdyby niie doskonała gra 
tria obronnego i słupki, gospodarze byliby przegrali. — 
W +1 min. Artur pięknie główkuje i ustala wynik dnia.
Z drużyny gości najlepsza pomoc: w ataku dobrze ,vy- - 
paidli: Pazurek, Artur i Habowski. U gospodarzy wyróżniło 
śiię trio obronnie, Kaczmarek 1 w pomocy oraiz cały atak, 
zwłaszcza do przerwy. Zaznaczyć należy, że Kołlarezyik 
przez 30 mlin. grał bez butów, które pokaleczyły mu palce. 
Sędziował p. Zalewski.

Częstochowa, 15 lipca (tel.). Haokah (Radom)—Bły
skawica (Częstochowa) 3:2.

Tarnów, 15 lipca (tel.). Mistrz. A-klasy: Wawel (Kra 
ków)—Tarnowia 2:1 (1:0). Bramki dla gotści uzyskali: .Wo
łoszyn i Hubert, dla gospodarzy Pirych. Sędziował p. Cem 
Zor z Krakowa. Przed zawodami odbyło się wręczenie u- 
pominku i bukietu kwiatów gracizio-włi JachimkowF z oka
zji jego 400-seln.ego meczu w barwach Tarnowii.

Mistrz. B-klasy: Mościec— Sandecja (Noiwy Sącz) 4:1 
(1:0). 16 pp.—Gwiazda 14:0 (6:0). Bramki uzyskali: Szy 
nrura (6), Gałązka (51, Bończ i Schenibaium po 1), jedna 
samobójsza. Sędziował p. Wiśniewski. Metal—2MS. 5:1. 
Samsan—Jutrzenka 1:1. Sędziował p. Hirsch z Krakowa.

Białystok, 15 lipca (lei.). Mistrz., kl. A: 2. K. S. (Biały 
stok)—Hapoel (Białystok) 4:1.

Bielsk Podlaski, 15 lipca (tel.). Mistrz, kl. B: 2. K. S.— 
(Bielsk Podlaski.)—Makkabi (Białystok) 1:0.

Jasło, 15 lipca (lól.). Czarni (Jasło)—Tarnowia II, 5:(ll 
(2:0). Mistrz, kil. B. Bramki dla Czarnych zdobyli: Kna
pik, Madej, Drożyna, BaTański 1 KiioHyfca. Sędzia p. Wi
śniewski! z Tarnowa.

Nowy Sącz, 15 lipca (tel.). Dnia 14 bm. odbył się mecz 
1’6 p. p. (Tarnów)—K. S. Old-boy (Nowy Sącz) 5:1 (1:0).

Dnia 15 bm.: K. S. Strzelec (Nowy Sącz)—K. S. Makka
bi (Jasło) 2:1 (1:0). — 16 p. p. (Tarnów)—<W. K. S. I p. 
s. p. (Nowy Sącz) 2:2 (1:0). Na bramce por. Chruścial, 
najlepszy na boisku.

Sucha, 15 lipca (tel.). W. K. 12 pp. (Wadowice) roze
grał w Sucihej dnia 15 bm. towarzyskie zawlody piłki noż
nej z drużyną KSKPW. Babia Góra, które zakończyły się 
po pięknej grze zwycięstwem K. S. Babla Góra 2:1 (0:1). 
Bramki dla Babiej Góry strzelił olbie Smoililk, dla poko
nanych Ropa. Sędziował dr. Jarociński z Krakowa.

A. K. S.-F. C. Wien 5:2 (1:2).
r Król. Huta, 15 lipca (tel.). AKS — FC Wiedeń 
5:2 (1:2). Wobec 2.000 widzów Ślązacy pokonali za
służenie goszczący w Polsoe zespół Wiedeńczyków. 
Goście jedynie do przerwy pokazali grę stojącą 
na odpowidnim poziomie technicznym. Po przer
wie na szali zwycięstwa zaważyła lepsza kondy
cja fizyczna i ambicja Ślązaków dla których 
bramki strzelili Piątek (2), Wostal (2), i Marszel. 
Z gości wyróżnił się Horwath. Sędziował p. 
Pecok. z

Wobec tego wyniku mecz Ruch — FC Wiedeń, 
który odbędzie się we wtorek 17 b. m. stoi pod 
znakiem zapytania.

--------8o8--------
ZARZĄD LIGI wystąpił do PZPN, z memorjałem w spra

wie złego obsadzania stanowisk sędziego na mecze li
gowe.

4-DNK1WY TRENING 10-C1U CCZOŁOWYCH NAPAST
NIKÓW, zorganizowany zostanie w Krakowie w dniach 
od 17 do 21 bm. Do treningu tego zostali wyz.naczeni: 
Urban, Peterek, Wiłimowski, Włodarz, Matjas I, Ma
tjas II, Niechcioł, Nawrot, Artur i Riesner.

ZIEMIAN, DAWNY GRACZ LEGJI m!iał być potwier
dzony dla Warszawianki, ale sprawie tej sprzeciwi! się 
zarząd PZPN.

STRZELEC (SIEDLCE) odwołał się do zarządu Ligi, 
przeciwko decyzji wydziału w sprawie walkowerów za 
mecze z Legją i, Podgórzem.

HERBSTREICH (ŁKS.) został ukarany trzytygodniową 
dyskwalifikacją, a Drabińskii Otrzymał naganę.

W ŚLAD ZA ODWOŁANIEM MECZU LEKKOATLE
TYCZNEGO Z CZECHAMI, nie dojdzie także do skutku 
mecz pływacki i bokserski.
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Grzegórzecki K. S. mistrzem okręgu krak.
Kraków, 15 lipca. W uh. tygodniu zostały zakończone 

rozgrywki w mistrzostwie kl. A, gdzie tytuł mistrza zdo
był Grzegórzecki KS przed Legją i Tarnovią.

Wyniki przedstawiają się nast.: Grzegórzecki—Olsza 
1:0 (0:0). Dalsze cenne zwycięstwo Grzegórzeckiego nad 
b. mistrzem okręgu, który zawody te grał z. pechem. Je
dyną bramkę dla zwycięzców uzyskał Kozłowski na parę 
minut przed końcem. Sędzia p. Stopa.

Leg ja—Zwierzyniecki 3:1 (1:0). Zawody tych drużyn 
stały na wysokim poziomie i obie drużyny grały fair. — 
Drużyna Legji nie wytrzymała tempa, oddając pod koniec 
gry inicjatywę w ręce Zwierzynieckiego. Bramki dla Le
gji uzyskał Witek, Mytar i Ziembiński po jednej, dla 
pokonanych Panek. Sędzia p. Heitner.

Makkabi—Podgórze Ib 2:2 (1.1). Zawody drużyn o pu- 
har KZOPN zakończyły się po nudnej grze wynikiem re
misowym, który odpowaida przebiegowi gry. Obie druży
ny nie wykorzystały po rzucie karnym. Sędzia p. Gauda.

Klasa ii.: Polonia—Hakadur 3:1 (1:0). Bramki dla Po-

Resofia prowadzi
Lwów, 15 lipca. (teł.) W grach o mistrzostwo lwów 

skiej ligi piłkarskiej odbyły się w niedzielę we Lwowie 
następujące spotkania:

Pogoń Ib—Resouia 5:4 (0:1). Bramki dla Pogoni strze 
liii: Szabakiewicz (3), Walkowski I, Marmolak, dla Re- 
sovii: Kłus (2), Kutelnicki i Fink. Sędzia p. Byk.

Ukraina — II Sokół 1:0 (1:0). Jedyną bramkę dla 
Ukrainy strzelił Krajewski. Sędzia p. Sceman.

Lechja—Siwitei 3:2 (2:1). Bramki dla Lechji strzelili: 
Kruk (2), Kruze, dla Switezi Dworkowski i Kazimierzo 
wicz. Sędzia p. Kanziger.

Uwzględniając wyniki w Przemyślu Hasmoma -Polonja
3:2 i w Jarosławiu Czarni—Ognisko 5:1, kolejność tabeli
lwowskiej ligi piłkarskiej jest nast.:

Nazwa klubu Ilość gier Punkty Stos, bramek
Resovia 14 20 31:12
Czarni 12 19 31:9
Polonja 13 16 28:20
Pogoń Ib 13 1 •! 24:21 .
Ukraina 13 12 20:26
Lechja 12 II 20:28
Sokół 13 10 13:18
Hasmonea 7 8 14:14
Świteź 14 4 14:35
Ognisko 7 3 8:20

Walka o pierwsze miejsce irozgrywa się chwilowo wy-
łącznie między Rcsoaią a Czarnymi. Do klasy A spadną

Sukcesy hazenistek w Jugosławji
Belgrad, 15 lipca (tel.). Hazenistki nasze po niefortun 

nile przegranym meczu międzypaństwowym z Jugosławją, 
pozostały w Jugosławji na dłuższe tournee, obejmujące 4 
mecze.

W piątek spotkały slię w miejscowości Warażdyn z re
prezentacją tego miasta:, wygrywając w stosunku 6:2. 
R-ramki zdobyły: Połomska (4), Głażewska i Kaniewska.

W niedzielę drużyna nasza grała w Belgradzie i poko- 
rtala niespodziewanie w wysokim stosunku reprezentację 
Bdlgradu 8:3 (4:1). Po 4 bramki zdobyły: Połomska i Bla 
żewskia. Jak widać z tych wyników, hazenistki nasze 
przegrały w meczu międzypaństwowym z Jugosławją je 
dynie wskutek braku rutyny w meczaoh międzynarodo
wych i ostrej gry Jugosłdwliandk. Polki grać jeszcze bę
dą w Brodzie i Nowej Graiszce.

Sitład Polshl na irófmecz bałftjchi.
Warszawa, 15 lipca (Hel.). Wyjazd polskiej drużyny 

lekkoatletycznej na trójmecz bałtycki Polska—Esłonja— 
Łotwa w Rydze 21 do 22 bm. dochodzi ostatecznie do 
skutku.

Drużyna nasza wyjeżdża we czwartek w składzie na
stępującym: 100 m: Trojanowski, Szymański, 200 m: Tro
janowski, BiiniakowSkii1, 400 m: Biniakowski, Koźlicki, 
800 ni: Kucharski, Lechnicki, 1.500 m: Kusociński, Ku
charski, 5 km.: Kusociński, Fjatwa, 10 km.: Fjałka, Noji, 
110 ni plotki: Wieczordk, Nowosielski. 4x100: Trojanów 
ski, Szymański, Biniakowski, Koźlicki, 4x100: Binia- 
kWwtski, Koźlicki, Kucharski, Lechnicki, wdał: Nowak, 
Hofiman, wzwyż: Pławczyfk, Lokajski, tyczka: Kluk. 
Sznajder, kula i dysk: Heljasz, Siedlecki, oszczep: Lo- 
klajski, Turezyk.

Polscy zapaśnicy jada do Rumanji.
Katowice, 15 lipca (tel.). W dnin 27 b. m. odbę

dzie się w Bukareszcie zapaśniczy mecz między
państwowy Polska — Rumunia. Celem zestawie; 
nia reprezentacji miała się odbyć ub. niedzieli 
eliminacja najlepszych zapaśników Polski. Nie
stety nie stawili się zapaśnicy Warszawy, Łodzi 
i Pomorza.

Mimo wszystko kapitan Polskiego Zw. Atlety
cznego Gałuszka zestawił skład reprezentacji w 
następującym składzie i wagach od muszej po-

lonji uzyskali: Skorobohaty (2) i samobójcza, dla pokona
nych Weinberg z karnego. Sędzia p. Bloch. Unja—Sparla 
3:0 (2:0). Bramki dla zwycięzców uzyskali Dbmiczek (2) 
i Mika. Sędzia p. Hirsch. Silą—Orlęta 2:0 (0:0). Bramki dla 
Siły uzyskali: Abend i Kirsch. Sędzia p. Scherer. Czar
ni—Jutrzenka 2:0 (2:0). Obie brałnki dla zwycięzców u- 
zyskał Kammer. Sędzia p. Haber. Lobzowianka—Nadwi- 
ślan 3:2 (0.2). Sędzia p. Bloch.

Klasa C.: ?-TS—Maraton 0:5 (0:1). Bramki dla zwycięz
ców uzyskali: Kozioł (2), Głuszyński, Swiatłoń i Dylew
ski po I. Sędzia p. Bochenek. Zakrzowianka—Gwiazda 
4:0 (1:0). Bramki uzyskali: Pieniążek (2), Mądrala i Mo
rawa (po 1). Sędzia p. Imerglueck. Walonka—Wołania 
0:3. Dąbie—Leg jon 7:3 (4:1). Bramki dla Dąliia uzyskali: 
Wątorski (4), Trynak (2), Nalepa (1), dla Legjonu Filek 
i .lamroz. Sędzia p. Mermelstein.

Towarzyskie: Garbarnia III—Wołania II 0:2 (1:1). Mak 
kalii II—Patria 4:0 (2:0). Makkabi jun.—Hakadur II 10:3 
(7:0). Wisła jun.—Cracouia jun. 2:0 (0:0i

w lidze lwowskiej.
w tym roku z ligi okręgowej iwa klupy.

Jarosław, 15 lipca. (tel.) Czarni (Lwów)—Ognisko 5:1 
(1:1). Zawody o mistrzostwo ligi okręgowej. W pierw
szej połowie gra otwarta, w drugiej zupełna przewaga 
Czarnych, którzy byli o klasę lepsi. Podczas całych zawo
dów padał silny deszcz. Bramki zdobyli dla Czarnych: 
Żurkowski (2), obie bardzo ładne, zaś po jednej Niemiec, 
Stupnicki, Smagowicz, dla Ogniska samobójcza. Sędzia 
p. Pillersdorf.

Przemyśl, 15 lipca. (tel.) flasmonea (Lwów)—Polonia 
(Przemyśl; 3:2 (2:1). Zawody o mistrzostwo ligi okręgo
wej zakończyły się nieoczekiwanym ekscesem, gdyż, po za
wodach publiczność wtargnęła na boisko i mimo inter
wencji członków Polonji i licznie zgromadzonej publicz
ności doszło do bójki.

Z drugiej strony należy zauważyć, iż ekscesy te wy
wołał sędzia p. Kurzweil ze Lwowa, co do którego Polo
nja zwróciła się do kolegjum sędziów z prośbą o niewy- 
znaczanie tęga sędziego na zawody Polonji.

Hasmonea zdobyła trzy bramki z rzulów wolnych, z 
których conajinniej dwa były niesłusznie podyktowane. 
Ponadto sędzia nie uznał drugiej bramki zupełnie regu
larnie strzelonej przez Malodobrego. Również w czasie za
wodów sędzia na polu karnent Hasmonei przeoczył sze
reg fauli i szereg karnych, gdyż gracze Hasmonei nieje
dnokrotnie rękami trzymali graczy Polonji. Bramki dla 
Hasmonei wszystkie trzy zdobył Schlachl, dla Polonji 
Orawiec i Zieliński.

cząwszy. Przedstawia się ona nast.: Buda (Śląsk), 
Dicorak (Śl), Bajorek (Kraków), Bejniak (War
szawa), Gałuszka (Śl), Gwóźdź (Sl). Waga ciężka 
nie została obsadzona.

------------X —
Wieści z zagranicy.

Kopenhaga, 15 lipca. (teł.) W niedzielę zakończyły się 
tu wielkie regaty wioślarskie, w których w najważniej
szym biegu ósemek zwycięstwo odniosła osada Z kiloń- 
skiego klubu wioślarskiego w czasie 5:02, bijąc o półtora 
długości osady Roklubu z Kopenhagi i Roklubu z Chri- 
stjanji.

Hamburg, 15 lipca. (tel.) W jubileuszowych regalach 
wioślarskich na Alster z udziałem czołowych osad nie
mieckich w biegu czwórek zwyciężył klub wioślarski 
R. K. Hamburg w czasie 7:50.4.

Sopoty, 15 lipca. (tel.) W sobotę odbyły się tu zawody 
pływackie o mistrzostwo morskie Niemiec na dystansie 
3 kim. Zwycięstwo i tytuł mistrza zdobył Karol Schu
bert (Silesia, Wrocław) w czasie 55:17, przed Haberem 
z Berlina.

W konkurencji pań pierwsze miejsce zajęła Margarelta 
Farbmann (Ćharlottenburg) w czasie 1:08.15.4.

Sparta ma szczęście, Hungarja go nie ma.
Wiedeń, 15 lipca (tel.). Szóste spotkanie w pierwszej 

rundzie roizgryiweik o puhar środkowej Europy między 
Hungarią a Spartą, zakończyło się ponownie wynikiem 
remisowym 1:1 (0:1), mimo przedłużenia normalnego o- 
kresu gry.

Ponieważ regulamin nie przewiduje już w tym wypad
ku dalszych rozgrywek, decyzja zapadła przy pomocy 
losowania, przyczem większe szczęście miała Sparta, któ
ra tom samem przechodzi do następnej rundy.

Również rozegrany w Botonji mecz o puliar środkowej 
Europy ntiędzy Ferencva:ros a S. C. Boilogna, zakończył 
się wynikiem remisowym 1:1.

Smiert na ,.Grand Prii“ Belgii.
Spaa, 15 lipca (tel.) Na wielkim lorze w Frań 

corpehamps (14.864 km) odbyły się w niedzielę 
wiekie międzynarodowe wyścigi motocyklowe o

wielka nagrodę Bdgji. Najlepszy czas i tytuł mi
strza w kategorji najcięższej uzyskał Anglik Hen- 
leg na „Nortonie" w czasie 3:04:32 (137.332 km.) o 
jedną sekundę przed rodakiem swoim Dodsonem 
również na „Nortonie".

Podczas wyścigów wydarzył się niestety rów; 
nież wypadek śmiertelny. Kierowca holenderski 
pan Plum na trzecim wirażu najechał na przy
drożne drzewo, przyczem odniósł złamanie pod
stawy czaszki, któreto ciężkie obrażenie spowo
dowało jego śmierć.

W kategorji do 350 eem. zwyciężył Shnpson 
(A ngl ja), zaś w kategorji do 250 ccm. Belgi jeżyk 
Turelle.

V. Słuch zwijcięża Chlrona.
Berlin, 15 lipca (tel.). Na największym tarze automo

bilowym Europy Nurzburgring, odbyły się w niedzielę 
wielkie międzynarodowe wyścigi samochodowe o wielką 
nagrodę Niemiec z udziałem czołowych kierowców ru 
ropejskich. Trasa wynosiła 25 okrążeń toru długości 
570.250 km, a w sumie każdy wóz miał do po-kooaoia 
około 4.000 wirażów.

W kategorji wozów wyścigowych zwyciężył w świclnej 
formie najlepszy kierowca Niemiec. Hans v. Stuck na 
„Auto-Union“ w czasie 4:38:10.1 (123.4 km. na godzinę). 
Drugie miejsce zajął kierowca włoski Luigi Fagioli na 
„Mercedes Benz“ w czasie 4:40:26.1 (122 km. na godz.),
3) Louis Chiron (Francja) na „Alfa Romeo" w czasie 
4>46:32.4 (119 km. na godz.).

Mistrzostwa tenisowe Holandji.
Amsterdam, 15 lipca (tel.). W Noordwljk odbyły się 

w niedziielę finały inlędzymarodo-wego turnieju tenisowe
go o mistrzostwo Holandji z udziałem zawodników angiel
skich, austrjackich, włoskich i niemieckich.

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące:
W grze pojedyńczej panów: Włoch dc Stefan! pokonał 

w finale Wiedeńczyka Arlensa 6:3, 6:1, 6:4. W grze po
dwójnej Artcns i Melaxa pokonali Kleinschrotta i de Ste- 
fami‘ego 6:3, 6:3, 2:6, 6:4, zaś w finale wygrali z Timme- 
ram i Kehrlingfiem 8:6, 6:4, 6:4.

W singlu pań zwyciężyła w finale czołowa rakieta Ho- 
liandji Couquerque, pokonując w stosunku 6:3, 6:3 Angiel
kę Whitecroft. W grze mieszanej mistrzyni Holandji 
wraz z Timmerem pokonała parę Knottenbelt i Kerhotf 
6:1, 6:0, zaś w grze podwójnej pań wraz z Angielką Whi
tecroft parę van Liindow i Kerhoff 6:3, 6:3.

-------- §o§--------
SOLDAN BI JE REKORD OKR. KRAK. NA 1.500 M.

Podczas zawodów wewnętrznych Cracorli, zawodnik te
go klubu, Soldan, ustanowił nowy rekord okr. na dy
stansie 1.500 m, uzyskując po ładnym biegu z wyrówna
niem doskonały czas 4:02.6, który dowodzi, że zawodnik 
ben jesl obecnie w dobrej formie.

FINAŁ O MISTRZOSTWA ŚLĄSKA W PIŁCE KO
SZYKOWEJ między K. S. Chorzów a K. S. Pogoń (Kato 
wice) przyniósł mistrzostwo Śląska K. S. Chorzów, który 
j»okonat Katowlczan w stosunku 7:4 (4:3).

W MISTRZOSTWACH KRAKOWSKIEJ A - KLASY 
W PIŁCE WODNEJ prowadzi dotychczas Cracovia, ma
jąca 4 p., dalej YMCA. z łą samą ilością punktów przed 
Makkabi 0 p. — W spotkaniu o mistrzostwo Krakowla 
YMCA. pokonała Makkabi 5:1 (1:1). Bramki zdobjdii dla 
YMCA.: Jappoł (2), Gryglewski (2) i Pawełek (1). Dla 
Makkabi: Bauer. — Cracoria—Makkabi 4:0 do pauzy. 
Bramki uzyskali Gawronek, Lubieński, Grubenlal, Kra
kowiak po jednej. Po pauzie Malkkabi nie pojawiła się 
na starcie i sędzia odgwizdał Walko>wer dla Craidovii, 5:0. 
Cracodia—YMCA. 3:2 (ld)). Bramki dla Cracodii zdobyli: 
Kowalski, Grubental i Lubieński. Dla LMCA. obydwie Li
chota.

Spcrł w "Radjc,
Po ubiegłej niedzieli, która zupełnie niespodziewanie 

dała dwie ważne audycje sportowe (transmisję meczu 
1. atl. Polska—Niemcy i feljetou aktualny red. W. Długo- 
szewskiego) — tydzień bieżący przynosi nową serjf Irans- 
misyj sportowych. Mianowicie w nadchodzący piątek, so
botę i niedzielę Polskie Radjo transmituje wszystkie trzy 
dni międzypaństwowego spotkania tenisowego o puhar 
Dauisa Polska—llelgja, które — jak wiadomo — odbędzie 
się w Warszawie na kortach stołecznego Lawn-Tennis 
Klubu.

Transmitowane będą wszystkie najważniejsze momen
ty gry, wobec czego radjosłuchacze mogą oczekiwać przy 
odbiornikach reportażu z meczu od y. 15.30 u> piątek i 
niedzielę oraz od g. Ki w sobotę.

Poza serją Iransmisyj z meczu tenisowego o puhar Da- 
visa Polska—Belgja w czwartek bieżącego tygodnia ra
djosłuchacze Krakowa posłyszą odczyt red. Olkuszniką 
p. t. „Czcm jest slalom kajakowy" o godz. 21.02, a słu
chacze rozgłośni katowickiej, jak zwykle, otrzymają fel- 
jcton sportowy red. Mikuły na tematy sportu robotni
czego.

Przy sposobności podkreślić należy, że rozgłośnie Pol- 
sskiego Radja położone w centrach przemysłowych, po
święcają od pewnego czasu specjalną uwagę propagowa
nia sportu wśród robotników.
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